
swoje postulaty I uwagi
na spotkaniu

z kandydatami

ŚLUBOWANIE OSIEMNASTOLATKÓWTYTAKŻEP0WINIENEŚZG10SIĆ

na

Spotkanie Jutro, w niedzielę o

osiemnastolatków, wielkiej manifestacji uczuć .
_ _____

Jedności Narodu. Ślubowanie połączone będzie z wręczeniem młodym dowodów osobistych oraz złożeniem meldunku
o realizacji młodzieżowego czynu na 25-lccie Polski Ludowej. Uroczystość zakończą efektowne pokazy gimnastyczne
w wykonaniu uczniów szkół krakowskich.

godz. 10 na stadionie „Cracoyii” będziemy świadkami podniosłej uroczystości ślubowania
patriotycznych młodzieży i jej poparcia dla programu wyborczego Frontu

XXII WYŚCIG POKOJU

Po sześciu etapach

Ryszard Szurkowski
w koszulce lidera!

przed­
wyborcze

W. Gomułki
w radio i TV|

WARSZAWA (PAP)
W sobotę 17 maja o

godz. 17 .25 Polskie Ra­
dio w programie l| i

wszystkich rozgłośni wo­
jewódzkich oraz Telewi­
zja Polska w programie
ogólnopolskim transmi­
tować będq przebieg
spotkania przedwybor­
czego z udziałem I se­
kretarza KC Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robot­
niczej Władysława Go­
mułki.

DZIŚ W NUMERZE:
Zbigniew Guzowski

„OD ŚMIERCI SILNIEJ­
SZY BYŁ GNIEW”

MAGAZYN

Etap prawdziwie ma­
ratoński prowadzący z

Jakuszyc do Wrocławia
(250 km) dokonał zmia­
ny liderów w klasyfika­
cji indywidualnej i dru­
żynowej. Wspaniała po­
stawa naszego najlep­
szego kolarza Ryszarda
Szurkowskiego wspie­
rana przez odzyskują­
cego formę Zenona Cze­
chowskiego przyniosła
upragniony sukces —

żółtą koszulkę lidera.

Zespołowo na prowa-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?’

TELEWIZJA

Danuta Dzielińska

„PIASTOWSKI ZAMEK*’

Olgierd Jędrzejczyk
„LIRA POLSKA”

Prot, dr Adam Łopatka
„MECHANIKA RZĄDZE­
NIA”.

Bogdan Miś

„NEANDERTALCZYK W
BRYLE LODU?”

Ewa Lott

VIENTIANE W DZIEŃ
I „BY NIGHT”

Wiesław Mercik

„CIEMNE WIEKI”

CAF - Witusz

Karol Rzemienieckl

„NASZE MIEJSCE W
ŚMIECIE”

Na zdjęciu: fragment centrum Szczecina, w głębi —

nowe bloki mieszkalne.

o Ewa Owsiany

SOBOTA
NIEDZIELA

17, 18 MAJA
1969 ROKU
ROK XXI
NR 116(6602)
CENA 50 GR

Nakład 331.219 ega.
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dzenie wyszli kolarzę
radzieccy.

Od Kłodzka (160 km)
na czele wyścigu jecha­
ła 11-osobowa grupa, w

której znajdowało się
dwóch Polaków — Szur­
kowski i Czechowski.
Na stadion olimpijski
we Wrocławiu pierwszy
wpadł Czechowski, tuż
za nim znajdowali się
— Gonschorek (NRD),
Szurkowski i Dmitriew
(ZSRR). Polacy pilno­
wali groźniejszego ry­
wala Dmitriewa. sko­
rzystał na tym Niemiec
wygrywając etap przed
Czechowskim i Szur­
kowskim.

Widzowie zgotowali
swemu pupilowi gorącą
owację. Szurkowski po
zejściu z roweru wpadł
w objęcia rodziny i klu­
bowych kolegów z Dol-
melu. Wiadomo było
już, że został liderem.

Wczorajszy etap przy­
niósł ogromne zmiany
w układzie sił czołów­
ki.Niemawtejgi­
gantycznej tegorocznej
imprezie kolarza, który
jechałby jednakowo
skutecznie na całej tra­
sie.

Stacja międzyplanetarna

bydwoje bardzo
młodzi. W Urzę­
dzie Stanu Cy­
wilnego znaleźli

się z przyzwole­
nia Sądu dla Nieletnich.

Deklarują sobie wzajem­
nie: uczynię wszystko, aby
nasze małżeństwo było

trwałe i szczęśliwe.
Ona w podaniu do Sądu na­

pisała: w domu pomagam ma­
mie w sprzątaniu, umiem goto­
wać obiad, potrafię także wy-
pras twać męską koszulę, karana
nie ^/łam...

Ot^ młodzieńczo-naiwne kwa­
lifikuje na małżonkę. Oto ar­
gument, który ma złagodzić, ja-

. ko Wyjątek, wymogi prawa:
małoletni mąż będzie miał wy­
prasowane koszule...

Patrzymy na młodą parę z

życzliwością. Niech szczęśliwie
ominfe wszystkie życiowe rafy,
które produkują rozbitków. Mo­
że to małżeństwo będzie aku­
rat trwałe i szczęśliwe, jak wie­
le innyęh? Dziś jednak chcemy
napisać o drugim nurcie: o

tych, którzy byli zbyt lekko­
myślni; którzy nie zdawali so­
bie sprawy, że decydują się na

odpowiedzialną funkcję małżon­
ków i rodziców. A tych, nieste­
ty, jest wciąż jeszcze dużo.

*

Na całym iwiecie wiek za­
wierania małżeństw znacznie
tię obniżył, u nas, w Polsce,
liczba związków pomiędzy nie­
letnimi z uiększa^.się z roku na

rok. Sp<ieczne sRo.tki tej ten­
dencji i tarano się ograniczyć,
a dowoc em tego — ustawa z
35 luteg 1964 roku. Podniosła
ona do 1 ' lat granicę zawiera­
nia małż, ństw dla mężczyzn. A
jednak s' zrty podań o wyjęcie
spod teg prawa wypełniają
półki sąi, t przy ulicy Grodz-

Czytamy bo-

spod teg prawa

kiejwK
wiem w

Opiekuńc. ,jm:

zezwolić łidi zawarcie
stwa mężc;
czył lat 18,
ukończyła
liczności w

małżeństwa
dobrem zai
dżiny oraz .

nym”.
Ważne pou jpy? oto motywa­

cja ojca -

“

siedemnastolatka,
podkreślona , podaniu grubą
krechą: waż ym powodem dla
zawarcia zw.^^ku jest dziecko.
Inny wnioskodawca pisze: po­
wodem nasze 1 nagłej decyzji jest
ciąża narzeczonej. Czasem wy-
znają: zakocl aliśmy się. Czę­
ściej: ważną przyczyną w na­
szej sprawie ,',st to, że dziew­
czyna (w piął miesiącu) nie
może zameldoi mnie
stałe i nie mo s z tego powo®4>
otrzymać prac\ Dodatkowe ae-

■akowie.
Zodeksie P.odzinnym i

„Z ważnych po­
wodów S Opiekuńczy może

_

— „j małżeń-
gźnlei, który ukoń-
albi ’

kobiecie, która

tDc—jeślizoko-
iki , że zamierzone
btslzie zgodne z

o oej przez nie ro-

■ątteresem społecz-
r.

otrzymać pract ________

gumenty: od i'.Zech lat jestem
posiadaczem m<t,ofu. Albo: mant

nadzieję, że z< ;tanę przeniesio­
ny do rezerwy. Albo: przyjeżdża
rodzina z zag. micy i wtedyrodzina z zag: 'j
thcemy się pot. iać..°

A co na to [rodzice? Częsta
dowiadują się o‘pianach swoich'
dzieci z... wezwania sądowego.
Rodzicielska zgoda czy jej brak,
nie ma wprawdzie znaczenia
prawnego, ale życiowe i dla­
tego sąd chce zrt ąń opinie przy-

- .z.n...j dziallków. Sa-

57; „Czy wy­
rażam zgodę, p^ Szę Wysokiego

' "" '' nie?. Niech
u

ff

sztych teściów i
motna matka, li'1

Sądu? Czemu
dziewczyna dalii mieszka
nas. Sprząta onŁ gotuje...1
Matka, pracownic'a fizyczna, lat
40: „Nie sprzeciwiam się, żeby
się pobrali, bo dlaczego dziec­
koma być beż„Iojca?” Ren­
cista lat 52: „Cótka może za­
mieszkać z dzieckii?mi a n aw e t
z mężem, u nak”.

Na ogół się zgpdzaja. Prze­
ważnie z tym charakterystycz­
nym zastrzeżenieni które nie

świadczy o nadmiarze miłości

Twórczość Kruczkow­
skiego, autora takich
głośnych powieści

jak „Kordian i cham”
czy „Pawie pióra” wy­
woływała przed wojną
dyskusje podobne tym,
jakie niegdyś spowodo­
wało ukazanie się
„Przedwiośnia” — Że­
romskiego.

Postać pisarza, działa­
cza politycznego, jego

I

„Wenus 5"
weszła w atmosferę
tajemniczej planety

W’

Mendelssohn

dla nieletnich
do „Intruza”. Przymusowy cha­
rakter takiej decyzji jest dobrze
widoczny, zwłaszcza wtedy, gdy
mowa o planowaniu przyszłoś­
ci. Niestety wyobraźnia w tej
dziedzinie działa u młodych na

zasadzie bardzo uproszczonego
mechanizmu: jakoś to będzie.

Przeglądam ankiety personal­
ne. W rubryce zawód uwagi:
Uczeń ślusarski. Bez zawodu.
Goniec. Pomocnik ogrodnika.
Nie mogę chodzić do szkoły, bo
muszę pracować — napisał 17-
letni tata rocznego dziecka. Za­
mieszkamy z rodzicami — oto
stwierdzenie nagminne. Absol­
wentka dawnej IX klasy LO
wyjaśnia sądowi: moim dziec­
kiem zajmie się matka, która z

tej przyczyny przestanie praco­
wać. Widocznie, przed przyjś­
ciem do sądu, nie zdążyły się
umówić, bo 39-letnia kobieta ma

nieco inne zdanie: skoro już tak
się stało, to niech im nasza bab­
ka przy dziecku pomoże.

Konflikty wybuchają później.
W nadmiernym zagęszczeniu
mieszkań, w atmosferze wro­
gości. W żalu za beztroską. Nie­
łatwo o życiowy happy end.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W35

A
ktualni nastolatkowie nie­
długo dorosną i zajmą
stanowiska w zakładach

pracy, uczelniach, w apa­
racie partyjnym. W jaki

sposób ukształtuje się ich juź w

pełni dojrzała świadomość -

uzależnione jest w znacznym
stopniu od młodzieżowych orga­
nizacji politycznych i społecz­
nych.

Kto powołany jest do oceny działal­
ności wychowawczej tych organi­

zacji? Całe społeczeństwo; w tym rów­
nież — wychowujący i wychowywa­
ni.

Czy jasno są sprecyzowane kryteria
oceny tej działalności? Czy, niezależ­
nie od wzorów ideowych, jakie funk­
cjonują w oparciu o statuty organi­
zacji, dostatecznie wykształciły się tak.
że wzory indywidualne, narzucane po
prostu przez samo życie?

Aby sprawdzić odpowiedź na pyta­
nia — które zapewne nie tylko ja
sobie zadaję — wybrałam się do dwóch
szkół na terenie Krakowa. Pierwsza
szkoła — Liceum Ogólnokształcące nr

13, które uzyskuje tzw. złe cenzurki za

Swoją działalność od Zarządu Dziel­
nicowego i Zarządu Wojewódzkiego
ŹMS. Szkoła druga — LO nr 10 —

ciesząca się dobrą i^inią we władzach
organizacji.

Jaka rzeczywistość kryje się za tymi
cenzurkami, wydanymi, bądź co bądź,
jrzez kompetentne o.,^by?

RZECZYWISTOŚĆ

Grupka młodych aktywistów szkolne­
go koła ZMS w 13-tce, wśród nich
Marek, który opowiada: W klasie miał
kolegę, zawieszonego w prawach ucz­
nia ,,za rozrabianie”. Koledzy z koła
zajęli się nim, odsunęli od źle wpły­
wających nań kolegów, zainteresowali
się też, jak chłopiec spędza czas poza
szkołą.

— Ja się z nim uczyłem — mówi
Marek — inni obstawiali go na pau­
zach, żeby nie miał okazji do rozrabia­
nia, niektórzy to nawet pilnowali go

ailMHMUMI

i
•< •:

Agencja TASS podaje, że radziecka międzypla­
netarna stacja automatyczna „Wenus 5” po 130
dniach lotu i po przebyciu około 350 milionów ki­
lometrów dotarła do atmosfery planety Wenus,
opuściła się łagodnie w atmosferę tej planety i

przeniosła na jej powierzchnię płaskorzeźbę Wło­
dzimierza Lenina oraz herb państwowy ZSRR.

O godz. 7.08 czasu moskiewskiego, 16 maja, stacja au­
tomatyczna zbliżyła się do planety Wenus na odległość
około 50 tys. km. Z Ziemi nadano wówczas sygnał i roż-

począł się seans łączności radiowej ze stacją automatycz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NASZ KONKURS
LISTA NAGRÓD NA WIEL­

KI KONKURS FILMOWY Z
OKAZJI XXV-I.ECIA FILMU
PRL i XX-LECIA „GAZETY
KRAKOWSKIEJ” ORGANIZO­
WANY PRZEZ WOJEWÓDZ­
KI ZARZĄD KIN W KRAKO­
WIE I REDAKCJĘ „GAZETY
KRAKOWSKIEJ” (potrz str. ś).

O Nagrody Wojewódzkiego
Zarządu Kin: odbiornik tele­
wizyjny „Szecherezada”, ma­
gnetofon „Grunding”, dwie

wycieczki do ZSRR, odbiornik

tranzystorowy „Sonata”, apa­
rat fotograficzny „Zenit”, a-

dapter elektryczny „Bambl-
no”, 10 płyt długogrających,
kamera filmowa „Aurora”, a-

parat fotograficzny ..Penta-
con — Electra”, 50 książek.

■B

poza budą. Po pewnym czasie z pię­
ciu dwój wyciągnął się na jedną...

Można więc powiedzieć, że ZMS-ow-
cy z 13-tki w życiowych sprawach
swoich kolegów potrafią zachować
właściwą postawę.

Przyczynek do wzorca ideowego naj­
młodszych działaczy:

...lojalność, poczucie odpowiedzial­
ności za pozostałych.

— Dlaczego o waszym kole mówi
się, że żle pracuje? — pytam.

Dorota Terakowska

• Nagroda Redakcji „Gaze­
ty Krakowskiej”: trzyosobowy
namiot turystyczny „Wigry”.

• Nagrody Centrali Wynaj­
mu Filmów w Krakowie: od­
biornik radiowy „Irys”, ek­
spres do kawy, zegarek ,,Po-
liot”, zegarek „Sława”.

0 Nagroda Wydziału Kultu­
ry Prez. WRN w Krakowie:

adapter elektryczny „Luxton-
2”.

® Nagroda Wydziału Kultu­
ry Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa: odbiornik

tranzystorowy.
• Nagrody Państwowego

Przedsiębiorstwa Reklamy
Filmowej i Przeźroczy w Kra­
kowie: odbiornik tranzystoro­
wy, odkurzacz „Alfa K-2”.

miesięcy, trzykrotnie uzgadniali z na­
mi terminy zebrań w dzielnicy i trzy­
krotnie te terminy zawalali. Nawet nie
było nikogo na miejscu, kto by nas

poinformował, że niepotrzebnie cze­
kamy...

Z dalszych słów Moniki wynika, że
współpraca na linii ZD ZMS — szkoła
— po prostu kuleje. O zebraniach po­
wiadamia się niejednokrotnie zbyt pó­
źno, ciężko wtedy coś zaplanować. W
efekcie — działa się chaotycznie, byle

ZMS a SZKOŁA

NIE z każdej MĄKI
BĘDZIE CHLEB...

— Nie jesteśmy bez winy — mówi
Monika — ale czujemy się skrzywdze­
ni tą opinią. Zarząd Dzielnicowy w

ocenie naszej pracy nie uwzględnił
nam konkursu gazetek szkolnych, wy­
konanych przez koło na 50-lecie Re­
wolucji Październikowej, mylnie też
zarzucono brak współpracy ZMS z

ZHP. Zarząd Dzielnicowy powinien o-

biektywnie ocenić całość naszej dzia­
łalności.

KOLEJNY PRZYCZYNEK

Skłonność do liczenia swoich sukce­
sów, poczucie krzywdy, gdy czegoś im
się nie wliczy w ogólny bilans. Czy
te wyliczanki nie przysłaniają pola
widzenia?

— Zarząd Dzielnicowy powinien też
szanować czas swoich kolegów ze

szkolnych kół — kontynuuje Monika
— ja wiem, że oni pracują, ale my się
uczymy. W ciągu ostatnich dwóch

dzieła przypomniał

Był uczniem

1
<■1

■/,

tej szkoły

Uroczyste iwdinM
szkole Nr 2 imienia

L. Kruczkowskiej
sekretarz KW PZPR
Cz. Domagała podczas
wczorajszej uroczystoś­
ci nadania szkole pod­
stawowej nr 2 Im. Leo­
na Kruczkowskiego.

...Był uczniem tej
szkoły. W Krakowie też

kończył studia i tworzył
wiele swoich dzieł, któ­
re zyskały mu nieśmier­
telną sławę. Był pisa­
rzem i działaczem poli­
tycznym związanym z li­
teracką lewicą okresu
20-lecia międzywojen­
nego. W latach narasta­
jącego faszyzmu w hi­
tlerowskich Niemczech,
napisał sztukę pt. „Bo­
hater naszych czasów”,
która postawiła go w

szeregach przeciwników
hitleryzmu. Kampanię
wrześniową przebył Le­
on Kruczkowski, bo o

nim tu mowa, w sze-

(Dokończenie n> str. 2)

Czy słusznie? Czy uczestnictwo 30
uczniów, którzy z własnej chęci wzięli
udział w olimpiadzie, nie jest bardziej
cenne od uczestnictwa nawet stu, któ­
rym nakazano w niej brać
udział?

Przyczynek do wzorca młodych: po­
trzeba szerokiego marginesu dla ini­
cjatywy; na poprawianie tego, co wy-
daje się im niesłuszne w funkcjonowa­
niu organizacji; niechęć do nakazów,
gdzie powinno się znaleźć miejsce dla
spontanicznej dobrowolności,

Przyczynek do form pracy działa­
czy ZMS: skłonność do kurczowego
trzymania się utartych form, mimo
że przestały zdawać egzamin życiowy;
lekceważenie lub niedostrzeganie wyż­
szości form inicjowanych przez samą
młodzież nad schematami, jakimi lubią
posługiwać się niektórzy działacze z

aparatu młodzieżowego.

Na zdjęciu: żona Jadwiga 1 syn wielkiego pisarza wicemi­
nister spraw zagranicznych Adam Kruczkowski wśród ucz­
niów szkoły podstawowej nr. 2, która od wczoraj nosi imię
Leona Kruczkowskiego.

I— —

I J“' laborat wystosowany
I do Wojewódzkiego
I | Zespołu Poselskiego
■ w Krakowie poświę­

cony jest przede wszy­
stkim ocenie kandydatów

Ina radnych Gromadzkiej
Rady Narodowej w N. Su­
rowa to ocena I

Przy każdym z nazwisk wy­
liczenie brzydkich machinacji,
kumoterskich powiązań i zobo­
wiązań. Szczegółowa informa­
cja, kto z kim i dlaczego, bezli-

Itosne potępienie pijaństwa, głu­
poty i nieuczciwości... Pismo
otwiera oczy władzom, które
zapewne przez niedopatrzenie
umieściły tych ludzi na liście
wyborczej, zapewne przez nie-

. uwagę nie dostrzegły, że naj­
uczciwszym człowiekiem w ca­
łej wsi, a kto wie czy nie je­
dynym sprawiedliwym, jest Jan
Z. Niestety Jana Z. brakło
wśród kandydatów. Skromność i
uczciwość nie doczekały się u-

znanią.
Ow końcowy akcent pisma, z

kryształowym charakterem prze­
ciwstawionym „klice kandyda­
tów", podważa jego wiarygod­
ność. Historia pachnie wester­
nową sztampą, kiepsko wydu­
manym powieścidłem. Teraz po­
winien nastąpić podpis nieczy­
telny, albo jeszcze lepiej —

„Życzliwy”, „Lojalny obywa­
tel”, „Sprawiedliwy" — czy coś
w tym sensie. Za anonimem
mogłyby się kryć prywatne nie­
chęci, urazy, pospolite rozra­
biactwo, lub chęć zdyskredyto­
wania terenowej władzy. Tak
czy owak nie mielibyśmy wąt­
pliwości, co do pobudek piszą-
cego i nie byłby on znakomi­
tym wyjątkiem. Tutaj jednak
następuje spora lista nazwisk
mieszkańców wsi, podpisów czy­
telnych, które składają ludzie
świadomi odpowiedzialności za

słowa, świadomi stawianych za­
rzutów.

Kilkuosobowa komisja rozpo­
czyna szczegółowe badania, po­
święcają swój czas w gorącym
przedwyborczym okresie przed­
stawiciele instancji partyjnych i
rad narodowych.

Opinie, które wyrażają wy­
borcy na temat swoich kandy­
datów, nie znajdują potwierdze­
nia w faktach — to już wiado­
mo! Skąd jednak wzięło się tyle
zapiekłej złości, skąd kłam­
stwa, skąd podpisy ludzi po­
ważnych i poważanych?

Z końcem kwietnia we wsi
N. Zostaje zwołane .zebranie
mieszkańców, na którym jeden
z przedstawicieli komisji odczy­
tuje list i otwiera dyskusję nad
podniesionymi w nim zatrzutami.
I teraz następuje odkrycie re­
welacyjne: nikt, a raczej pra­
wie nikt, nie znał treści,
oskarżającego kandydatów, pis­
ma. Podpisywali, owszem, lecz

. petycję do władz, postulat wy­
borczy dotyczący linii autobu­
sowej i melioracji, ale nie skar­
gę na tych, których wybrali sa­
mi, których uznali za swoich
reprezentantów, którym ufali
najpełniej. Zostali oszukani
przez „najuczciwszego z uczci­
wych”, którym okazał się sam

Jan Z., pominięty nie przez
przypadek na liście kandydatów, o świadomy jej wybór... Z ja-
Ta on zbierał podpisy ze swoim kąż satysfakcją w ten ożywczy
serdecznym przyjacielem,
redagował donos...

Zebranie zakończyło się burz­
liwą dyskusją i potępieniem roz-

rabiacza. Po odjeździe komisji,
w nieoficjalnej części zebrania
Jan Z. został spostponowany
przez kobiety, które podpisywa­
ły pismo w zastępstwie mę­
żów. Sprawiedliwość ludowa
chodzi prostymi drogami, choć
nie zawsze trzyma się paragra­
fów, a twarde są ręce wiejskich
kobiet.

Sprawa wsi N. jest charakte­
rystyczna o tyle, że dość czę­
sto trafiają się jeszcze cwania­
cy usiłujący żerować na uf­
ności ludzi, na ich prostolinij­
ności, na zaufaniu do władzy.
Nie tylko wyborcze okazje stwa­
rzają ku temu sposobność. Ileż
to kantów mają na sumieniu
„niebieskie ptaki" przy okazji
elektryfikacji wsi! Ileż razy zja­
wiał się we wsi przedsiębiorca,
obiecujący szybkie, sprawne i

Jerzy Walawski

ŁOTO

ŻERNI
tanie wykonanie roboty, zbie­
rał składkę na „materiał”, po
czym ulatniał się na zawsze.

Grasowali we wsiach fałszy­
wi specjaliści od wywłaszczeń,
poborcy podatkowi, mierniczy...
„Tu, widzicie, przez wasz sad
będziemy prowadzili nową dro­
gę — no, drzewa to będziecie
musieli wyciąć, trudno”... A póź­
niej następowała ta nieuchron­
na mowa, że „jak się da, to

się zrobi”, czyli droga pobieg­
nie inną drogą. Chłop płacił —

pan „inżynier” zwijał żagle.
Chłop dowiadywał się w gro­
madzkiej radzie, że o żadnej no­
wej drodze przez jego sad nie
było mowy, ale dowiadywał się
o paręset złotych za późno.

Znaliśmy i dostawców materia­
łów budowlanych ze źródeł, któ­
rych nigdy nie było. I dostaw­
ców strawy kulturalnej, którzy
potrafili w sprytny sposób oszu­
kiwać nawet władze . gromadz­
kie. Nieostrożność ludzi jest cza­
sami zadziwiająca.

Najczęstszym jednak zjawis­
kiem jest miejscowy rozrabiacz,
wiecznie narzekający, wiecznie
niedoceniany specjalista od ano­
nimów, k' .ry obrzuca błotem
wszystkich I wszystko, wciąga­
jąc do swoich brudnych spraw
nawet uczciwych ludzi. Ze swo­
ich obelg, preparowanych skry­
cie, uczynił sobie stały proce­
der. Za złe ma władzy, że jest
władzą, biednemu, że biedny, a

bogatemu, że zbyt dobrze mu

się powodzi... Pisze do KC, do
Rady Ministrów, do Sejmu, do
NIK-u, gdzie tylko się da. Cóż
za rozkoszny okres jest dla
niego czas zbliżających się wy­
borów, czas pełnej troski dy­
skusji o oblicze kraju, o najlep­
szych przedstawicieli władzy,

Wycieczka do X LO potwierdza po­
chwały kierownika Wydz. Młodzieży
Szkolnej Zarządu Wojew kol. Rzeszu-
to. A jakże — np. w tym miesiącu
uruchomili własny, ZMS-owski radio­
węzeł. Pierwsza audycja, samodzielnie
zaprogramowana i wykonana — cie­
kawy referat o demokracji socjalistycz­
nej i montaż wierszy Jewtuszenki.

Rozmawia ze mną siedmiu najbar­
dziej aktywnych działaczy ZMS w

szkole. Są bardzo młodzi, i — jak
przystało na młodych — surowi w oce­
nach. Choć tam, w 13-tce — Stare
Miasto, a tu — Kleparz, sastrzeżenia
do ZD ZMS są podobnego rodzaju:

— Powiedzieli nam w Zarządzie, że
27 kwietnia będziemy wykonywać czyn
społeczny dla uczczenia wyborów —

NA POPRAWKI Jurek wyraźnie się denerwuje. — Ka­
zali nam zebrać się w niedzielę, o 9,30,
pod Zarządem. Przyszliśmy. I wtedy
kazali się nam rozejść, bo... nie było
narzędzi! Jak się koledzy w szkole
o tym dowiedzieli, to niektórzy dobrze
pomyśleli o organizacji ZMS.

— Za mojej kadencji takich wypad­
ków miałem dwa — zwierza się Bog­
dan — i ja myślę, że to jest niepedago­
giczne. A przecież ta organizacja ma

nas wychowywać.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

jak. Brak też permanentnie książek
pracy kół, o których odpowiednią ilość
powinien się zatroszczyć Zarząd Dziel­
nicowy.

Przyczynek do form pracy działaczy
ZMS: skłonność do lekceważenia czasu

uczniów, niesolidność, niepunktualność.
Oby od swoich
jęli tego nasi

„nauczycieli” nie prze-
nastolatkowie...

MIEJSCE

o

na własną rękę tego-
nas także pretensje— Mają do

zreformowanie
rocznych eliminacji do olimpiady wie­
dzy społeczno _ politycznej — opo­
wiada Monika. — Przyjęliśmy zasadę
dobrowolności zgłoszeń. Chętnych ze­
brało się około 30 i jedna z drużyn
zajęła II miejsce w rejonie, przegry­
wając za zwycięzcą tylko jednym
punktem. Czyniono nam jednak zarzu­
ty, że niemasowe eliminacje obniżają
rangę naszego zwycięstwa...

on strumień wlewa swoją błotnistą
i tępą nienawiść!
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PROGRAM
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PONIEDZIAŁEK

15.25 Program dnia. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”. 17 .30 „Echo stadionu”
— magazyn sportowy. 17 .55
Kronika- (KR). 18.15 Kino
Krótkich Filmów. 18.45 „E-
ureka”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20-05 Teatr TV: A.
Czechow „Trzy opowiada­
nia". 20.55 „10 minut recen­
zji”. 21.05 „Profile kultury”.
21.30 Dziennik- 22 .00 Prog­
ram na jutro. 22.05 Politech­
nika.

WTOREK

B.00 Dla szkół. 9-35 „Mały
letni blues” — film czeski.
10.55 Dla szkół. 12.45 Przys­
posobienie rolnicze. 14.15
Program dnia. 14.20 Przys­
posobienie rolnicze- 15.00 Po­
litechnika. 16.15 XXII Wyś­
cig Pokoju. 17 .00 Dziennik.
TV. 17 .10 „Mały letni blues”
— film czeski. 18-20 „Sylwet­
ka kompozytora”. 18.45 „Fa­
bryka pociągów” — reportaż.
19-20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20-05 Telewizyjny Ek­
ran Młodych. 22.00 Magazyn
medyczny. 22.30 Dziennik.
22.45 Kromka „Wyścigu
koju”. 23.05 Program na

tro. 23.10 Politechnika.

ŚRODA

Po-

ju-

9-558.20 Film. fabularny.
Dla szkół. 10-55 Dla szkół.
11.55 Dla szkół. 14-55 Prog­
ram dnia. 15.00 Matematyka
w szkole (KR). 16-00 XXII

Wyścig Pokoju. 17.05 Dzien­
nik. 17 .15 Dla młodych wi­
dzów: „Latający Holender
w Londynie”. 17 .50 Kronika
(KR)- 18.10 „Nowiny” — ma­
gazyn postępu rolniczego.
18.40 „Giełda piosenki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20-05 „Słuchamy i patrzy­
my”. 21.05 „Światowid”. 21.40
PKF. 21.50 Nowela filmowa.
22-20 Dziennik. 22.40 Kroni­
ka „Wyścigu Pokoju”. 23-05
Program na jutro. 23.10 Po­
litechnika.

CZWARTEK

15.00 Program dnia. 15-05
Politechnika. 16.15 XXII Wy­
ścig Pokoju. 17 .00 Dziennik.
17-10 Dla młodych widzów:
..Ekran z bratkiem”. 18.00
Kronika (KR). 18-15 „Przeg­
ląd muzyczny”. 18.45 „Za
kierownicą”. 19-20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Ref­
leksje”. 20.40 Teatr sensacji:
Fritz Hochwulder „Zbieg”.
21-40 Film rozrywkowy. 22 .15
Dziennik. 22.30 Kronika „Wy­
ścigu Pokoju”. 23.00 Prog­
ram na

nika.
jutro. 23.05 Politech-

PIĄTEK

10-00
tem”. — film rum. 14.15 Pro­
gram dnia. 14 .20 Przysposo­
bienie obronne. 14 .50 Poli­
technika- 16.00 XXII Wyś­
cig Pokoju. 17.00 Dziennik.
17.10 Dla d.zieci: „Miś z o-

kienka”. 17.25 „Nie tylko
dla pań”. 17-45 TV Kurier
Mazowiecki. 18.00 Film z se­
rii: „Don Kichot”.
Wszechnica TV. 18.55
nicje” — teleturniej.
Dobranoc. (KR). 19.30
nik. 20.05 „Nad Odrą
tykiem”. 20.40 Teatr

Zygmunt August — dramat
Stanisława Wyspiańskiego-
21.50 Film rozrywkowy. 22.15
Dziennik. 22 .30 Kronika
„Wyścigu Pokoju”. 23.00
Program na jutro. 23.05 Po­
litechnika.

,.Statek z dynami-

18.25
„Defi-

19.20
Dzien-
1 Bał-

TV:

SOBOTA

8.55 „Bitwa o Algier” —

film wł--ang. 10.55 Dla szkół.
11.55 Dla szkół- 14.00 Prog­
ram dnia. 14 .05 TV kurs rol­
niczy. 14.40 „Wychowanie
fizyczne naszych dzieci”. 14 .50
Kronika (KR). 15.15 XXII

Wyścig Pokoju. 16.30 Dzien­
nik. 15.40 Teatr Młodego Wi­
dza: Janusz Domagalik —

„Anka”. 17-25 „W przestwo­
rzach, czyli ciekawe opo­
wieści lotników” (z Łodzi).
17-40 Film z serii: „Ency­
klopedia morza”. 18.35 „Te-
le-echo”. 19.20 Dobranoc.
19-30 Monitor. 20.10 „Muz. i
moda”. 21.20 Dziennik. 21 .40
Kino Interesujących Filmów
„Bitwa o Algier”. 23.40 Kro­
nika „Wyścigu Pokoju”. 24 .00
Program na jutro.

NIEDZIELA

8-158.10 Program dnia.
„Przypominamy, radzimy".
8.30 „Mija czas — wspom­
nienia pozostają”. 9 .00 Spra­
wozdanie filmowe z mis­
trzostw Europy w gimnasty­
ce. 10-00 Film krm. 10.30
„Kronika 50-lecia Kraju
Rad”, rok 1938. 11 .00 „Melo­
die na dzień dobry”. 11.30
Z cyklu: W świecie sztuki
„Twierdza Bratysławska”.
12.00 Dziennik. 12.15—13.45
Przerwa. 13.45 Przemiany.
14.15 „Politechnika—Uniwer­
sytet” — teleturniej. 15.15 Z
cyklu: „Piórkiem i węglem”
(KR). 15-40 „Przeboje”. 16.15
XXII Wyścig Pokoju. 17.00
Turniej miast „Zawsze w

niedzielę” Kartuzy — Koś­
cierzyna. 18.40 „Portrety”.
19.20 Dobranoc- 19-30 Dzien­
nik. 20.05 „Rok ostatni” z

cyklu: „Drogi i bezdroża II-
giej Rzeczypospolitej”. 20.55
„Kłopoty
filmowa
21-25 W
Mocca”-
sportowe'

Program

z medalionem” —

nowela francuska.
kawiarni „Tele-

22.15 Wiadomości
i sprawozdania. 0.15
na jutro.

Narada szefów sztabów

Układu

Warszawskiego
WARSZAWA (PAP)

Zgodnie z planem Zjedno­
czonego Dowództwa w

dniach 13—16 bm. odbyło
się w Warszawie posiedze­
nie szefów sztabów general­
nych (głównych) armii
państw-uczestników Ukła­
du Warszawskiego w spra­
wach gotowości bojowej
Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych.

Naradzie przewodniczył
szef sztabu Zjednoczonych
Sił Zbrojnych generał armii
S. Sztemienko.

Podczas obrad dokonano
wymiany poglądów i okreś­
lono praktyczne sposoby
dalszego umacniania goto­
wości bojowej sił zbrojnych
zaprzyjażnionveh krajów.

— ®----

Międzynarodowa

konferencja
na rzecz Wietnamu

SZTOKHOLM (PAP)
W piątek wieczorem w

Sztokholmie rozpoczęła się
międzynarodowa konferen­
cja na rzecz Wietnamu.

Kolejne posiedzenie
paryskie

PARYŻ (PAP)
W Paryżu odbyło się 17-

te plenarne posiedzenie u-

czestników czterostronnej
konferencji w sprawie Wiet­
namu.

Szef delegacji Narodowe­
go Frontu Wyzwolenia Tran
Buu Kicm przeanalizował
w swym wystąpieniu reak­
cje USA na plan globalne­
go rozwiązania problemu
wietnamskiego w 10 punk­
tach. Prezydent Nixon —

powiedział on — witając z

uznaniem fakt wysunięcia
przez Front propozycji, ni*
zgodził się jednakże z wie­
loma punktami globalnego
planu. Z tego co powiedział
wynika, że „punktami nie
do przyjęcia” dla rządu
USA są akurat najważniej­
sze z nich.

—•--

listy" i „Reporter"
zlikwidowane

PRAGA (PAP)
Czeski Urząd d/s Prasy i

Informacji cofnął licencję
wydawniczą tygodnikom
„Listy” i „Reporter!’. Ty­
godniki te zostaną zlikwido­
wane. Równocześnie zawie­
szono na trzy miesiące wy­
dawanie miesięcznika zwią­
zku pisarzy czechosłowac­
kich „Plamen”, tygodnika
związku dziennikarzy cze­
chosłowackich „Svet w o-

brazach” i miesięcznika mło­
dzieżowego „My-69”.

Przedwyborcze spotkania
Minister Lucjan Motyka
wśród wyborców Podhala

W dniu wczorajszym, w No­
wotarskich Zakładach Przemy­
słu Skórzanego, aktyw załogi
spotkał się z kandydatami na

posłów do Sejmu PRL okręgu
wyborczego nr 35: Lucjanem
Motyką — ministrem kultury 1
sztuki, Alfredem Potoczkiem —

I sekretarzem KP PZPR w No­
wym Sączu i Heleną Walicką
— robotnicą Zakładów. W spot­
kaniu udział wzięli również
kandydaci na radnych do WRN
I PRN oraz przedstawiciele
władz miejskich i powiatowych.

Kiedyś uboga ziemia nowotar­
ska — w 25-leciu wzbogaciła
swój stan posiadania. Nakłady
inwestycyjne na powiat w cią­
gu tych lat wyniosły łącznie
2.594.800 tys. zł. Program wybor­
czy przewiduje dalsze inwesty­
cje.

Wyborcy postulowali m. in.
budowę międzyzakładowego do­
mu kultury, wybudowanie ty­
siąca nowych izb mieszkalnych

Kandydaci
wśród aktywu MO

- W dniu wczorajszym aktyw
S służbowy i partyjny Komen-
S dy Wojewódzkiej MO w Kra-
S kowie oraz komendanci po-
S wiatowi z całego wojewódz-
S twa spotkali się z kandydata-
~ mi na posłów i radnych. Na
S spotkanie przybyli kandydaci
S na posłów — przewodniczący
S Prezydium RN m. Krakowa
~ Zbigniew Skolickl, Władysław
S Marszalik oraz kandydaci na
~ radnych wiceprzewodniczący

Prezydium WRN Józef Łoś,
przewodniczący Prez. DRN
Stare Miasto Stefan Warmuz,
komendant miasta płk Wła­
dysław Michalski. Obecny
był też I sekretarz KD PZPR
Stare Miasto Stanisław Gą-
ciarz. Po otworzeniu zebrania
przez sekretarza KZ PZPR

ppłk J. Jaskółkę i przedsta­
wieniu kandydatów głos za­
brał tow. Z. Skolicki sięga­
jąc do historii Krakowa.
Przedstawił lata dawne, w

których miasto było zatrzy­
mane w rozwoju, przeciwsta­
wiając im 25-lecie PRL i

wspaniały rozkwit Krakowa,
jego przemysłu, kultury, wyż­
szych uczelni. Nie ma takie­
go odcinka naszego życia po­
litycznego, społecznego, gospo­
darczego, na którym nie za-

szłyby kolosalne zmiany.
Mówca nakreślił też plany
dalszego rozwoju miasta. Wy­
wiązała sie ożywiona dysku­
sja po której kandydaci na

posłów i radnvch odpowiadali
na szereg pytań. (ż)

i

W 100-letniej bibliotece

Profesorowie i studenci ASP

dla miasta
Wczoraj w salach Rady Na­

rodowej m. Krakowa zapre­
zentowano prace profesorów
i studentów ASP wykonane
w czynie społecznym dla mia­
sta. Ogólna wartość prac wy­
nosi 1 min zł. Między innymi
wykonano: projekt stadionu
dla Krakowskiego Klubu Jaz­
dy Konnej, projekt pomnika
ofiar hitleryzmu w Niepoło­
micach, plakaty, grafikę itd.

Rektor M. Wejman podzię­
kował przewodniczącemu
Prez. RN m. Krakowa — Zb.
Skolickiemu za insygnia u-

fundowane Akademii przez
miasto — i wręczył mu medal
150-lecia ASP oraz dwie gra­

fiki (Konrada Srzednickiego i

Macieja Makarewicza).
Na uroczystość przybyli: se­

kretarz KW PZPR — Z. Ki­
tliński, prof. A. Łyżwański z

Wydz. Kultury KC PZPR o-

raz kierownik Wydz. Kultury,
Nauki i Oświaty KW PZPR —

J. Jarowiecki.
*

Przed przeszło stu laty została
założona Biblioteka Przemysłu
Artystycznego. W ciągu minio­
nego wieku była ściśle zwią­
zana z ASP. Biblioteka ta po­
siada bogate zbiory — przeszło
100 tys. jednostek inwentarzo­
wych. W gabinecie rycin tej Bi­
blioteki znajduje się obecnie
kilkanaście tysięcy dzieł plas­
tycznych — w tym m. in. orygi­
nalna grafika znanych artystów
polskich. Jest tu ok. 3 tys. pla­
katów o wielkiej wartości za­
bytkowej — wykonanych tech­
nikami litografii, linorytu, dru­
ku. Biblioteka może się po­
szczycić posiadaniem starszych
zbiorów niż uchodzące za pierw­
szą w świecie kolekcją polskie­
go plakatu — Muzeum w Wi­
lanowie. Znajdziemy więc np.
ok. 500 plakatów z lat 1899—1938
z czego prawie połowa pochodzi
z okresu 1899—1918. Są tam o-

ryginalne litografie, których
autorami są: Azęntowicz, Czy­
żewski, Frycz, Wyspiański, Me­
hoffer i inni znani artyści —

profesorowie krakowskiej Aka­
demii.

Wielką zasługę położył w ze­
braniu tej kolekcji wybitny
muzealista, a także grafik,
twórca plakatów, uczeń kra­
kowskiej ASP — prof. K. Wit­
kiewicz. Był on najpierw ku-

stoszem, a potem dyrektorem
Biblioteki — przez pół wieku.
Są zresztą w kolekcji nie tylko
plakaty polskie: znajdziemy w

niej m. in. także — niemieckie
(z lat dwudziestych), hiszpań­
skie i holenderskie (z lat trzy­
dziestych).

Warto też wspomnieó, że w

zbiorach Biblioteki jest ok. 3

tys. starych druków — niekie­
dy egzemplarze unikalne. Znaj­
duje się tu też bardzo ciekawy
zbiór starych czasopism: naj­
starsze z XVIII wieku. Prezentu­
ją one bardzo szeroki wachlarz
tematyczny: od sztuk plastycz­
nych, przez teatr, muzyką, film,
modą (np. Dziennik Mód Parys­
kich z 1840 roku) etnografią,
techniką turystyką, przyrodą.

Jubileusz ASP stwarza, znako­
mitą okazją do zapoznania szer­
szej publiczności z ciekawymi
kolekcjami Biblioteki. (saw)

Szkoła
im. L. Kruczkowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

regach żołnierzy broniących
Ojczyzny. Po 5 latach niewoli,
wrócił do swego kraju, gdzie
od początku angażował się w

budownictwo socjalizmu.
Po wojnie dał się poznać

przede wszystkim jako autor
dramatów związanych z aktu­
alnymi problemami i procesa­
mi życia. W „Odwetach”
przedstawił ścieranie się obo­
zu reakcyjnego i postępowego,
w „Niemcach” usiłował dać
odpowiedź na pytanie, iak to

się stało, że w kraju Goethe­
go, Schillera i Heinego mógł
się zrodzić najbardziej bar­
barzyński ustrój —

Problem heroizmu,
człowieka podjął
i Ethel”.

Na uroczystość
także
sarza,

dwiga
spraw
Kruczkowski. W uroczystości
uczestniczyli sekretarz KW Z.
Kitliński i pracownicy Ko-

w

faszyzm,
godności

„Juliuszu

przybyłatę..
rodzina pi-najbliższa

a wśród niej żona Ja-
i syn, wiceminister
zagranicznych Adam

dla pracowników Zakładów, in­
ternatu dla młodzieży szkolnej,
rozbudowę dworca autobusowe­
go, budowę domu towarowego,
sieci gastronomicznej.

ZAKOPANE

godzinach popołudniowych
samego dnia
spotkał się

Zakopanego.

W
tego
tyka
z

w Domu Turysty
pełniły się zakopiańczykami.

Program Zakopanego uwzglę­
dnia turystyczno-sportowy cha­
rakter miasta. Ostatecznie zo­
stanie uregulowany problem
wody pitnej; rozwinie się prze­
mysł garmażeryjny i piekarni­
czy. Zagwarantuje sie odpo­
wiednią ilość i jakość imprez ar­
tystycznych, wybuduje się dużą
salę widowiskowa na około 1501
miejsc; wytyczy się nowe trasy
narciarskie z wyciągami.

Wyborcy postulowali m. in.
ochronę zakopiańskiej architek­
tury i kontynuowanie jej trady­
cji w obecnym budownictwie;
budowę nowoczesnego domu
kultury, uruchomienie klik”
klubów; otwarcie stałej sali

koncertowej; wygospodarowa­
nie pracowni dla miejscowych
plastyków i otwarcie sklepu z

dziełami plastyków, który byłby
prowadzony przez nich samych.

Minister Motyka zągwaranto-

min. L. Mo-
z wyborcami
Sale MPiK
szczelnie wy-

„WENUS 5
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ną. Przed wejściem do atmosfery od stacji oddzielił się
aparat lądujący z odpowiednimi przyrządami na pokła­
dzie.

Aerodynamiczne hamowanie aparatu w atmosferze
rozpoczęło się o godz. 9.01 czasu moskiewskiego, czemu

towarzyszył znaczny wzrost temperatury na zewnętrznej
powierzchni aparatu. W wyniku tego hamowania, pręd­
kość aparatu spadła z 11,17 km na sekundę do 210 me­
trów na sekundę, po czym włączony został system spa­
dochronowy. W czasie opuszczania się aparatu na spa­
dochronie, odpowiednie przyrządy dokonały pomiarów
temperatury, ciśnienia i składu chemicznego atmosfery
planety Wenus. Opuszczanie się aparatu na spadochro­
nie trwało 53 minuty i przez ten czas dane o atmosferze
planety były przekazywane na Ziemię.

Międzyplanetarna stacja „Wenus 6”, wystrzelona z Zie-
ni 10 stycznia br. wejdzie do atmosfery planety Wenus

17 maja o godz. 9.03 czasu moskiewskiego.

Kolarze radzieccy
wyściguna czele

Zgromadzenie Ogólne Polskiej Akademii Nauk

Zadania nauki

zgodne z perspektywami
rozwoju kraju

wał rzeczowa analizę wysunię- Warszawie Zgromadzenie O-
tych postulatów. (ter): gólne Polskiej Akademii Nauk.

PLENUM KP PZPR

W BRZESKU

!

W Brzesku obradowało
wczoraj Plenum Komitetu
Powiatowego PZPR. W posie­
dzeniu uczestniczył zastępca
kierownika Wydziału Kul­
tury i Oświaty KW PZPR —

tow. Antoni Mroczka. Wzięli
w nim także udział zaprosze­
ni dyrektorzy i kierownicy
szkół z powiatu. Zebrani
przedyskutowali rolę ideolo­
gicznego oddziaływania szko­
ły na młodzież i środowis­
ko, oraz podjęli uchwałę, wy­
tyczającą główne kierunki
działania brzeskiej organiza­
cji partyjnej w procesie wy­
chowawczym.

w

(1)

ROLA
EKONOMISTY

BUDOWNICTWIE

Krakowie zakończyła
2-dniowa ogólnopolska

ekonomistów
budownic-

W
się
konferencja
przedsiębiorstw
twa ogólnego zorganizowana
przez Woj. Oddział PTE i
Przedsiębiorstwo Budownic.
twe Miejskiego w Nowej
Hucie.

W czasie konferencji, w któ­
rej wzięło udział ok. 200 osób
z całej Polski — dokonano
m. in. wymiany poglądów na

temat nowoczesnych metod
zarządzania przedsiębior­
stwami budowlanymi, nowo­
czesnego zaplecza produkcyj­
no

_ usługowego budownic­
twa, perspektyw zastosowa­
nia maszyn elektronicznych
w działalności przedsię­
biorstw budowlanych, (ans)

MIĘDZYNARODOWY
DZIEŃ

TELEKOMUNIKACJI

17 maja obchodzimy po raz

pierwszy w Polsce — Mię­
dzynarodowy Dzień Teleko­
munikacji. Obchodzony jest
on na całym świecie dla u-

pamiętnienia założen.a przed
104 laty — Międzynarodowe­
go Związku Telekomunika­
cyjnego (UIT). Związek ten
działa obecnie pod patrona­
tem ONZ. Polska bierze ży­
wy udział w jego pracach.
Udział naszego kraju pole­
ga na utrzymywaniu i roz­
wijaniu współpracy między­
narodowej dla racjonalnego
wykorzystania wszelkich
form telekomunikacji, (pbor)

mitetu Wojewódzkiego, przed­
stawiciele Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa z je­
go przewodniczącym Z. Sko-
lickim, przedstawiciele władz
oświatowych z kuratorem O-
kręgu Szkolnego Cz. Bana­
chem oraz przedstawiciele
partyjnych i administracyj­
nych władz dzielnicy Kleparz.

W pięknie udekorowanej
sali, wypełnionej po brzegi
młodzieżą, rodzicami i zapro­
szonymi gośćmi, odbyły się
występy uczniów tutejszej
szkoły, którzy zaprezentowali
montaż twórczości Kruczkow­
skiego oraz pieśni w wykona­
niu chóru i orkiestry szkol­
nej. Aktor Leszek Herdegen
recytował fragmenty „Kordia­
na i chama”.

Ta podniosła i wzruszająca
uroczystość dała również o-

kazję do wysłuchania osobis­
tych wspomnień o pisarzu je­
go syna Adama Kruczkows­
kiego oraz kolegi po piórze
— Witolda Zeclientera.

W drugiej części uroczysto­
ści po odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej ku czci słynnego
wychowanka szkoły nr 2 i
złożeniu przez młodzież kwia­
tów, odbyło się przyrzeczenie
uczniów. (IM)

INDYWIDUALNIE

VI ETAP

Gonschorek (NRD) —

6:17.12 (1 min. bonifikaty). 2 .

Czechowski (Polska) — 6:17.42
(30 sek. bonifikaty), 3. Szurko­
wski (Polska) — 6:17,57 (15 sek.
bonifikaty), 4. Danguillaume
(Francja) — 6:18.12, 5. David
(Rumunia), 6. Dmitriew (ZSRR),
7. Sokołow (ZSRR),

‘
~

(Węgry). 9. Rouxel
10. Sarabia (Meksyk),
huzin (ZSRR) —

6:18.12, 16. Magiera
— 6:28.53. 24 . Forma (Polska) —

6:29.25, 27. Hanusik (Polska)
— 6:30.35, 29. Stec (Polska) —

6:30.35, 50. Bławdzin (Polska) —

6:30.35.

DRUŻYNOWO
VI ETAP

1. ZSRR — 25:20.43, 2. Polska :
— 25.31.11, 3. Francja — 25.35.52.

8. Juszko
(Francja),
11. Sajd-
wszyscy
(Polska)

DRUŻYNOWO
PO VI ETAPACH

ZSRR — 94:22.14
NRD — 94.25.14
Polska — 94:41.50
Francja — 94:46.00
Belgia — 95:51.50
Bułgaria —95:58.04

INDYWIDUALNIE

PO VI ETAPACH
Szurkowski (Pol.) — 23:26.40
Dmitriew (ZSRR) — 23:27.48
Danguillaume (Fr.)— 23:29.29
Gonschorek (NRD) — 23:31.42
Mickein (NRD
Ampler (NRD)
Sokołow (ZSRR)
Rouxel (Francja)
Stec (Polska)
Blawdzin (Polska) — 23:44.42
Hanusik (Polska)

21. Forma (Polska)
23. Czechowski (Pol.)
30. Magiera (Polska)

1.
2.
3.
4.
5.

6.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

14.
16.
20.

— 23:35.52
— 23:36.20
— 23'36.33
— 23:37.32
— 23:42.21

— 23:48.87
— 23:48.43
— 23:48.52
— 23:53.02

WARSZAWA (PAP) Głównym tematem XXVIII
W piątek obradowało w sesji Zgromadzenia było spra­

wozdanie z działalności Aka­
demii w 1968 r. oraz dyskusja
nad zadaniami nauki, wynika­
jącymi z perspektyw rozwoju
gospodarczego, społecznego i
kulturalnego kraju.

W dyskusji, w której zabie­
rali głos m. in. profesorowie:
Henryk Jabłoński, Jerzy Łoś,
Jerzy Pniewski, Stefan Wę­
grzyn, Piotr Zaremba i Józef
Werle, naukowcy postulowali
zwiększenie roli i rangi, a

także intensyfikację działal­
ności komitetów naukowych
PAN, wypowiadali się za wy­
borem takich kierunków ba­
dań, które zapewnią krajowi
harmonijny rozwój zgodnie z

najnowocześniejszymi tenden­
cjami światowymi. Podkre­
ślano też potrzebę naukowych
opracowań prognostycznych,
które powinny być dziełem
wybitnych specjalistów z róż­
nych dziedzin.

Zgromadzenie Ogólne PAN
dokonało także wyboru no­
wych członków — korespon­
dentów Akademii.

DZIEŃ TEATRU

SZKOLNEGO

W auli II Liceum Ogólno­
kształcącego im. Króla J. So­
bieskiego w Krakowie odby­
ła się doroczna uroczystość
„Dnia Teatru Szkolnego”, —

zorganizowana przez Kurato­
rium OS Krakowskiego i
Szkolną Komisję Teatralną.
Finaliści „zgaduj - zgaduli”
nr. życia i twórczości St. Wy­
spiańskiego (w liczbie sześ­
ciu) zademonstrowali wysoki
poziom wiedzy o przedmio­
cie.

Ciekawą skalę doboru u-

tworów oraz niejednokrotnie
prawdziwy talent recytator­
ski zaprezentowali laureaci
wojewódzkich eliminacji O-
gólnopolskiego Konkursu Re­
cytatorskiego (szczególnie po­
dobała się reprezentantka li­
ceum z Nowego Sącza). Po­
dobnie interesująco przedsta­
wiały się prace młodych re­
cenzentów teatralnych. 'B)

ROSNĄ KADRY

FACHOWCÓW
Pod przewodnictwem mgr

Józefa Łosia, wiceprzewodni­
czącego Prez. WRN i z udzia­
łem Stanisława Pawlaka, —

prezesa Związku Zakładów
Doskonalenia Zawodowego w

Warszawie odbyła się doro­
czna konferencja krakow­
skiego Zakładu Doskonalenia
Zawodowego.

W jednym tylko roku prze­
szkolono na terenie wojewó­
dztwa krakowskiego około 24
tys. osób, a w procesie szko­
lenia w warsztatach osiągnię­
to produkcję wartości 28,5
min zł. Szczególnie cenne są
osiągnięcia ZDZ w aktywizo.
waniu małych miast, pod­
noszeniu kwalifikacji zawo­
dowych kobiet, jak również
w pracy ideowo - wychowa­
wczej wśród młodzieży. (Jd)

PRZEMYSŁ ROLNO-
SPOŻYWCZY

W NOWEJ 5-LATCE

Na naradzie w Prezydium
WRN w Krakowie, z udzia­
łem dyrektorów przedsię­
biorstw przemysłu rolno-spo­
żywczego regionu krakow­
skiego, z-ca przewodniczą­
cego Prez. WRN tow. W . Zy­
droń zreferował główne pro­
blemy związane z wielkością
inwestycji, produkcji oraz

zatrudnienia w poszczegól­
nych gałęziach tego przemy­
słu zaś sekretarz KW PZPR
tow. A. Czyż przypomniał o

zadaniach przedsiębiorstw w

świetle II Plenum KO partii.
Wyniki narady znajdą od­

zwierciedlenie przy opraco­
wywaniu projektu nowej 5_
łatki i przyjętych wskaźni­
kach, zgodnych z możliwo­
ściami i potrzebami regio­
nu. (iw)

MgrADAMOWI
BUNSCHOWI

głównemu księgowemu
Zjednoczenia Przemysłu

Wapienniczego i Gipsowego
w Krakowie,

składamy z powodu śmierci
OJCA wyrazy najgłębszego

współczucia.
Kierownictwo, POP PZPR,

Rada Zakładowa

Zjednoczenia Przemyślu
Wapienniczego i Gipsowego

oraz koleżanki i koledzy

Święto
60-tysięcznej

rzeszy

Z okazji „Dnia Chemika”
odbyła się wczoraj w Teatrze
Im. J. Słowackiego w Krako­
wie uroczysta akademia wo­
jewódzka, na którą przybyli
przedstawiciele ponad 60-ty-
slęczaej rzeszy pracowników
przemysłu chemicznego, pa­
pierniczego i szklarskiego. W
trakcie akademii przekazany
został Zarządowi Okręgu
Związku Zawodowego Chemi­
ków sztandar.

Najbardziej zasłużeni pra­
cownicy otrzymali wysokie
odznaczenia państwowe. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski wręczono: Stanisła­
wowi Lencznarowiczowi —

mistrzowi Zakładów w Tar­
nowie, Stanisławowi Zawa­
dzie — górnikowi Kopalni
Soli w Bochni, Michałowi
Szczerbie z Zakładów Azo­
towych w Tarnowie, Marci­
nowi Górce — mistrzowi
produkcji w Krak. Zakł. Wy­
robów Papierowych. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali Zo­
fia Burkot — mistrz produk­
cji w Krak. Zakł. Materiałów
Biurowych,
niewska — brakarz w Krak.
Zakł. Wyrobów Papierowych,
Henryka Heretyk — brakarz
w Krak. Zakł. Wyrobów Pa­
pierowych, Janusz Lisicki —

generalny projektant z „Bi-
prokwasu”. (ans)

Bogumiła Wiś

Inż. Mieczysławowi
TRĘBACZOWI

kierownikowi budowy
w Końskich,

składamy wyrazy głębokiego
współczucia

z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Zakładowa
ZRiMO „Prodlew”

w Myślenicach

W dniu 14 maja 1969 r. zmarł

dr inż. JERZY MALINOWSKI
samodzielny pracownik naukowo-b. . awczy w Instytucie
Zootechniki w Krakowie, kierownik Zakładu Technologii
Przemysłowej Produkcji Zwierzęcej, długoletni przewod­
niczący Rady Zakładowej, autor wielu prac naukowych,

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy wybitnego naukowca, serdecznego

kolegę i przyjaciela. Zegnamy Go z żalem, a pamięć o Nim

będzie trwała wśród nas zawsze.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 maja, o godzi­
nie 13.15, na cmentarzu Rakowickim, o czym zawiadamia

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP PZPR
i pracownicy Instytutu Zootechniki w Krakowie

W obronie żółtej koszulki
Takiego wyścigu chyba jeszcze nie było w kronikach WP.

Każdy etap przynosi zaskakujące zmiany, każdy etap przy­
nosi nowe sensacje. W czwartek na trasie do Wałbrzycha
z niepokojem obserwowaliśmy kryzys, jaki przeżywali Ma­
giera i Czechowski, a na etapie Jakuszyce — Wrocław wła­
śnie Magiera wraz z Czechowskim byli obok Szurkowskiego
lajsilniejszymi punktami naszej drużyny.

Po 6 etapach sytuacja w naszej drużynie stała się całko­
wicie jasna. Najsilniejszym, a zarazem najrówniejszym punk­
tem ekipy jest Ryszard Szurkowski, kolarz rzeczywiście
wielkiej klasy. W tej chwili ma on wielką szansę wygrania
całego wyścigu, powtórzenia sukcesu Królaka sprzed 15 lat.
Na dalszej trasie aż do Berlina będzie miał zapewnioną po­
moc całej ekrpy.

Nasza siódemka będzie więc bronić żółtej koszulki Szur­
kowskiego, ale nie oznacza to wcale, że pozostali nasi ko­
larze rezygnują z etapowych sukcesów i z poprawy swoich
lokat. Ciągle wierzymy, że jeszcze Jan Magiera awansuje
o kilka miejsc. W piątek poprawił swoją lokatę, są przed
nim jeszcze dwa etapy na czas. Trudno mu będzie wedrzeć
się do pierwszej dziesiątki, ale z drugiej strony przecież każ­
dy dzień przynosi kolosalne przetasowania w klasyfikacji.

M. SKORZEWSKI

DZIŚ MECZ CRACOYIA - LECH

Dalsze punkty piłkarzy Wisły?
Nawet Wyścig Pokoju nie

zmniejszył zainteresowania roz­
grywkami piłkarskimi. W Kra­
kowie znowu w roli gospodarza
wystąpi Wisła, która gości Śląsk
Wrocław. Teoretycznie krako­
wianie winni odnieść zwycię­
stwo i umocnić pozycję w czo­
łówce tabeli. Nie należy jednak
zapominać, że wrocławianie je­
szcze walczą o byt ligowy, je­
szcze mają cień nadziei. Począ­
tek spotkania na stadionie Wi­
sły w niedzielę 18 bm. godz.
17.30.

Pozostałe mecze I ligi: dziś:
GKS — Górnik, Szombierki —

Ruch, Pogoń — Zagłębie Wał­
brzych, ROW — Polonia. Nie­
dziela: Stal — Legia i Zagłębie
Sosnowiec — Odra.

W II lidze już dziś Cracovia
gra z Lechem Poznań. Mecz zo­
stanie rozegrany na boisku
Wawelu przy ul. Bronowickiej,
początek godz. 17.30.

Pozostałe zespoły krakowskie
grają na wyjeździe, Garbarnia
z Piastem w Gliwicach, Hutnik
Nowa Huta w Wałbrzychu z

Górnikiem a Unia Tarnó' w

Warszawie z Gwardią.
Ponadto grają: Motor -'

konia, ŁKS Górnik Wojk ,yic®’
Olimpia — Zawisza, Unia Raci­
bórz — Start.

ODZNACZENIA DLA

DZIAŁACZY KORONY

KORONA WISŁA

48:44

W pierwszym dniu finałowe­
go turnieju koszykarek o „Pu­
char Polski” doszło do wielkiej
niespodzianki. Korona pokonała
Wisłę 48:44 (29:18). Zespół mi­
strza Polski wystąpił tylko bez
członkiń kadry narodowej Woj-
tal, Rogowskiej i Ogłozińskiej.

W zwycięskim zespole wyróż­
niły się Cygal 1 Polus. Punkty
dla Korony uzyskały: Cygal 14,
Ptasińska 12, Król 9, R. Kubi­
ca 6, Polus 5, E. Kubica 2. Dla
Wisły: Górka 17, Szostak 14,
Biesiekierska 5, Czuwaj i Sta­
rowieyska po 4.

W drugim meczu ŁKS wygrał
z AZS Warszawa 59:54 (34:31).
Najwięcej punktów dla łodzia­
nek zdobyła Kaczmarow 20, dla
akademiczek — Nizielska 20.

Dziś w hali Wisły o godz. 17
dalszy ciąg turnieju.

Naczelne władze sportcwe na­
szego kraju doceniając f019 Ko­
rony i jej działaczy w fozwoju
sportu polskiego przyzna}y z

okazji jubileuszu 50-le<*a pod­
górskiego klubu czterfTM
działaczom odznakę „zasłużony
Działacz Kultury Fizyc!ne.i”-

Z ramienia GKKFiT w obe«-
ności sekr. KD PZPR Podgórze
Jadwigi Komorowskie^ zastęp­
cy przew. DRN Podgfrze Ada­
ma Ogorzałka i prezesa Korony
Rudolfa Lowasa odznaczenia
wręczył Józefowi Jawędziei
Hubertowi Kasprzykowi’ Toma­
szowi Jędrzejowskiem’ * Jerze­
mu Mroczkowi przew. KKKFiT
M- Stefanów. Odznaczonym
działaczom Korony s^decznie

gratulujemy.

NA PRZYSTANI

MISTRZA POLSKI...

...AZS Kraków nastąpi w nad­
chodzącą niedzielę uroczyste
podniesienie flagi połączone z

chrztem łodzi, regatami między­
uczelnianymi oraz spotkaniem

oldboyów sekcji wioślarskiej AZS
Kraków. Początek uroczystości
godz. 11.

WISŁA GR*
W TURNIĘlJ
INTERTO-')

F.
Zarząd PZPN zgłOK< do tego­

rocznej edycji rozgrywek Inter-
toto cztery polskie «aspoły. Z
zadowoleniem kibic krakowscy
powitają fakt, że w rozgryw­

kach tych obok C ~

’

Zagłębia Sosnowie
rek grać będzie W

Losowanie. grup
21 maja br., pocz
wek 28 czerwca b ■

•y Opole,
i Szombie-
a.

będzie się
ek rozgry-

OTWARCIE PŁYWALNI

WISŁY

W niedzielę 18 bm. nastąpi o-

twarcie pływalni letniej GTS
Wisła przy ul. Reymonta 22.
Pływalnia będzie czynna w

godz. 10—18.
tt

Ciekawi jesteśmy czy i kiedy
zostanie udostępniony dla pu­
bliczności basen kąpielowy Cra-
covii?

lat

ZMARŁ TADEUSZ

GLIMAS

W Krakowie w wieku 46
zmarł znany piłkarz Cracovii
Tadeusz Glimas. W 1948 r. T.
Glimas był członkiem zespołu,
który zdobył mistrzostwo Pol­
ski dla Cracovii. W 1952 r. Ta­
deusz Glimas reprezentował
barwy polskie na olimpiadzie w

Helsinkach, czterokrotnie wy­
stępował w „jedenastce” naro­
dowej-

Pogrzeb Tadeusza Glimasa od­
będzie się dziś o godz. 11 na

cmentarzu Rakowieckim.

Dość oso-

\x|/ bliwie
kształtuje

si? obecnie
DOgOuS pogoda nad

Tnlt^rtTriiy kontynen-
tem euro-

—........ 1 tejskim. W
Polsce mieliśr V wczoraj
temp, powyżej st. (Nowy
Sącz 27, Tarnót 26, Kraków
25, Zakopane 2 st.), ale wo­
kół nas było już znacznie
chłodniej. Sz zególnie na

zachodzie EunPU wystąpiło
znaczne óchiłdzenie. Wg
Francji było tylko 14 st.,
wystąpowały rzelotne opa­
dy deszczu oi z burze. W
Anglii notoi ino jeszcze
mniej, bo 11—- 13 st. a w

Skandynawii zaledwie 6 st.
Podobnie w ZSRR padał
deszcz a w rejonie Moskwy
było 16- st. llllko południo­
we krańce Europy pławią
się w słońcu. Na Bałkanach
upał powyżej 30 st. We Wło­
szech temperatura — jak u

nas.

Przez Pols-<? przemieszcza
sie płytka z' toka niżowa z

frontem chłkinym. Będzie
dziś chmurm ż rozpogodze­
niami. Lolalnie burze i
przelotne ąocidy. Chłodniej.
Temperatur/. ok. 20 st. w.

dzień a w granicach 8—10 st.
w nocy. Wiajtry umiarkowa­
ne zachodnie i południowo-
zachodnie. \ (io)

pogoda &
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Sobotnie
popołudnie w

bazie Centrali Rybnej
zapowiadało się wesoło.
Wiośnie otrzymano no­
wy wóz i kierowcy u-

rządzali „chrzciny”.
Najpierw był litr ivód-

ki, p.ntem drugi, trzeci, czwar­
ty... Dochodziła godzina 20-ta.

I wówczas w portierni odez­
wał się telefon. Dzwonił z trasy
kierowca, któremu w Brzesku
zepsuło się auto. Potrzebny był
samochód, który mógłby go do-
holować do Krakowa.

Do rozmowy, prowadzonej
przez strażnika, włączył się u-

czestnik libacji kierowców —

pracujący w garażach bazy 23-
letni Waldemar Solarz. Oświad­
czył, że zaraz pojedzie do Brze­
ska, bo szkoda, żeby kieroicca
czekał z zepsutym samochodem
do poniedziałku.

Solarz nie miał prawa ja­
zdy! Pijany, zabiera stojącą
„Nysę" i nie zatrzymyw
przez strażnika, wyjeżdża z

zy...

Tragedia rozegrała się na

cach Bochni. Prawą stroną
zdni, w stronę Gorzkowa
trzech mężczyzn. Solarz nie
nując nad układem kierowni­
cy. potrąca jednego z nich.
Dodaje gazu, notrrea drugiego,
trzeci człowiek uderzony „Ny­
są” pada na bruk. Jeden za­
bity na miejscu, dwóch ciężko
'■annych. Samochód jedzie da­
lej.

O godzinie 21.11 na miejwu
wypadku jest milicja. Jak
stwierdza protokół oględzin, w

odległości 303

Dorota Terakowska ZMS a SZKOŁA

Nie z każdej
mąki

będzie chleb

metrów zostaje

znaleziona „Nysa" z numerem

rejestracyjnym 3720 KR. Ma u-

szkodzony silnik. Wewnątrz sa­
mochodu znajduje się czapka
zabitego. Kierowca zniknął.

Natychmiast wszczęto poszuki­
wania. Nie było to rzeczą tru­
dną. Ustalono, iż samochód na­
leży do Centrali Rybnej w Kra­
kowie, a jeździ nim kierowca
A. W. Gdy zapukano do jego
mieszkania, był bardzo zdziwio­
ny niespodziewaną wizytą ofi­
cerów dochodzeniowych MO. O
godzinie 14 zakończył pracę.
„Nysę” zostawił w garażach
przy ul. Saskiej i poszedł do
domu. Sprawdzone alibi po­
twierdziło jego wyjaśnienia.
Nie on był sprawcą wypadku.

Waldemara Solarza znalezio­
no w niedzielę po południu.
Najspokojniej grał w swoim
mieszkaniu w karty. Nie przy­
znawał się do spowodowania
tragicznego wypadku. Owszem,
popijał w bazie, potem stracił
przytomność i... obudził się w

niedzielę rano w swoim łóżku.
W. domu powiedział, że był na

treningu piłkarskim i potem tę­
go popili.

Do końca przeczył oczywistym
faktom i zeznaniom świadków.
Przed sądem w ostatnim sło­
wie prosił — o uniewinnienie!
On, który, nie mając prawa ja­
zdy, pijany siadł za kierow­
nica. zabił człowieka, a dwóch
ciężko ranił, po czym ućiekł z

miejsca wypadku.
Wypadek ten powinien się stać

jeszcze jednym ostrzeżeniem nie

tylko dla lekkomyślnych kie­
rowców, którzy będąc w stanie

nietrzeźwym (wystarczą dwa
kieliszki wódki) siadają za kie­
rownicą — stając się potencjal­
nymi mordercami, lecz również
dla ludzi, którzy nie dopełnia­
jąc swoich obowiązkóto, toleru­
ją taki stan rzeczy — i stają się
niejako współuczestnikami prze­
stępstwa.

Nie można pominąć milcze­
niem nieodosobnionego zresztą
faktu upijania się na terenie za­
kładu pracy. Nie można przejść
obojętnie nad dalszym tragicz­
nym w skutkach faktem znie­
czulicy otoczenia, które widząc,
iż upity człowiek, nie kierowca
nawet, zabiera samochód — po­
zwala mu wyjechać z bazy,
otwierając jeszcze usłużnie bra­
mę. Pojechał, by siać śmierć i
nieszczęście...

(DOKOŃC7EŃIE ZE STR. 1)
Mówią do mnie językiem

dojrzałych działaczy i czuja,
ze mają za sobą słuszność.
Dlaczego jednak swoich u-

wag nie wypowiadała na fo­
rum ZMS? Czy nie stwarza

się im tej szansy?
W 10-tce również informa­

cje przychodzą w ostatniej
chwili, albo...

—

.. .na drugi dzień, po ter­
minie zebrania — dodaje i-
ronicznle Bogdan — bo
takie wypadki były.

Lista „zażaleń” rośnie: po­
nownie brak książek pracy
kół, a ze szkoleniami nie
najlepiej, choć tutaj jest ich
wiele i w dokładnie zaplano­
wanych terminach.

— Przychodzi prelegent, z

ZD lub ZW ZMS,; albo ze

SAiW, kończy na ogół nud­
ny. wykład i mówi: „są py­
tania? Nie ma? To dzięku­
ję...”, a my wręczamy mu

kwiatki — kwituje problem
szkoleń jeden z chłopców. W
ten sposób rzeczywiście szan­
sa zwiększenia zainteresowa­
nia szkoleniami staje się zni­
koma.

Chłopcy krytykują także
sposób przyjmowania w sze­
regi ZMS.

i

— To powinno być
jak w partii I

- — woła Bogdan. —. Pytać
trzeba dokładnie czego wstę­
pujący oczekuje od naszej
organizacji, co o niej wie,
ustalić po co wstępuje, czy
pracował lub będzie praco­
wał społecznie! Przyjmuje­
my niemal mechanicznie,
właściwie przyjmujemy każ­
dego kto chce. A potem ma­
my większość członków or­
ganizacji całkowicie bier­
nych, płacących tylko skład­
ki i biernie włączających się
„na rozkaz” w różne akcje...

To Bogdan sformułował tę
propozycję: „Niech nam da­
dzą w ZD ZMS większą sa­
modzielność, dowolność dzia-

łania — polcaźemy, te wicie
potrafimy”.

Przyczynek
młodych: duża
modzielności;
sztampy i wszystkiego co z

nią związane; potrzeba au­
tentyczności działań, poczu­
cia własnej przydatności —

realnej, nie fikcyjnej.
Przyczynek do form pra­

cy działaczy starszych: nie­
umiejętność stworzenia mło­
dym szerokiego forum szcze­
rej dyskusji, dialogu na

temat istniejących form pra­
cy. Gdyby takie forum ist­
niało — młodzi nie ograni­
czaliby się do- wypowiada­
nia swoich uwag dziennika­
rzowi — sami staraliby się
ulepszyć kształt swojej or­
ganizacji, której mają pra­
wo być współtwórcami.

Średnio, co dwa miesiące,
przychodzi wezwanie z ZD
lub ZW ZMS do „włączenia
się” w nowo zaprogramowa­
ny konkurs. Z wyliczeń wy­
nika, że koło szkolne z 10-
tki bierze obowiązkowo u-

dział w kilku naraz, „roz-
babranych” akcjach, a gdy
uda im się skutecznie zakoń­
czyć jedną, przychodzi zale­
cenie wzięcia udziału w in­
nej. Nauczyciele z 10-tki —

dumni, że „ich” ZMS pracu­
je dobrze, równocześnie na

naradach pedagogicznych
wysuwają nieśmiałe propo­
zycje: zmniejszyć liczbę tych
ciągłych akcji, za to dopil­
nować lepszego wykonania
tych, których koło podejmie
się naprawdę chętnie — po­
nieważ ilość, niekoniecznie
znaczy jakość...

— Czasem nam się wydaje,
że tam, we władzach ZMS,
zapomnieli jak wygląda
szkoła — mówi Jurek. — Te­
raz mamy raptem miesiąc
do końca roku, a tu przy­
szło zalecenie, żeby brać u-

dział w 3 sesjach nauko­
wych. Dlaczego nie wcześ­
niej? I matura, i egzaminy
na karku...

do wzorca

potrzeba sa-

niechęć do

Benko wstał wpatrując się w leżą­
ce u jego nóg zwłoki. Dopiero po
dłuższej chwili odwrócił się i dokład­
nie wytarłszy ostrze piaskiem, odrzu­
cił broń na bok. To samo zrobił z

wyjętym zza pasa nożem, przejechaw­
szy nim przedtem po własnej piersi,
rozcinając w ten sposób siermięgę,
koszulę i raniąc ciało. Potem rozej­
rzał się wokół i schyliwszy się pod­
niósł spory kamień. Ważył go chwi­
lę w dłoni, po czym z nagła uderzył
we własny policzek, skierowując ude­
rzenie ku dołowi, tak że na twarzy
powstała szeroka, krwawiąca szra­
ma.

Pod wpływem tego ciosu zachwiał
się na nogach, bo go zamroczyło.
Chwilę stał dysząc z wysiłku i cze­
kał aż pierwszy, gwałtowny ból mi­
nie, po czym znów się schylił i u-

jąwszy w obie ręce garście ziemi,
rozsmarował ją po obliczu i ubraniu.

Uderzenie kamieniem dawało jesz­
cze o sobie znać. Przysiadł więc na

łodzi i czekał aż minie zamroczenie
i wrócą siły wraz z jasnością myśle­
nia.

Potem zarzucił zwłoki na plecy i

ruszył w powrotną drogę. Dowlókł się
■wreszcie ze swoim ciężarem na pod­
zamcze słaniając się z trudu na no­
gach, obszarpany, brudny i pokrwa­
wiony. Złożył trupa i okrzyknął straż.

Przyzwany przez knechtów
ca uniósł do góry pochodnię
ciwszy okiem na nieruchomy
łażący u jego nóg, obrócił się
szącego z wysiłku Benka.

— Ależ to Sonnenbergowy giermek!
Kto go ubił?! A widzę, żeś i ty swo­

je oberwał! Co się wam przydarzyło?
— Nie teraz mówić o tym! Prze­

nieście go do wartownej izby... Mnie
zaś dajcie nieco wody... słabo mi...

— Trzeba budzić komtura! Hej Bru­
no, biegiem na zamek! A wy złóżcie

go na płaszcz i zabierzcie do naszej
izby — niech tu w błocie nie leży!

— Stój! — Benko wstrzymał

dowód-
i rzu-

kształt
do dy-

UUWJWIM1

na szczeblu wojewódzkim.
Im większą ilość akcji reali­
zuje się w danej szkole, tym
lepsza opinia o pracy koła.

— W czym tkwią przyczy­
ny gorszej pracy kół?

Kol. Rzeszuto wymienia
brak inicjatywy młodzieży,
nieudolność niektórych za­
rządów dzielnicowych j nie­
odpowiedni klimat, jaki kie­
rownictwo szkoły stwarza

młodym działaczom... — Gdy
traktuje się ich jako dojrza­
łych działaczy organizacji
politycznej — mówi — lepiej
i bardziej samodzielnie pra­
cują.

— A zarządy dzielnicowe
ZMS?

— Mają obowiązek patro­
nowania wszystkim akcjom
szkolnych kół — mówi kol.
Rzeszuto — pomagania im w

pracy organizacyjnej j oczy­
wiście kontrolowania. Na
przykład ZD ZMS Podgórze
opiekuie się ośmioma szkoła­
mi. z których aż 6 pracuje
źle.

Aż trudno uwierzyć że
v łaśnie Podgórze zamieszku­
ją głównie uczniowie ospali
politycznie i społecznie Za
proste by to było, żebv po­
dział na ludzi czynnych i
biernych przebiegał według
granic dzielnicy...

Budzą się
wątpliwości...

. .. czy piękna, uksztaltrwa
na już i zagwarantowana
statutowo, ideologia ZMS.
nie bywa zaprzepaszczana
przez niektórych działaczy
pewnych szczebli Związku!
Czy planowe i masowe włą­
czanie się szkół we wszyst­
kie (lub prawie wszystkie)
centralnie zaplanowane ak­
cje, to jedyna gwarancja
właściwego stosunku do ma­
cierzystej organizacji? Czy
dane statystyczne i „urzędo­
wanie” — to naprawdę głó­
wne kryterium oceny dzia­
łalności? Czy obiektywnie i
słusznie wystawia się cen­
zurki dla poszczególnych kół
i działaczy ZMS?

Czas, najwyższy czas, żeby,
zarówno programowanie, jak
i ocena działalności szkol­
nych kół ZMS, opierały się o

rzeczywiste zaangażowanie
młodzieży, a nie fetyszyzo-
wały urzędowania i danych
statystycznych. Niebezpiecz­
ne to przyzwyczajenie...
Przynależność do ZMS — to

świadomy wybór określonej
postawy i dlatego dobrze
pracujący. Dełny inicja­
tywy ŻMS-bwiec, znaczy
więcej, niż biernie wyko­
nujący przydzielone mu za­
dania i polecenia.

Od autorytetu poszczegól­
nych instancji zależy m. in.
autorytet całej organizacji w

oczach jej najmłodszych
członków. Stosunek starszych
działaczy ZMS do młod­
szych, nie może przypominać
stosunku profesora do ucz­
nia. Nie może też dopuszczać
jakichkolwiek przejawów
lekceważenia i protekcjoni­
zmu. Inaczej, z tej dobrej
maki, będziemy mieli nie
najlepszy chleb.

TELEWIZJA

A tak wygląda teoria

Jerzy Rzeszuto, kierownik
Wydziału Młodzieży Szkol­
nej w Zarządzie Wojewódz-

_

kim ZMS, uważa, że szkol­
ne organizacje pracują le- .

. piej niż uczelniane. Jeżeli
to twierdzenie jest prawdzi­
we, to rzeczywistość uczel-

'

niąnych organizacji nie pre­
zentuje się najlepiej...

— Jakie są kryteria oceny
pracy poszczególnych kół? —

pytam. — Kryteria, na pod­
stawie których, jedne szkoły
ocenia się wysoko, inne źle?

Okazuje się, że głównym
kryterium (obok pojęcia
„inicjatywa własna”) jest
masowość uczestnictwa w

możliwie wszystkich lub w

większości akcji, zaprogra­
mowanych centralnie, albo

PRZYŁBICE
i KAPTBRY

I

entralnym punktem
olbrzymiej panora­
my bitwy oyła po­
tężna góra Monte
Cairo (1669 m).
Grzb.ety rozchodzi­
ły się- od niej w

iilku kierunkach. Najdłuższy i
najbardziej stromy wrzynał się
głęboko w dolinę i zakończony
był wierzchołkiem wysokości
589 m, na którym dominował
klasztor. Między Monte Cairo
a górą klasztorną znajdowały
się poszczególne turnie: 593,
569 i 575, grzbiet Widmo i góra
San Angelo. Wszystkie turnie
były ufortyfikowane i najeżone
schronami. Znajdując się ulisko
siebie flankowały się nawzajem
z idealną wprost precyzją Te­
ren, typowo wysokogórski, był
bardzo gęsto zakrzewiony. Zwa­
liska skalne, o stromych spa­
dach, przechodziły często w

prostopadle ściany. Na jednej z

polan między wzgórzami 593 i
575 leżał folwark Mass Alba­
neta. Ruiny folwarku prze­
kształcone zostały przez Niem­
ców w silny punkt oporu, spi­
nający jakby klamrą dwa wy­
raźne odcinki pozycji obron­
nych: wzgórze klasztorne i wzgó­
rze 593 ze wzgórzem 575, San
Angelo i grzbietem Widmo... *)”

W takiej scenerii została ro­
zegrana bitwa, która stała się
synonimem brawury, poświęce­
nia i bohaterstwa polskiego żoł­
nierza.

Walki o zdobycie masywu
Monte Cassino (co było równo­
znaczne z otwarciem drogi na

Rzym przez północna dolinę
rzeki Liri) toczyły się od stycz­
nia 1944 r. Krwawiły tu od­
działy alianckie — Francuzi,
Anglicy. Amerykanie, Hindusi.
Marokańczycy, Algierczycy oraz

żołnierze innych narodowości
Bezowocnie. Po nich poszli Po­
lacy...

„Godzina «H» została wyzna­
czona na 11 maja, godz. 23.00.
— wspominają Stanisław Mą-
czyński. wówczas porucznik 2
Karpackiego Pułku Artylerii
Lekkiej i Mieczysław Herod,

MS 11'
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Rosen-Zawadzki: „Z
Korpusu Polskiego”
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się mówi?

podchorąży 1 Karpackiego PAL.
— Przygotowanie artyleryjskie
trwało 2 godziny. Rozpoczęło się
punktualnie i równocześnie. U-
czestniczyło w nim 15 pułków
artylerii. Robiło się widno od
wybuchów...”

O 1.15 ruszyło polskie natar­
cie Ścieląc pole walki setkami

zabitych i rannych, z niesamo­
witą brawurą i pogardą śmier­
ci, żołnierze polscy parli na­
przód — zdobyli bastion wzgó­
rza 593, podeszli w kierunku
Mass Albaneta. Ale powodze­
nie było chwilowe. Rażeni mor­
derczym ogniem, nie zdołali w

ciągu tej nocy przełamać forty­
fikacji wroga i utrzymać zdo­
bytego terenu.

„Nadszedł rozkaz — wracać
na dotychczasowe pozycje” —

opowiada o tragicznym dniu 12
maja ppor Marian Łoziński, za­
stępca dowódcy 3 kompanii 5
Batalionu Strzelców Karpackich,
a podczas drugiego natarcia ■—

dowódca oddziału szturmowego.
Dowiadujemy się, że załamało
się natarcie 1 Brygady Strzel­
ców Karpackich. Brygada uleg­
ła przeważającej sile ognia,
licznym przeciwuderzeniom nie­
mieckim i doskonale zorganizo­
wanej obronie — zaścielając
setkami trupów punkty natar­
cia... Tego dnia radio londyń­
skie podało wiadomość: „na
froncie włoskim nic godnego
uwagi...”

Piechota ponowiła szturm 17
maja. Bój był krwawy, zaciek­
ły. Np. nacierający na wzgórze
593 musieli zdobywać każdy
bunkier z osobna pod skoncen-

trowanym z trzech stron ogniem
przeciwnika. Po kilku godzinach
walki, wyczerpane i wykrwa­
wione oddziały musiuły przejść
do obrony. Przywierając do ka­
miennych zwalisk, nie odstępo­
wały swoich zdobyczy.

,,O godz. 18 — snuje opowieść
Marian Łoziński — wychodzę
na rozpoznanie drogi i terenu,
w którym będziemy wykonywaę
uderzenie szturmowe, gdzieś pod
Mass Albanetą. Skok po skoku
szczęśliwie docieram do punktu
obserwacyjnego artylerzysty por.
Sucheckiego. Następuje krótka,
przerywana detonacjami i wy­
ciem odłamków, rozmowa. Do­
wiaduję się o sytuacji na tym
odcinku. Z jednej kompanii po­
zostało zaledwie 29 ludzi, rjowo.
dzi nimi z braku oficerów st.
sierż. Masło. Drugą, w sile kil­
kunastu niedobitków, dowodzi
jedyny pozostały przy życiu’ o-

ficer, ppor Błachut. Niemcy
przypuścili obie kompanie blis­
ko na przeciwstok i ogniem z

trzech stron zamknęli jak w

kctle, uniemożliwiając oderwa­
nie się do tyłu. Jeśli jeszcze tej
nocy nie pójdzie w -tym kierun­
ku nowe natarcie — jutro już
tu nikogo nie będzie. Pytam o

łączność z 6 Baonem. Por. Su­
checki pokazuje dwa rozbite
radionadajniki. Łączność dru­
towa? W ciągu nocy yybito
pięć patroli telefonicznych. Goń­
cy piesi chodzili, ale nie doszli...
Co będzie, gdy wyjdzie prze­
ciwnatarcie niemieckie? Obieca­
łem, co mogłem. Nie mogłem
tylko obiecać jednego — że sam

dojdę. Z punktu obserwacyjne­
go por. Sucheckiego obejrzałem,
na ile się dało, teren. Dokład­
nego , ___

Wiem na pewno tylko jedno:
wojsko jest kompletnie w.yczer-
pan©, brak wody i, co naięor-
sze, odczuwają już brak amu­
nicji. Ranni nie maia pomocy...”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

rozpoznania nie mam.

'■ U"

No więc mamy już Wyścig Po- łych audycji tego typu i

koju, a wraz z nim emocje te- t.owych efektów
lewizyjne. Są to emocje dwója- zentacji — ritk

kiego rodzaju. Czysto sportowe
i te,
przez komentatorów. Dział Spor­
towy TV chciał się pokazać od
najlepszej strony na małym e-

kranie. Pokazał Się tu progra­
mie przed rozpoczęciem zmagań
kolarzy, ale nie najlepiej. Kie­
rownik działu, który osobiście

prowadził spotkanie zapoznaw­
cze z polskim zespołem oraz eki­
pą sprawozdawców, był tak u- tko przebiegało w

sztywniony, że gdyby to miało naprężenia (niestety, nie w sen-

oznaczać prognozę dla przys*- sie przyciągającym odbiorcę),

dodatkowo serwowane

spor-
'

naszej repre-
;sielibyśmy się

przygotować na najgorsze. Po

prostu: prowadzący nie umie —

mimo najlepszej woli — pro­
wadzić sprawnie spotkań przed
kamerami. Nie każdy, nawet

najlepszy fachowiec w swojej
dziedzinie musi zaraz błyszczeć
jako osobowoość telewi­
zyjna.Ów start honorowy TV zakoń­
czył się tedy falstartem. Wszys-

atmosferze

E
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I
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Mendelssohn
dla nieletnich
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knechta, po czym zwrócił się do do­
wódcy. — Nie radzę budzić komtura.
To Sonnenbergowy giermek. Przy­
wołajcie jego, a on niech już sam

postanowi co dalej czynić. Wiem coś
niecoś kto i dlaczego zabił Venta.
Lepiej będzie jak wprzódy przywołasz
jego rycerza. Zobaczysz że uzna to za

rozyzagę.
Dowódca popatrzył na Benka, po

czym polecił jednemu z knechtów:
— Bruno, słyszałeś? Przykaż na

zamku cichaczem obudzić rycerza Son-
nenberga. Niech tu zaraz przybywa!
Strażom zamkowym nie mów co się
stało a i wy trzymajcie gęby zawarte!
Pamiętajcie com rzekł! — Spojrzał po
otaczających go pachołkach. A teraz
zabrać ubitego, a temu pomóżcie iść,
bo ledwo stoi!

Złożono zwłoki na ceglanej posadzce
wartownej izby i podano Benkowi
dzban z wodą. Upił z niego dalszych
parę haustów, po czym nieco silniej­
szy siadł na ławie, oparł się plecami
o ścianę i przymknąwszy oczy, w mod­
litwie szukał pokrzepienia, by star­
czyło mu sił na spokojne spojrzenie
w nienawistną twarz, którą za chwilę
miał ujrzeć.

W izbie zrobiło się cicho. Knechci,
na których nie przypadała warta,
siedzieli w milczeniu za stołem co i
raz spoglądając na podłużny kształt
przykryty płaszczem, leżący u ich nóg.

Wreszcie rozległy się na zewnątrz
szybkie kroki i drzwi otworzyły się
gwałtownie. Na progu stanął wyso-

ki, barczysty mężczyzna, o grubo cio­
sanej twarzy, obramowanej szeroką
łopatą ciemnej brody. Obrzucił spoj­
rzeniem wnętrze, zatrzymał je nieco
dłużej na postaci Benka — jego po­
szarpanej, wyplamionej błotem odzie­
ży i zakrwawionym obliczu — po
czym nachylił się nad zwłokami, u-

chylając przykrywającą je opończę.
Benko skupił siły by opanować żą­

dzę mordu, zachować spokój oblicza
i dobór właściwych słów. Należało
działać powoli, z zimną rozwagą i
chytrością węża... Teraz mu już nie
ujdzie, a im później spełni zemstę, im
dłużej to spełnienie będzie
ne, tym będzie słodsze...

Knechci poderwali się na widok ry­
cerza na nogi. Sonnenberg
wpatrywał się 'w twarz

której uniesiona warga robiła wraże­
nie pełnego złowrogiej kpiny uśmie­
chu, po czym wyprostował się i zwró­
cił wzrok na Benka.

— Tyś z nim był?
— Tak, wasza wielmożność. —

Benko wstał również. — Przy mnie g<
ubito, a kiedy odeszli, przyniosłem go
tu.

— Jak się to stało.

oczekiwa-

jakiś czas

zmarłego,

— Jak się to stało, że ciebie osła­
wili żywego?! Kto to był?!

Benko powiódł wzrokiem po stoją­
cych wokół knechtach.

— Odpowiem, ale myślę, że lepiel
będzie jak ostaniemy sami...

Ściągnięte gniewem brwi rycerza
uniosły się na moment ku górze.

— Tak myślisz? No, obaczymy czy

lepiej... Zwrócił się do knechtów. —

Osławcie nas samych skoro tak... A
ty — polecenie dotyczyło dowódcy —

dopilnuj by nikt pod drzwiami nie
ostał... Ruszajcie!

Kiedy zostali sami, rycerz przysiadł
bokiem na stole i jakiś czas przyglą­
dał się Benkowi. Ten stał przed nim
i odwzajemniając spojrzenie spokojme
czekał, aż zakonny pan pierwszy za-

bierze głos. Wreszcie Sonnenberg prze­
mówił.

— No, opowiadaj zatem jak to się
stało?

— Pozwólcie mi wasza wielmożność
przysiąść, bom poranion 1 we łbie mi
się kręci, że myśli zebrać trudno.

— Siadaj i mów wreszcie — warknął
rycerz.

Benko pokrótce opowiedział jak
znaleźli się w podmiejskiej gospodzie
i ciągnął:

— W jakiś czas potem, Vento pod­
pity jako i my wszyscy przypomniał
sobie o dwóch dziewkach, ponoć nad
wyraz gładkich, które znał. Mówił, że

mieszkają niedaleko. Zaproponował
abyśmy poszli we dwóch, bo gromadą
iść nie idzie, bo nie wpuszczą. I ja
miałem już mocno w czubie, toteż
zgodziłem się z ochotą — bo jak człek
sobie popije...

— Nie odchodź od rzeczy! Znam to,
bom nie był święty, nim nie złożyłem
Zakonowi ślubów czystości.

— Złożyliście takowe panie? — spy­
tał półgłosem Benko, starając się by
cień drwiny nie zabarwił tych słów.
Mimo to Sonnenberg drgnął i ściąg­
nąwszy brwi rzucił ze złowrogim spo­
kojem:

— Powątpiewasz w moje słowa?
Benko nie przejął się jednak tonem

rzuconego pytania i okazał to mówiąc
z nieco kpiącym uśmiechem:

— Nie mam co powątpiewać panie
’dyż śmierć Venta zdradziła mi wasza

fajemnicę. Ale nie frasujcie się tym
Tą umiem milczeć, a żem przysiągł
zmarłemu, że będę was chronił — tym
bardziej możecie być spokojni.

(c. d. n.)

nieporadnie, a czasem żenująco.
Mylenie nazwisk, pomijanie ich

przez zapomnienie, rwący się
tok audycji — przypominało ra­
czej przypadkowe rozmówki, a

nie przygotowaną audy­
cję tak przecież sprawnej pod­
czas igrzysk olimpijskich redak­
cji sportowej TV.

Złe przeczucia potwierdziły
się już w trakcie pierwszej
transmisji z etapu wokół sto­
licy. Próba wprowadzenia do
programu urozmaiceń np. z

rajdu pilotów i dziennikarzy
wypadła wręcz rozpaczliwie. I
nudno. A to, co zademonstrowa­
ła dziennikarka!?) w charakte­
rze uczestniczki rajdu, jako
„sprawozdanie” z trasy, przywo­
dziło na pamięć mierne wypra­
cowania. szkolne na temat: co

widziałam w odwiedzanych mia­
stach? Czytajaca, zresztą fatal­
nie, nie umiała nadać ani gło­
sowi, ani wartości tekstowej
swych wypowiedzi — nie tylko
telewizyjnego kształtu narracji
pobudzającej wyobraźnię od­
biorcy, ale w ogóle najmniejsze­
go nawet stopnia, atrakcyjno­
ści, bądź co bądź, snortowo-

dziennikarskiej imprezie.
Pierwszy dzień Wyścigu, acz­

kolwiek zakończył się sukcesem
Polski, niestety, jeszcze raz w

komentarzu wieczornym do­
wiódł, że nie wystarczy nieźle
kierować redakcją sportową TV,
ale chcąc występować publicz­
nie, trzeba posiadać tzw. dar

wrodzony wymowy, umiejętność
nawiązywania łączności z od­
biorcą i naturalność bycia wo­
bec kamery.

Jak widać, prawdy to stare,
ale nadal aktualne. Na margi­
nesie tych spraw warto by za­
pytać, dlaczego np. w krakow­
skiej telewizji występują naj­
mniej atrakcyjne (głosowo też!)
spikerki, które czynią wrażenie
„wiecznych.” amatorek na tle
reprezentantek innych ośrod­
ków krajowych? Czy rzeczywi­
ście tak trudno postarać się o

kogoś zapowiadającego z dobrą
aparycja i wdziękiem, me mó­
wiąc o zdolności wypowiedzenia
paru zdań bez ja kania się i w

sposób poprawny?
Ba, lecz jeśli nawet

potrafią być na bakier
cją, to rzeczywiście nie

ja zbyt optymistycznie. A takie
wrażenia narzucały się po spek­
taklu poniedziałkowego Teatru
TV w wykonaniu zespołu Teatru
Klasycznego z Warszawy. Nada­
no „Horsztyńskiego”. J. Słowac­
kiego, wystawionego na dzie­
dzińcu zamkowym Głuchowa.
Sceneria odpowiadająco ducho­
wi utworu. Ale słychać było
tylko co bardziej krzykliwe
kwestie. Było ich zresztą sporo
i gdyby nie świadomość, że to

aktorzy stołecznej sceny, moż­
na by pomyśleć, iż zetknęliśmy
się z przeciętna amatorszczyzna.
Spektakl zrealizowano tak po­
grubionymi środkami artystycz­
nego wyrazu (szczególnie rola
Hetmana, że tym chętniej wra­
cało się myślą do widowiska
TV sprzed paru lat (ze Swi­
derskim, Hańczą, Antkowia­
kiem, Zapasiewtczem i in.)

A my patrzymy, słuchamy i

dziwimy się...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Odwiedziłam jedno z

młodocianych małżeństw.
Wielki staromodny przed­
pokój, trzeba się scnyiić,
aby nie zawadzić głową o

rozwieszone pieluszki. Cha­
rakterystyczny, mdły za­
pach. — Proszę, czym mo­
gę służyć? — mówi młoda
dziewczyna, a jej ręce szu­
kają papierosa. Przez hol
szybko przechodzi starsza
kobieta i krzyk w przy­
ległym pokoju cichnie. No,
mam bachora z głowy —

oznajmia młoda matka.
Miała 16 lat, gdy się po­

brali, jej mąż — 19. Za­
mieszkali u rodziców.
Wkrótce urodziła się có­
reczka. I wtedy młody żon.
koś zaczął zaniedbywać
dom. Widywała go z inny­
mi „szałowymi babkami".
Słyszała, że przedstawiał
się im jako kawaler. Ku­
pił motor, potem perkusję.
Zaciągnął się do młodzie­
żowej orkiestry. Na utrzy­
manie domu zostawiał
grosze. „Po co ci więcej?”
— mawiał.

Dziewczyna wstaje i robi
się nagle wojownicza: „Z
pani myśli, że się pogodzi­
my? Wyrzuciłam z domu,
jak mamę kocham! Wysta­
wiłam walizkę za próg.
Niech idzie do tej drugiej,
niech chowa jej dziecko.
Ja też urządzę sobie życie
od nowa. Jestem, młoda.
Jeszcze mi się coś od życia
należy.

W ubiegłym roku w wo.

jewództwie krakows­
kim wpłynęło do są­

du ponad 300 podań z proś­
bą o pozwolenie na wczes­
ne małżeństwo. Znacznie
więcej, niż przed 5 laty.
Nikt jednak nie prowadzi
odpowiedniej statystyki
rozwodów tej grupy mał­
żeństw. Oto antycznie u-

rządzony gabinet kierowni­
ka Wydziału Rozwodowego
w Sądzie „Na Groblach".
Wertuję opasłe akta z'dzie­
jami tych, którym się nie
powiodło. Tu zaksięgowa­
no smutny finał życiowych
przedsięwzięć podejmowa­
nych w wieku... nastu lat.

Przepisuję: „Pobraliśmy
się bez zgody rodziców, po
krótkiej znajomości. Gro­
ził samobójstwem, jeśli go
nie zechcę”.

aktnrzy
z, dyk-
nastra-

BOB

„Po dwu tygodniach zna­
jomości strony zawarły
małżeństwo. Pozwana za­
mieszkała u rodziców po­
woda, a on poszedł do
wojska. Gdy wrócił, ojciec
powiedział: zabierz żonę
nie mogę z nią wytrzymać”.

„Pozwana wykazywała
po ślubie wybujałe zain­
teresowanie własną osobą,
muzyką rozrywkową i tań­
cem, a także światem ak­
torskim”.

„Dostałem mieszkanie w

blokach, ale żona nie zde­
cydowała się na przepro­
wadzkę uważając, że bez
rodziców nie ma życia..."

«

organizowaliśmy formy
opieki nad ludźmi sta­
rymi, nad byłymi więź­

niami, nad rodzinami al­
koholików. Wydaje się, że

pomoc potrzebna jest także
nieletnim, którzy rozpoczy­
nają wspólne życie,
często bez zawodu, czy bez
mieszkania. Wzięli na sie­
bie obowiązki, które ich
przytłaczają, do których
Sie dorosła jeszcze ich psy­
chika. W tym wieku za­
zwyczaj nie bierze się n a

serio rodzicielstwa i mał­
żeńskiej codzienności. Mo­
notonia obowiązków: praca
— dom — dziecko — kto
się nim zajmie? — pranie
— lekarz — wydatki: to

wszystko jest trudniejsze,
niż jest, jeśli spada — jak
to określa Kodeks — na

szesnastoletnie kobiety i o-

siemnastoletnich mężczyzn.
Powtarzam: nikt nie wie

dokładnie, jak toczy się
życie młodocianych mał­
żeństw, gdy już przebrzmi
marsz weselny. Rzadko ko­
go obchodzi los dzieci, u-

rodzonych w rodzinie za­
łożonej pochopnie, często
na skutek sytuacji „przy­
musowej”. Chyba opieka
społeczna powinna objąć i
tę kategorię rodzin potrze­
bujących pomocy. Nie od
rzeczy byłoby też przedłu­
żenie kuratorskiego ramie­
nia na młodociane małżeń­
stwa. Oczywiście, w tych
przypadkach, gdy sądowe
rozeznanie sprawy nie daje
pewności, czy „ciąg dalszy
nastąpi” według optymis­
tycznych prognoz, zawar­
tych w podaniach młodych.
(druga sprawa: profilak­

tyka: społeczne u-

świadomienie. Ilość mał­
żeństw nieletnich rośnie
przede wszystkim z powo­
du obniżenia się granicy
biologicznej dojrzałości.
Główną przyczyną podań o

zgodę sądu na wczesne

małżeństwo jest — dziecko.
Czy musi tak być? Czy nie-
doświadczenie seksualne
musi być „swatem” wielu
nieudanych małżeństw? A

potem na sąd spada roz­
strzyganie o trwałym roz­
kładzie wspólnoty, która
właściwie dopiero we­
szła w życie dorosłych.
Potrzebne są lekcje wycho­
wania seksualnego, ale nie­
mniej potrzebna jeat wie­
dza o kulturze uczuć, o od­
powiedzialności za życiowe
decyzje. W szerszym, niż
dotychczas, stopniu powin­
ni pomóc szkołom w tym
względzie lekarze, prawni­
cy, psychologowie. Aby u-

chronić jak najwięcej mło­
dych od kraksy, na drodze
między marszem Mendels­
sohna a salą Wydziału Roz­
wodowego.
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W
ybitny XVIII-wiecz-
ny myśliciel francu­
ski, Monteskiusz, gło­
sił, że w każdym
państwie istnieją
trzy władze: ustawo­
dawcza, wykonawcza

i sądownicza. Jego zdaniem, u-

strój państwa jest dobry, a nad­
używanie władzy niemożliwe,
jeżeli są one rozdzielone. W
myśl jego teorii, władzę usta­
wodawczą ma spełniać parla­
ment, wykonawczą — monar­
chia, sądową — wybieralne try­
bunały. Władze te mają być
równorzędne, od siebie niezawi­
słe. wobec siebie Wzajemnie nie­
ufne. Powinien między nimi
działać system wzajemnego ha­
mowania. Koncepcje Monteskiu­
sza w różnym stopniu W różnych
państwach burżuazyjnych były
przyjmowane jako program w

kształtowaniu ich struktury.
Stosowanie się do nich, aczkol­
wiek, nie chroniło przed nadu­
życiami władzy, miało jednak
w początkach ustroju burżua-
zyjńego pewne pozytywne zna­
czenie.

Mechanika

rządzenia
Z chwilą jednak wzrostu w u-

stroju burżuazyjnym roli partii
politycznych, straciły one niemal
w całości swoje znaczenie. Oka­
zało się, że w państwie, gdzie
władzę sprawuje jedna partia,
nie ma mowy o działaniu tak
pożądanego przez Monteskiusza
systemu hamowania. Wszystkie
bowiem organa państwa kieru­
ją się w swoim działaniu dy­
rektywami partii. System ha­
mulców nie działa i wtedy, gdy
w kraju są dwie silne partie,
które na przemian sprawują wła­
dzę. Od wyborów bowiem do
wyborów rządzi niepodzielnie
partia zwycięska, jej dyrekty­
wy i wskazania są wiążące dla
całego aparatu państwa. Krótko
mówiąc, ugruntowanie się roli
partii politycznych we współ­
czesnych państwach burżuazyj­
nych zdezaktualizowało monte-

skiuszowską teorię podziału
władz. Okazało się, że nie jest
ona ani jedyną możliwą, ani
najlepszą receptą przeciwko nad­
używaniu władzy.

W tej sytuacji jest zrozumiałe,
że kształtując model struktury
władzy w państwie radzieckim,
Lenin odrzucił teorię podziału
władz, jako nieprzydatną. Oczy­
wiście nie chciał on uwalniać
aparatu państwowego od kon­
troli, a wręcz przeciwnie, prag­
nął poddać go kontroli ludzi
pracy. Uważał bowiem, że tyl­
ko ta kontrola nad wszelkimi
ogniwami aparatu państwowego
zabezpieczy go przed wypacze­
niami i przed próbami naduży­
wania władzy. Wychodząc od ob­
serwacji, że nikt nie działa prze­
ciwko sobie i swoim interesom,
Lenin widział gwarancję pra­
widłowości działania aparatu
państwa socjalistycznego w tym,
że jest to aparat samych ludzi
pracy, że przyciąga on do udzia­
łu w kierowaniu krajem jak
najszersze rzesze robotników,
chłopów, inteligentów pracują­
cych, że pozostaje pod ich stałą
kontrolą. W ten sposób odrzu­
cając burżuazyjną teorię po­

działu w’adz, Lenin przeciwsta­
wił jej nowe, pozytywne, socja­
listyczne rozwiązanie problemu
zapewnienia prawidłowości dzia­
łania państwa i kontroli nad
nim społeczeństwa.

SENS TZW. RZĄDÓW
ALTERNATYWNYCH

Współcześnie niektórzy ideolo-.
dzy burżuazyjni utrzymują, że

jedynym i najlepszym sposobem
kontroli społeczeństwa nad pań­
stwem jest istnienie tzw. rządów
alternatywnych. Głoszą, że gdzie
nie ma takiego systemu, nie ma

także kontroli. System taki ist­
nieje — i to w zupełnie innej
postaci niż głoszą wspomniani
ideolodzy — jedynie w nielicz­
nych państwach burżuazyjnych.
Nie ma go w państwach socja­
listycznych ani też w większości
państw tzw. trzeciego świata. W
istocie teoria rządów alternaty­
wnych służy jako narzędzie wal­
ki przeciwko ustrojowi socjali­
stycznemu. Trzeba się więc

przyjrzeć jej bliżej. Uczynił to,
nó raz pierwszy W Polsce, M.
Sobolewski w artykule „Rola sy­
stemów partyjnych w kontroli
władzy państwowej” (Zeszyty

Naukowe UJ nr 135, Kraków
1966).

Zwolennicy tzw. rządów al­
ternatywnych powiadają: po-

nieważ dziś władza państwowa
wykonywana jest przez partię
rządzącą, czy też przez koalicję
partii, kontrola nad państwem
może spoczywać jedynie w rę­
kach ugrupowania politycznego
(partii albo koalicji partii) opo­
zycyjnego wobec ugrupowania
rządzącego. Ugrupowanie rzą­

dzące i ugrupowanie opozycyjne
są dwiema ekipami, które ofe­
rują narodowi dwa odmienne
programy polityczne i dwa ze­
społy polityków. Między nimi
wyborca może wybierać. Jeżeli
nie ma on takiej możliwości,
nie ma wpływu na państwo.
Jak wygląda rzeczywistość
państw, w których istnieją tzw.

rządy alternatywne?
Przede wszystkim należy zau­

ważyć, że w żadnym państwie
burżuazyjnym nie dopuszcza się
alternatywności, czyli przemien-
ności W sprawowaniu władzy
między ugrupowaniami, z któ­
rych jedno opowiada się za sy­
stemem burżuazyjnym, a dru­
gie przeciwko temu systemowi.
Nie ma mowy o przejęciu wła­
dzy w drodze zwykłej rotacji
partii przez partię komunisty­
czną z rąk partii burżuazyjnych.
Alternatywność dopuszczana lest
jedynie między ugrupowaniami
politycznymi stojącymi na grun­
cie ustroju burżuazyjnego. Traf­
nie zauważył M. Sobolewski, że:

„Alternatywność polityki partii
konkurujących rzadko tylko
przyjmuje postać przeciwstaw-
ności programów i co za tym
idzie, przeciwstawności polityki
państwa w przypadku zmiany
rządu. Obserwuje się tenden­
cje do zmniejszenia się alterna­
tywności tych programów, do
zwiększania się zakresu spraw,
w których program i polityka
partii konkurujących i zmienia­
jących się rządów są zbieżne lub
podobne”.

W politrcp USA. Wielkiej Bry­
tanii czy NRF nie ma większych
różnic, niezależnie od tego, czv

rządzą tam aktualnie republi­
kanie czy demokraci, konserwa­
tyści czy labourzyści, chrześ­
cijańscy demokraci czy socjal­
demokraci. Alternatywność jest
więc tutaj w dużej mierze tyl­
ko nozorna. Niezależnie od wy­
ników wyborów rządzi ten sam

kanitał i ta sama elita władzy.
Rzeczywistej opozycji w tych

krajach nie dopuszcza się do
przejęcia władzy i ogranicza się
wszelkimi dostępnymi środkami
możliwości jej działania. Kon­
trola sprawowana nad ugrupo­
waniem rządzącym przez opo­
zycyjne, nie jest bynajmniej w

całości, a nawet w głównej mie­
rze, opozycyjna wobec polityk’
rządzących. W dużej mierze u-

grupowanie rządzące zmienia
swą politykę pod wpływem
czynników działających w jego
obrębie. Rola zatem tzw. opo­
zycji lest w istocie nieporówna­
nie mniejsza, niż przedstaw’aią
to ideologowie rządów alterna­
tywnych.

Niemniej, w warunkach gdy
władza należy do burżuazji. z

punktu widzenia mas pracują­
cych. ustrój, w którvm istnieją
nawet takie rządy alternatywne,
daje masom większe możliwoś­
ci niż ustrój burżuazyjny, w

którym nie doDUSzcza się do ist­
nienia opozycji. Dlatego partie
komunistyczne w krajach ka­
pitalistycznych wyżej cenią sy­
stem. gdzie nawet w wąskim
zakresie istnieją rządy alter­
natywne, niż taki, w którvm
rządy te są niedopuszczalne. Ra­

dykalnie inaczej rzecz wygląda
w ustroju socjalistycznym,

MODEL

SOCJALISTYCZNY

W państwach socjalistycznych
nie dopuszcza się do powsta­
nia partii opozycyjnych i co za

tym idzie do wytworzenia się
tzw. rządów alternatywnych.
Kto bowiem pragnie organizo­
wać takie partie? Pragną tego
elementy antysocjalistyczne, si­
ły proburżuazyjne wewnątrz i
na zewnątrz kraju: siły, które
kiedyś sprawowały władzę i zo­
stały obalone przez lud pracu­
jący. Siły te nie prezentują i
nie są w stanie zaprezentować
narodowi lepszego programu niż
program socjalistyczny. Stwa­
rzać im obecnie możliwość zor­
ganizowanego działania byłoby
lekceważeniem gorzkich do­
świadczeń dziejowych. Siły te

zresztą stopniowo tracą grunt
w społeczeństwie. Przeszczepia­
nie więc na grunt socjalistyczny
tzw. rządów alternatywnych
sprzyjałoby wstecznictwu, a nie
postępowi.

Dla wykonania wielkiego pro­
gramu budowy socjalizmu i roz­
woju sił Polski niezbędna jest
pełna jedność moralno-politycz-
na i organizacyjna w ramach
FJN wszystkich sił socjalistycz­
nych i postępowych. Dlatego ry­
walizacja miedzy tymi siłami,
tworzenie miedzy nimi alter­
natywy socjalistycznej, osłabia­
łoby, a nie wzmagało siły postę­
powe. .Stwarzałoby korzystną
szansę przeciwnikom socjalizmu.

Z tych zasadniczych racji kon­
trola społeczeństwa nad pań­
stwem odbywa się bez udziału
legalnie zorganizowanych sił o-

pozycyjnych. Jej głównym ka­
nałem Jest udział obywateli w

działalności: PZPR, ZSL, SD
związków zawodowych. spół­
dzielczości, stowarzyszeń, orga­
nizacji młodzieżowych i innych
organizacji społecznych ludzi
pracy. W ulepszaniu i uspraw­
nianiu działalności wszystkich
tych organizacji, a zwłaszcza
PZPR. — jako głównej siły prze­
wodniej narodu — tkwią re­
zerwy wzrostu wpływu ludzi
pracy ną działalność państwa.

Od lat na wyspie Sachalin
dzieją się zadziwiające rze­
czy. Przyroda jakby tu osza­
lała: zwykła gryka osiąga im
Sachalinie rozmiary blisko
dwukrotnie przewyższające
wzrost ludzki, wśród traw na

łąkach skryć się może z ła­
twością po głowę jeździec na

koniu. Olbrzymi czosnek da­
le plony po 347 cetnarów '

hektara, wzbogacaja.c hodo­
wców z kołchozu „Komso-
molsk". W kołchozie „Ąniw-
skij” wyrasta z kolei kapu­
sta, której główki potrafią
ważyć po... 30 kg...

Dziwna wyspa. Prawdziwa
wyspa gigantów. I co jeszcze
dziwniejsze — nasiona gigan
tycznych roślin, przeniesione
z Sachalina w inne miejsca,
dają plony zupełnie
czajne — i
zwyklejsze
na wyspie
le!

Na czym ......... . ..

nie zagadki? Co jest przy­
czyną tego braku umiaru
natury — właśnie tu? Słoń­
ca nie ma tu specjalnie wie­
le, wilgotność — nie większa
t nie mniejsza niż gdzie in­
dziej, skład gleby podobny
jak nn. w Islandii — więc
DLACZEGO?

Oto co na ten temat mi
do powiedzenia uczony ra­
dziecki, akademik M. Czajla-
chjan:

— „Wzrost ssaków — po­
wiada on w wypowiedzi o-

publikowanej przez gazetę
„Sowieckaja Rossija" — o-

kreślonii i regulowany jest
przez jeden z gruczołów wy­
dzielania wewnętrznego,
przysadkę mózgową. Jeśli

zwj/-
i na odwrót: naj-

• rośliny zasiane
rosną jak oszala-

polecia wyjaśnię-

DZIWNA

WYS
PA

produkuje ona zbyt mało
pewnego hormonuj zwierzę
wyrasta na karzełka, . Jeśli
bardzo dużo — na giganta.

Można więc założyć, że l
rośliny posiadają podobny,
mechanizm — jednak wy­
dzielenie stymulatorów wzro­
stu ich nie udawało się przez
długie lata. Dopiero w 1931
r. otrzymano pierwsze hor­
mony roślinne —

Wykazywały one

wpływ na rozwój
roślin. Aw .....

lat później, w roku 1933 wy­
dzielono substancje, odpo­
wiedzialne za wzrost tndug,
liści i owoców. Tymi sub­
stancjami buły glbęreUny,
odkryte to ekstraktach grzy­
bni „giberella fujikuori”
przez trzech uczonych japoń­
skich.

Rezultaty pierwszych do­
świadczeń z gibereliną prze­
szły naiśmielsze oczekiwa­
nia. Roztwór, w którym
znajduje się jedna miliono­
wa część owej substancji,
wykazuje niezwykli silny
wpływ na rozwój roślin.

1 tu leżu rozwiązania za­
gadki Sachalina. — Cały
kompleks naturalnych, wa­
runków wyspy: własności
gleby, długość dnia., intensy­
wność i rodzaj oświetlenia,
wilgotność powietrza snrzy-
ja-" zwiększaniu w samych
roślinach ilości, giberelinu i
auksupów — powiada aka­
demik Crajlachjan. — Jed­
nakże żaden, z tych czynni­
ków, wzięty' od.dziel.nle, nie
jest w stanie wywołać gi-
gantyzmi'..-”.

Giberelińy są kij ■n-adU,'O-
wane w wielu krajach. „Ne­
ktar. boffóyi" można przygo­
tować wedłua dokładnych
recept ucżonuch. Ale teraz
stoi przed nimi nowe za.de-
nie: zrozumienie teno. co sie

dzieje wewnątrz rośliny pod
wpływem Q stymulatorów
wzrostu, zbadanie biochemi­
cznego mechanizmu fuch zja­
wisk. odkrycie wpływu hor­
monów wzrostu, na genetycz­
na .,aparaturę’’ komórki.

Na razie na. ten temat nic
bU-szeng nie wiadomo — "te
badania trwają. BM

auksyny.
istntpy
korzeni
siadem

NAUKA

N
le obeschła jeszcze far­
ba drukarska na wyda­
niach gazet donoszących
o wyrzuceniu przez fale

Zatoki Meksykańskiej w po­
bliżu Vera Cruz „przedpoto­
powego potwora” (który, na­
wiasem mówiąc, okazał się...
zdechłym wielorybem, po­
krytym muszelkami), a już
mamy nową sensację. Po­
ważne pismo angielskie
„Sunday Times” zamieściło
wielki artykuł o niezwyk­
łym odkryciu słynnego bel­
gijskiego uczonego, B. Heu-
velmansa.

Heuvelmans nie należy do
•ceptyków. W swojej głoś­
nej książce „Na tropach nie­
znanych zwierząt" broni
gwałtownie możliwości znaj­
dowania także i w dobie
współczesnej zwierząt od da­
wna uważanych za wymarłe,
zwierząt nieznanych, a tak­
że na wpół legendarnych. U-
czony belgijski wierzy na

przykład w istnienie yeti.
Niemniej i ten entuzjasta nie

wykazał nadmiernego . opty­
mizmu, gdy jego znajomy
dziennikarz z „New Jersey".
Sanderson, poprosił go o

zbadanie dziwnego stworu,
przechowywanego w bryła
lodu przez jednego z oby­
wateli Minnesoty, Franka
Hensena-

Okoliczności były rzeczy­
wiście podejrzane. Po pierw­
sze, pochodzenie stworu by­
ło wysoce niejasne. Właści­
ciel stwierdził, iż „to” zo­
stało znalezione w bryle lo­
du w Cieśninie Beringa, skąd
trafiło do niego via Hong-
Kong. Wiadomo jednak, że
lód nie jest idealnym środ­
kiem konserwacyjnym i za-

inrdżone w nim zwierzęta
stosunkowo szybko ulegają
rozkładowi.

Czy to było...
morderstwo?

Pora jednak opisać
,to”

‘
- -- --

jak
> „«> wyglądało. W bryle lo-
I du spoczywało stworzenie
8 podobne do małpy, wielkie
I na sześć stóp i pokryte od
| nóg do głowy włosami. Na

potężnym torsie znajdowała
się krótka szyja. Skóra zwie-
rzęcia była biąła,.. przypomi­
nająca wosk. Ręce długie,
zakończone wielkimi dłonia-
mi. Budowa anatomiczna
stóp nie przypominała ani
małpy, ani człowieka.

Dr Heuvelmans, obejrzaw­
szy „potwora”, potraktował
sprawę poważnie. Gdy zaś
przeanalizował możliwe roz­
wiązania zagada — jak się
potem przyznał — stracił sen

na wiele nocy. Doszedł bo­
wiem do -wniosku, iż ma

przed sobą... przedstawiciela
nieznanej rasy ludzkiej. W

rzeczy samej, wygląd stwo­
rzenia zastanawiająco do­
kładnie odpowiada naszemu

wyobrażeniu o neandertal­
czyku.

- Z odkryciem łączy się je­
szcze jedna zagadka — i je­
śli Heuvelmans ma rację,
jest to zagadka... kryminal­
na: w ciele stworu znajdują
się dwie rany postrzałowe-
Uczony przypuszcza, ze za­
bójca „potwora” chcąc poz-

RWPG

Ochrona

lasów

NEANDERTALCZYK

LODU?
być się jego ciała zamroził
je w bryle lodu i przedsta­
wił jako znalezisko. W ta­
kim razie mielibyśmy do­
wód na to, że gdzieś w Azji

'

żyją „włochaci ludzie”, o

których zresztą krążą tam
liczne podania.

Tyle na razie faktów — i
tyle niewątpliwie mocno o-

cierąjących sie o fantazję
przypuszczeń Heurelmansa.
A co na to inni uczeni?

Inni uczeni

są sceptykami
W wywiadzie udzielonym

radzieckiemu pismu „Nie-
diela” znany antropolog
prof, dr Wiktor Bunak od­
powiadając na pytanie, czy
znaleziony stwór może być
istotnie neandertalczykiem,
powiedział: „Jest to mało
prawdopodobne. Neandertal­
czyk w porównaniu ze współ­
czesnym człowiekiem wyka­
zuje niewielkie różnice bu­
dowy — ale wyrażają się
one innymi danymi liczbo­
wymi, niż podane przez He-
uvelmansa”.

Już w momencie gdy nu­
mer „Niedieli” z wywiadem
dr Bunąka był w druku,
specjalny korespondent ,,Iz-
wiestii” przekazał telefonicz­
nie z Londynu nowe infor-

imacje. .Okazało, się, że kie-
rownik amerykańskiej grupy
‘ekspertów, która miała zba­
dać tajemnicze znalezisko —

natknął się na nieprzewi­
dziane trudności. Właściciel
bryły lodu z „neandertalczy­
kiem” w środku odmówił do­

puszczenia do niej uczonych.
Dał on do zrozumienia, że za

całą historią kryje się jakaś
osobistość, rozporządzająca
nieograniczonymi środkami
finansowymi, która nie ży­
czy sobie przeprowadzenia
jakichkolwiek badań.

Co dalej?
Sceptycyzm poważnych u-

czonych całego świata po
tym wszystkim się nie zmiej-
szył — ale ich ciekawość
wzrosła. W każdym razie,
jeśli mamy do czynienia z

gigantycznym żartem (w co

powoli eksperci zaczynają
wierzyć.,.), to trzeba przyz­
nać, iż jest to kawał zrobio­
ny genialnie. Nie można jed­
nak wykluczyć, że „coś w
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O
cena średniowiecza — to miejsce,
w którym często spotykają się, na

płaszczyźnie idealizmu historycz­
nego, apologeci kościoła i niektó­
rzy jego krytycy. Pierwsi widzą
w kościele inicjatora wszelkich

pozytywnych przeobrażeń i zjawisk, drudzy
— obciążają go bilansem wszystkich średnio­
wiecznych negatywów. Pierwsi i drudzy po­
pełniają przecież ten sam błąd, uważając ide­
ologię kościoła, czy myśl religijną chrześci­
jaństwa, za jedyny czynnik tworzący kulturę,
moralność, obyczaje, prawa i instytucje śre­
dniowiecza.. Idea może stać się potężną siłą
z chwilą, gdy opanuje masy — pytanie tylko,
czy w omawianym wypadku rzeczywiście o-

panowała ona bez reszty masy żyjące w Eu­
ropie między VI a XV wiejęiem?

dzy świeckiej — ale początki tego procesu
widać już w czasach Konstantyna.

Jednakże związki z władzą świecką, do utrwa­
lenia których przyczynił się także monopol ko­
ścioła w sprawach oświaty — umacniając z je­
dnej strony jego doczesną potęgę, staja się rów­
nocześnie powodem jego zeświecczenia, zarod­
kiem przyszłego religijnego i moralnego upad­
ku. *)

I tu dochodzimy do sprawy, która budzi wiele

nieporozumień. Nie można, jak to czynią apolo­
geci, traktować kościoła jako instytucji ponad-
ludzkiej i ponadczasowej. Słowa i czyny kościo­
ła wyrażały zawsze mentalność epoki, a jego
dzieje są po prostu fragmentem dziejów pow­
szechnych. To prawda, że w średniowieczu (po­
wiedzmy: nie tylko) urzędy kościelne — opac-

A jakie były to czasy? — Historycy nazywają
je epoką ciemnoty, upadku, nędzy i zbrodni,
ozasami okrucieństwa i pogardy dla człowieka.

Próbując wyjaśnić, tak liczne w średnio­
wiecznym kościele, sprzeczności i szokujące
współczesnych, zjawiska, trzeba pamiętać, że

„zetknięcie się” kościoła zachodniego ze spad­
kobiercami rzymskiego cesarstwa, przyniosło
z sobą nie tylko chrystianizację tych ludów
— barbarzyńskich Franków, Sasów, Szwa­
bów, Normanów (nie wymieniając już tych,
które wcześnie przewaliły się przez Italię i
Hiszpanię). Chrystianizacja powlekła ludzi
tamtych czasów cieniutką, prawie niezauwa­
żalną warstewką, złożoną z garści wyobrażeń

tym jest", a ów potentat fi­
nansowy, nie dopuszczający
uczonych do badań, jest jed­
nym z tych zacofańców, któ­
rzy do dziś protestują w

USA przeciw nauczaniu te­
orii Darwina-

Trzeba się uzbroić w cier­
pliwość. Historia potwora z

Zatoki Meksykańskiej wy­
jaśniła się w ciągu kilku­
nastu dni; można być spo­
kojnym, że kolejnej sensacji
nie wypuszczą z" rąk ani u-

czeni, ani dziennikarze.

W myśl zaleceń Stałej Gró-

py Roboczej RWPG do spray
koordynacji badań naukowych
w zakresie rolnictwa i leśni­
ctwa, Polska wraz z Czecho­
słowacją i Związkiem Radziec­
kim prowadzi wspólnie prace
badawcze nad występowaniem
po obu stronach granic szkod­
ników w drzewostanach i me­
todami ich zwalczania.

Polski Instytut Badawczy
Leśnictwa otrzymał od cze­
skich naukowców z Instytutu
Badawczego Leśnictwa i Ło­
wiectwa próbki środków o-

chrony lasów; wspólnie ozna­
czono niektóre grupy owadów
szkodliwych, występujących w

górskich kompleksach leśnych,
leżących po obu stronach gra­
nicy polsko-czechosłowackiej.

Instytuty Badawcze Biało­
ruskiej SRR, Łotewskiej SRR
i Litewskiej SRR przekazały
polskim instytutom informa­
cje o metodach lokalizacji
chorób lasu w rejonach przy­
granicznych. Z Bułgarią wy­
mieniono doświadczenia nad
sposobami zwalczania szkod­
ników drewna w drzewosta­
nach bukowych; wykorzysta­
no wzajemne doświadczenia
w zakresie uprawy gleby pod
zalesienie i odnawianie lasu
oraz produkcji szkółkarskiej.

Dwustronne polsko-niemiec­
kie badania potwierdziły słu­
szność podjętej w polskim le­
śnictwie akcji nawożenia la­
su, wapnowania i stosowania
głębokich orek w leśnictwie —

ustalono metodę typowania
gruntów do nawożenia oraz

dawek i rodzajów nawozów.
Instytut w Eberswalde prze­
kazał stronie polskiej wyniki
badań w zakresie hodowli
drzew pochodzenia płn. ame­
rykańskiego — do wykorzy­
stania w pracach polskich
naukowców.
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Na tle znanych powszechnie schematów, pyta­
nie to brzmi jak paradoks, przestaje nim jednak
być, gdy rzucimy je na tło rzeczywistych sto­
sunków panujących w średniowieczu, gdy skon­
frontujemy idee z praktyką.

Niektórzy historycy twierdzą, że ideologia
chrześcijaństwa porzucona została przez kościół
już w IV wieku, z chwilą gdy chrżeścijaństwo
przekształciło się w religię państwową. Przecież
to już wtedy — mówią oni — a nie dopiero w

średniowieczu kościół zaczął umacniać i posze­
rzać zdobytą władzę świecką, identyfikować się
z władzą państwową. Przecież to w IV stuleciu
chrześcijanie porzucili ostatecznie idee toleran­
cji, której przez trzy wieki domagali się dla sie­
bie i z prześladowanych stali się prześladowca­
mi. To przecież IV stulecie jest świadkiem
pierwszej wojny religijnej prowadzonej z dzi­
kim okrucieństwem i zawziętością. To w 385 r.

wykonano po raz pierwszy wyrok śmierci jako
karę za herezję. To w tamtych czasach żył ideo­
log prześladowań heretyków, św. Augustyn.

W wirze walk politycznych, w procesie
przejmowania coraz to nowych agend wła­
dzy, przeobraziła się i sama instytucja ko­
ścioła i jego moralno-społeczne poglądy. Zdo­
byte wtedy doświadczenia wraz z doskonałą,
przejętą z wzorów rzymskich, organizacją,
pozwoliły mu nie tylko przetrwać wielką bu­
rzę dziejową, związaną z upadkiem zachod­
niego cesarstwa, ale nawet kontynuować pro­
ces zrastania się z władzą państwową. Tym
razem — z nową władzą barbarzyńskich pań­
stewek, utworzonych na gruzach imperium.
Chrześcijaństwo, dostosowane do zmienio­
nych warunków, staje się instrumentem wla­

Wiesław Mercik

CIEMNE

twa, biskupstwa, kapelusze kardynalskie, a na­
wet Stolicę Apostolską, zajmują w dużej części
ludzie, o których poziomie intelektualnym i mo­
ralnym mówimy z oburzeniem lub zgrozą. Pra­
wda. Ale stwierdzając to, nie wolno zapominać,
że były to czasy, kiedy te właśnie urzędy (zwią­

zane z ogromnymi dochodami) można było
dowolnie nadawać, kupować lub zdobywać mie­
czem. Toteż kupowano je, albo zdobywano, o-

sadzano na nich swoich krewniaków, synów,
siostrzeńców (czasem kilkunastoletnich), walczo­
no o nie zaciekle, stosując — jeszcze przed Ma-
chiavellim — wszystkie makiaweliczne środki.
Oczywiście, byli w kościele ludzie ofiarni i szla­
chetni, pałający miłością do Boga i bliźniego,
ale — generalnie biorąc — kadry kościoła
nie różniły się — bo i nie mogły się różnić — od
przeciętnego człowieka tamtych czasów.

o Bogu, diable, końcu świata (rychło zresztą
wymieszały się one z wierzeniami pogańskimi
tworząc trwały amalgamat zwany popularnie
pobożnością ludową średniowiecza). Chrystia­
nizacja nie dotknęła przecież ich obyczajów,
zwyczajów, praw i zasad moralnych. Można
więc powiedzieć, że równolegle do chrystia­
nizacji barbarzyńców trwał proces odwrotny

— barbaryzacji kościoła. To przecież spośród
barbarzyńskich spadkobierców Rzymu wywo­
dzili się tak książęta i hrabiowie, jak opaci i
biskupi. To ówczesne zbrutalizowane stosun­
ki społeczne i obyczajowe wtargnęły do koś­
cioła, to one wywierały niemały wpływ na

postawę i działalność duchownych, na sposób
interpretowania doktryny religijnej i moral-

nej ćhrystianizmuj. Chrystianizacja, sławiona
jako zwycięstwo kościoła była w rzeczywi­
stości kolejną**) jego klęską. (A jeśli nie klę­
ską kościoła, to na pewno — klęską ewan­
gelii.) Było to zwycięstwo, które niosło z so­
bą zarodki upadku i wynaturzenia. Tak np.
wiara w czary istniała już w I stuleciu, ale
nim doszło do masowych zbrodni polowania
na czarownice, trzeba było, aby chrześcijań­
stwo nasiąkło tysiącem prymitywnych prze­
sądów, aby dusze ludzi kościoła stwardniały
na kamień, zapomniały, co to litość. Również
w pierwszych wiekach wstrzemięźliwość

"płciowa nie była masowo praktykowaną cno­
tą, ale dopiero prymitywizm schrystianizo-
wanych, rzekomo, barbarzyńców spowodował,
że średniowiecze stało się w historii syno-
ninem nie tylko pobożności, ale i rozpusty.

W takich warunkach społecznych, obyczajo­
wych, jakie stworzyło średniowiecze, każdy błąd
doktryny stawał się przestępstwem, każde od­
chylenie — wynaturzeniem. W takich warun­
kach żarliwa wiara prowadziła do okrutnego fa­
natyzmu. W imię miłości bliźniego torturowano
ciało heretyka, aby... ocalić jego duszę. Walka z

cudzołóstwem doprowadza do rozkwitu zalegali­
zowanej przez kościół prostytucji. Asceza i chęć
ucieczki przed światem legną u podstawy mate­
rialnej potęgi zakonów, a w następstwie przy­
czynią się do ich moralnego rozkładu. „Wiara
stała się przyczyną bogactwa, a bogactwo pod­
kopało wiarę” — pisał świadek tamtych czasów

cysters Cezary z Heisterbach. Podstawowe idee
chrześcijaństwa zmieniać się poczęły w swe

przeciwieństwo.
Były więc wieki średnie, w porównaniu ze

złotym wiekiem starożytności, Wiekami Cie­
mnymi. Nie wolno przecież zapominać, że

proce* upadku zaczął się już w III stuleciu,
przy czym decydującą rolę odegrały w nim

kryzysy gospodarcze i wojny. Było więc śre­
dniowiecze epoką ponurą. Ale i ono wnio­
sło swój wkład do skarbnicy ludzkiej kultu­
ry. Ono też — o czym często się zapomina —

przygotowało grunt pod rozkwit czasów O-
drodzenia.

*) przeciwko którym występować będą — każ­
dy na swój sposób — tacy wielcy reformatoizy
jak Bernard z Clairvaux, Franciszek z Asyżu,
czy Jan Hus.

**) kolejną, gdyż pierwszym pyrrusowym zwy­
cięstwem były czasy po 313 roku (po edykcie
mediolańskim).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)
I nadszedł pamiętny dzień:

18 maja.
„Wyruszamy o 7.00 — kon­

tynuuje M. Łoziński. — Na­
strój na przedpolu, jak ci­
sza przed burzą. Są wiado­
mości: w ciągu nocy kom­
pania 1-sza Stasia Irlika,
przy dużych stratach, zdoby­
ła wreszcie wzgórze 593. Na­
tarcie to przespałem, choć
odbywało się w odległości ok.
250 m. Przypuszczam, że te­
go natarcia nie słyszało rów-
nież wielu naszych żołnierzy,
bo zmęczenie jest nieraz sil­
niejsze od najsilniejszej wo­
li. Idziemy. Stosy trupów
Świadczą o wysiłku poprze­
dniego dnia. Niektóre popa­
lone na skutek użycia przez
Niemców ognia rakiet zapa­
lających. Z rannej mgły, w

lewo od nas, wyłania się kla­
sztor Monte Cassino. Skoka­
mi przedostajemy sie na wy­
tyczoną wzdłuż stoku ścież­
kę. Kierujemy sie w stronę

folwarku Mass Albaneta. 1

raptem zaczyna się... Kła­
dzie się na nas nawała nie­
mieckiego ognia, za nawałą.
Wśród detonacji pocisków do­
wiaduję się, że Błachut zo­
stał zasypany w bunkrze
niemieckim. Niespodziewanie
jednak wynurza się przede
mną. Bez hełmu, czarny od
błota, kurzu i prochu. Pow­
tarzam mu rozkaz: ma

przejść ze swoimi do odwo­
du, my mamy iść dalej. Od­
mawia wykonania rozkazu. Z

pasją woła do mnie, że tu

zginęło tylu jego żołnierzy
i, że musi ich pomścić... Co­
raz dotkliwiej biję niemiec­
ka artyleria. Pada dwóch za­
bitych radiotelegrafistów. Mo­
ja grupa szturmowa traci łą­
czność z dowództwem. Sytu­
acja staje sie coraz cięższa.
I w najgorszym dla nas mo­
mencie, wśród huku wybu-
chów, rozróżniamy trzask
działek naszuch czołgów. To

zaczyna, „robotę" nułk S-ty
2-aiei Brygady Pancernej.
Choć dwa czołgi już sie sto­
czyły ze skał, przekoziołko­
wały w dół — inne idą wol­
no. ale pewnie i z precyzją
ładują pocisk no pocisku w

bunkry niemieckie...

Mijamy czołgi w dolinie
zoranej pociskami i niemal
jednym skokiem obsadzamy
gruzy Mass Albanety. Jest
9.15. Chwila odpoczynku i
nowe zadanie. Kierujemy sie
na. tzw. piąto, gdzie dziś
znajduje się polski 'cmentarz.
Dochodzi do nas meldunek —

rzekomo załoga klasztoru
przeszła na stronę, zajętą
przez Anglików. Żołnierze
chcą jak najnredzej dostać
sie w rejon klasztoru. Ale
szkopy nas nie poniechali.
Znów w pobliżu rufa się ar­
tyleryjskie pociski. Plato jest
duże i niełatwo przeskoczyć
tę równą, nie daiacą żadnej
osłony, płaszczyznę... Pod
ostrzałem artylerii kolejno
prresmkviemy i obsa^mmy
niemieckie bunkry. Krótki
odpaczupek przed nawum i
ostatnim skokiem do klasz­
toru, ktńm leży w gruzach.
Sterczy tylko nonekana kon­
dygnacja od strony Monte
Cairo. Na ruinach powiewa
już polski sztandar. Rył tu

przed, nami szwadron 12 nul-
ku ułanów, który — wyko­
rzystując oderwanie się
Niemców — uderzał, najkrót­
sza. drogą ze wzgórza Onu-
frin...”.

Od tamtego dnia minęło
25 lat. Nie wygasły jeszcze
snom i dyskusje na. temat

militarnego znaczenia bitwy,
szczególnie w okresie ostat­
niego natarcia, chociaż bez-
nrrvkiadneoo bohaterstwa
Polaków nikt nie jest w sta­
nie zakwestionować. A pa
Monte Cassino...

Znakomicie utrzymana,
karkołomna szosa prowadzi
na szczyt góry, do klasztoru
odbudowanego już z wo­
jennych zniszczeń. Im wyżej,

im bliżej szczytu, tym łat­
wiej uzmysłowić sobie jak
trudne, ryzykowne zadanie
wzięli na siebie ci, którzy
przed laty szturmowali kla­
sztorną górę...

Nie znajdziesz tu, polski
turysto, żadnej informacji —

dzięki której mógłbyś zorien­
tować się w topografii bi­
twy. Znajdziesz za to szere­
gi białych krzyży...

Na stokach sąsiadującej z

klasztorem góry — frontem

Zbigniew

Guzowski

silniejszy

GMEW
do klasztoru — cmentarz.
Prowadzi doń szeroka, wyż­
wirowana aleja. U wejścia,
po bokach szerokich scho­
dów — dica kamienne orły

.z husarskimi skrzydłami. Da­
lej, rozległa owalna prze­
strzeń, pośrodku której wid­
nieje potężny
Krzyż Virtuti Militari.
znicz. I napis: „7
DNIU POWIEDZ
ZeSmy POLEGLI
W JEJ SŁUŻBIE”. Amfitea­
tralnie wznoszą się .

kamiennych głazów. Na każ­
dym tarasie — dwuszereg ka­
miennych grobów. Na każ­
dym grobie — kamienny
krzyż i płyta z wykutym na­
pisem. Najioyżej —

nad cmentarzem —

cyprysów, którego
stanowi kamienna
rzeźba orła.

Samotny cmentarz,
myjący swą wielkością
milczącą wymową. Obok na­
grobków ludzi w sile wie­
ku — nazwiska młodych, na­
stolatków, Na nagrobnych
płytach bliskie i znajome na­
zwy... Sanok... Kielce... Ra­
dom... Ile tu mogił? Stracisz
rachubę, gdybyś chciał poli­
czyć. Kryją szczątki tych‘y
których droga do ojczyzną
wiodła właśnie tędy, którzy
dla niej oddali życie, cho­
ciaż ta bitwa toczyła się z
dala od ojczystej ziemi.
Szczątki tych, którzy nie do­
szli...

A maki ną Monte Cassino
kwitną każdego maja jak
przed 25 laty...

„PRZECHODNIU
WIEDZ POLSCE...”,

rozmiarami
I

. PRZECHO-
POLSCE
WIERNI

tarasy i

już po-
krzyż z

środek
płasko-

Przej-
i

PO-
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f wiat wciąż idzie na­
przód.

25 lat temu było
na kuli ziemskiej
2,3 miliarda ludzi,

obecnie jest o 1,2 miliarda
więcej. W ciągu ćwierć­
wiecza gospodarka świato­
wa rozwinęła się nie tylko
ilościowo, ale i struktural-

■ nie. produkcja rolna wzro­
sła o połowę, przemysło­
wa — czterokrotnie.

Czy dotrzymujemy kro­
ku zachodzącym tenden­
cjom i przemianom?

W statystykach demo­
graficznych świat nas wy­
przedził: w początkach po­
wojennego 25-lecia lud­
ność Polski wynosiła nie­
spełna 1 proc, ludności
świata i chociaż później,
w roku 1955 udział ten nie­
co się zwiększył, to obec­
nie wynosi on 0,92 proc.
Naszym wskaźnikom go-

i spodarczym wychodzi to

raczej na dobre. Tym wy­
mowniejsze są bowiem
zjawiska charakteryzujące
nasz postęp gospodarczy,
ilustrowany wskaźnikami
na 1 mieszkańca.

Szkic tego postępu wy­
gląda następująco:

Dochód narodowy — du­
ży krok naprzód nie tylko
w stosunku do przeciętnej
światowej, ale i wobec roz­
winiętych krajów Europy
zachodniej. W tych ostat­
nich globalny dochód na­
rodowy był 4—6 krotnie
większy niż w Polsce, a o-

becnie różnica ta jest już
o Dołowe mniejsza.

Produkcja przemysłowa
— postęp jeszcze wyra­
źniejszy. Jeśli przed wojną
produkcja ta na 1 mie­
szkańca wynosiła w Polsce
50 do 80 proc. średniej
światowej, to dziś wynosi
już około 250 proc, śre­
dniej dla całego świata. W
stosunku do głównych kra­
jów zachodnioeuropejskich
mieliśmy .przed wojną dy­
stans bardzo poważny* —

kraje te 5-ciokrotnie prze­
wyższały nas pod wzglę­
dem rozmiarów produkcji
przemysłowej. Dziś różni­
ca ta skurczyła się zale­
dwie do 20—40 procent. W
ciągu ostatniego ćwierć­
wiecza awansowaliśmy o

jedno lub dwa miejsca na

światowej liście producen­
tów szeregu podstawowych
artykułów, a m. in. stali
surowej, kwasu siarkowe­
go, przędzy bawełnianej,
cukru, celulozy. W niektó­
rych przypadkach (nawozy
azotowe, energia elektrycz-

pokonaliśmy nawet

Andrzej

Frasik

Józef

maju
CZYM SIĘ CHWALI MAJ?

Umajone sady.
kwiaty, łąki, kwiaty —

jaskółki jak strzały
tną powietrze wonne,

bociany na łące
i śpiewne skowronki
wniebowstępujące.

Karol Rzemieniecki

W
[7

więcej niż dwa szczeble w

światowej lokacie, a w od-
. niesieniu do szeregu wyro­

bów (statki morskie, samo­
chody osobowe, aluminium,
siarka, telewizory, lodów­
ki) startowaliśmy w poło­
wie tego okresu, osiągając
już wysokie (przeważnie w

granicach 6—12) miejsca na

liście światowych produ­
centów.

Zarówno w odniesieniu
dochodu narodowego,
i produkcji przemysło-
nasza dynamika wzro-

jest wyższa od prze-

/

CZYM SIĘ CHWALI MAJ?

Słoneczko na niebie
błyszczy, grzeje, złoci —

dywan traw zielonych
'

i białych stokroci —

a nad stawem żaby
gwarzą, pogrzechocą,
wierszem horacjańskim
chwalą się i nocą.

CZYM SIĘ CHWALI MAJ?
Ten deszczyk majowy,
co się po nim rośnie,
potrzebny zbożu, jarzynom

i wiośnie —

wilgi, wilgi w gaju,
o deszcz zawołajcie
a kosy i drozdy
pięknie zaśpiewajcie.

CZYM SIĘ CHWALI MAJ?
Oto młodzi grają
na fujarkach, fletach —

motyle igrają.
(i z nimi poeta),
od dalekich błoni
dzwonią dzwonki owiec
i to rżenie koni —

niepiękne to, powiedz?

Olgierd

do
jak
wej
stu

ciętnej światowej.
W gąszczu wskaźników

ekonomicznych, charakte­
ryzujących nasze aktualne

Jędrzejczyk

L/RA
polska

KSIĄŻKI

Nikt chyba nie przypusz­
czał, że wybór poezji Teofila
Lenartowicza („Poezje. Wy­
bór” Teofila Lenartowicza,
wybrał i opracował Jan Nowa­
kowski, PIW) cieszyć stę bę­
dzie tak znacznym powodze­
niem. Nawet sam autor wni­
kliwego wstępu i opracowa­
nia J. Nowakowski mówi coś
o minionym czasie poezji Le­
nartowicza. Zresztą rzeczy­
wiście „odchodzą ostatni Stró­
że godnego obyczaju, ginie
przez stulecia trwająca gwa­
ra”. A poezja Lenartowicza
wieże się ściśle z pieśnią —

piosenką ludową, z poezją
mówioną, z obyczajami ludo­
wymi. Tylko że tę odchodzą­
cą w przeszłość odrębność lu­
du polskiego, jego urokliwe
tańce, stroje, poezje, żegna
dziś wzrost prawdziwego nie-
\lamanego, głębokiego zain­
teresowania. Widoczne to

szczególnie we współczesnej
muzyce (łącznie z rozrywko­
wą), w stroju — modzie mło­
dzieży, słyszalne wreszcie
jest w poezji...

A cóż bardziej ludowego w

naszej literaturze, niż dzieło
Lenartowicza! Jest to poeta,
który świadomie wybrał
kształt ludowej pieśni, przy­
swoił ją nie tylko warstwom

oświeconym, połączył swoją
twórczością poetycka Krako­
wiaków, Górali, Mazurów,
Mazaków. Wielkopolan. Znał
polską ziemię, zwedrował j(ł
w czasie riżnorodnych wy­
praw agitacyjnych, naukowo-
poszukiwaw czy ch. Towarzy­
szył w tych podróżach zaró­
wno emisariuszom, rewo­
lucyjnym, sam parając się

zresztą taką robotą, jak i
znakomitemu ludoznawcy O-
skarowi Kolbergowi. Warto
tu w skrócie przytoczyć dzie­
je tego żywota.

Teofil' Lenartowicz, syn
Karola Lenartowicza, kapita­
na okresu Powstania Kościu­
szkowskiego, urodził się to r.

1322 w Warszawie na Powi­
ślu przy ul. Garbarskiej. Oj­
ciec przyszłego poety rzucił
był wtedy zawód, wojskowe­
go, został murarzem, przed­
siębiorcą budowlanym. Po
śmierci Karola — Teofil wraz

z matką i rodzeństwem, mie­
szkał w Ozorkowie, Wyrob-
kach, Raicie Mazowieckiej,
w Ćhrzczonowicach, w Głu-
chówku. Już wtedy dziecięce
ucho przywykło do pleśni
ludowej. W latach 1833—1834
Lenartowicz uczy się w war­
szawskiej szkole obwodowej,
podejmuje pracę w kancela­
riach adwokackich, a potem
aplikuje w sądzie najwyż­
szym, w roku 1844 zostaje
podsekretarzem Komisji Rzą ­
dowej Sprawiedliwości Kró­
lestwa Polskiego.

Lenartowicz w latach tych
młodzieńczych studiów i pra­
cy związany był z cygane­
rią warszawską, ulegał i

przyjął za swoje rewolucyj­
ne hasła Dembowskiego. W
roku 1848 ucieka przed are­
sztowaniem z Warszawy do
Krąkowa i tutaj przedłuża
swą akcję propagandową,
wykłada w szkołach ludo­
wych. Wędruje przez Wroc­
ław i Łużyce do Wielkopol­
ski. Wyjeżdża do Brukseli, a

potem mieszka w Paryżu. W
1S0O roku zamieszkał na sta­
łe we Florencji, w roku 1874
prowadził wykłady z zakresu
dziejów literatury słowiań­
skiej na uniwersytecie w Bo­
lonii. W roku 1875 odwiedził
Kraków. Umarł w roku 1893
we Florencji dnia 3 łutego;
12 czerwca 1893 r. trumna ze

zwłokami Lenartowicza spo­
częła na Skałce.

A więc Lenartowicz, dzie­
ląc los tułaczy Mickiewicza,
Norwida, z którego rodziną
Wchodził w bardzo bliskie,
serdeczne kontakty przyja­
cielskie jeszcze w kraju, znał
dobrze ziemię ojczystą, ucze­
stniczył w zrywie rewolucyj­
nym Wiosny Ludów. Bogat­
szy był więc przeto o zna­
jomość spraw kraju i wybrał
jako cel swojej działalności
społeczno-poetyckięj, lud pol­
ski. Dlatego też ze wzrusze­
niem wspominamy i „Kali­
nę", do której muzykę uło­
żył przyjaciel poety Komoro­
wski i przepiękne „Piosnki
wiejskie dla ochronek", i
„Marcina Borelowskiego-Le-
lewela”, obszerny wiersz poś­
więcony bohaterskiemu pow­
stańcowi w 1863 roku, a uro­
dzonemu w rodzinie murar­
skiej ną Zwierzyńcu, i poe­
mat „Wanda”, i ..Bitwę Rac­
ławicką”. Ale również pa­
miętamy i ze szczególna mo­
cą podkreślamy ten utwór,

W którym Lenartowicz mó­
wił o emigracji ludu polskie­
go szukającego za granicą
chleba. W opóle można po­
wiedzieć. że liryka Lenarto­
wicza czerpie ze wzorów lu­
dowych cały sztafaż poetyc­
ki. z buntowniczej' pieśni
chłopskiej przejmuje jak gdy­
by pomruk wściekłości tych,
którzy żywią i bronią, i któ­
rzy powinni wziąć bieg pol­
skich dziejów w swoje ręce.
I rzeczywiście!

miejsce w świecie, znajdu­
ją się i takie, które skła­
niać powinny do większej
mobilizacji .wysiłków; do­
tyczy to — dla przykładu
— automatyzacji procesów
wytwórczych, produkcji i
zastosowania komputerów,
lepszego wykorzystania
chemii w gospodarce. Są
to bowiem dziedziny, które
dopiero od niewielu lat
wyznaczają najnowocze­
śniejsze drogi postępu go­
spodarczego w świecie i w

których, zajęci przez szereg
lat procesami podstawowej
industrializacji kraju, do­
piero teraz możemy zacząć
osiągać rezultaty dające się
porównywać do świato­
wych.

Ale i w szeregu gałęzi
określanych mianem „wio­
dących” przesuwamy się
już teraz szybciej do przo­
du, niż to wynika z prze­
ciętnej dla całego świata.

Przed 15 laty nasz udział
w światowej produkcji mas

plastycznych wynosił 0,3
proc., dziś wynosi już 1,1
proc.; w przerobie ropy
naftowej (rafinacja i petro­
chemia) udział nasz zwięk­
szył się w tym czasie trzy­
krotnie, w produkcji włó­
kien syntetycznych — tyl­
ko w ciągu ostatnich 10 lat
zdołaliśmy poprawić naszą .

lokatę z 1,1 na 1,3 proc. Na
oko biorąc, zmiany te wy­
dawać się mogą dość skro­
mne, ale nie zapominajmy .

o „magii” wielkich liczb —

wszak 1 proc, światowej
produkcji mas plastycz­
nych — to 200 tysięcy ton.

Duży krok naprzód u-

czyniliśmy także w rolnic­
twie. Obecnie, przy 0,9-
procentowym udziale w

zaludnieniu świata, legity­
mujemy się m. in. ponad
3-procentowym udziałem
w światowej produkcji 4
zbóż (pszenica, żyto, jęcz­
mień, owies); Polska do­
starcza również około 7

proc, światowych zbiorów
buraków cukrowych, 8
proc, zbiorów lnu, 9 proc,
zbiorów rzepaku, 16 proc,
zbiorów ziemniaków, pra­
wie 4 proc, produkcji mle­
ka i 2,5 proc, światowej
produkcji mięsa. Nasze

miejsce w świecie w pro­
dukcji wymienionych arty­
kułów znajduje się w gra­
nicach od drugiego (ziem­
niaki) do dziewiątego (mię­
so).

czego, ą ponadto poważnie
zniszczonego w wyniku
wojny. Przeszliśmy w tym
czasie etap charaktery*-
styczny dla kraju 0 przej­
ściowej, przemysłowo-rol­
niczej strukturze gospodar­
ki i osiągamy obecnie po­
ziom kraju przemysłowe­
go. W ślad za tym poszły
gruntowne przeobrażenia
społeczne, w skali nie no­
towanej nigdy przedtem
wzrósł poziom życia całego
społeczeństwa, zmienił się,
unówocześnił — model
konsumpcji; nasze miejsce
w rozwijającym się wciąż

. świecie przesunęło się na­
przód i umocniło. W fak­
tach tych zawiera się cały
sens nąszęj dotychczaso­
wej drogi socjalistycznego
budownictwa, słuszność na­
szej polityki gospodarczej,
a równocześnie dobra per­
spektywa na jutro.

1 « 1 fXVIwiekuŚląsku-
I l i I macnia podstawy

1 / swego nowożytne-
V 1/ go rozwoju. Osnute

| y prastarymi legen­
dami poszukiwania

za skarbami, ukrytymi we «

wnętrzach gór, zamieniły się
w praktyczne spółki kopalnia-

Ine, które eksploatują, bogate
w tym okresie, złoża złota,
srebra, ołowiu, miedzi. O e-

konomicznej pomyślności de­
cyduje w jeszcze większym
stopniu handel międzynarodo­
wy. Karawany zrzeszonych
śląskich kupców pośredniczą
w wymianie między wscho­
dem i zachodem Europy. Na
południe, drogą przez Bramę
Morawską, docierają aż do I-
talii.

Szlakami wypraw handlo­
wych przenikają nowe prądy
umysłowe i artystyczne, pobu­
dzając indywidualność twór­
czą jednostek, a nawet całych
społeczeństw miejskich. Mó­
wiąc o Legnicy, Opolu czy
Brzegu w tym okresie, trudno
używać słowa „miasto pro­
wincjonalne”, co budzi obraz
uśpionego środowiska, mało
poddanego wpływom sztuki.
Podział ziem śląskich na ry­
walizujące ze sobą ksiąstew-
ka sprawił, że nieraz bardzo
małe miasto — to dumna sto­
lica, opatrzona obronnym
zamkiem, groźnie piętrząca
wieżyce, współzawodnicząca z

innymi „stolicami” i twierdza­
mi.

Mieszczanie śląscy w cza-

Isach renesansu nie żałowali
kosztów na reprezentacyjne
fasady swoich domów. Porta­
le upiększano ozdobnymi or­
namentami. Na fryzach poja­
wiły się syreny, maski męskie
i zwierzęce. Linie obwodowe
szczytów otaczano miękkim
zaokrągleniem wolut lub
wieńczono domy attyką.

Oryginalność tej architek-
toniki wywodzi się ze śląskiej
tradycji budowlanej. Przebu­
dowa gotyckich kamienic na

renesansowe, była raczej re­
gułą — całkowicie nowe bu­
downictwo należało w tym o-

kresie do rzadkości. „Włoska
moda” ogranicza się głównie
do dekoracji architektoniczno-
rzeżbiarskiej, grupującej mo­
tywy renesansowe i antyczne
w oryginalne zespoły.

Zamki piastowskie, przebu­
dowywane i zdobione w cza­
sach renesansu, również wy­
kazują swoiste cechy, właści­
we architektonice śląskiej.
Rozbudowując rezydencję na

krańcu stołecznego miasta
Brzegu, mecenas sztuki Jerzy
II Piast wraz ze swymi arty­
stami, podniósł rodzimy, pe­
łen fantazji styl do rozmiarów
monumentalnych. Do naszych

I czasów zachowała swój wspa­
niały wystrój główna brama
zamku w Brzegu przebudowa­
na z gotyckiej na renesanso­
wą, zdobiona dekoracjami

Danuta ZIEMIE

Dzielińska ZACHODNIE

PIASTOWSKI
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Wystartowaliśmy 25 lat
temu z pozycji kraju rolni-
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PROZA

Irina Griekowa — OGNIOWE PRÓBY. Wyd.
PIW. str. 212, cena 13 zł. Powieść, której akcja
toczy się na początku, lat pięćdziesiątych, na

dalekim poligonie doświadczalnym w Azji
środkowej. Bohaterami powieści są ludzie nau­
ki i żołnierze. Jest to pierwsza powieść au­
torki znanej dotąd czytelnikom polskim ze

zbioru Opowiadań. \
Stanisław Grzesiuk — BOSO ALE W OSTRO­

GACH. Wyd. Książka i Wiedza, str. 295 cena

18-zł. Jest to książka typu autobiograficznego
opowiadająca o życiu młodego chłopca w śro­
dowisku typowym dla przedwojennych przed­
mieść Warszawy —• Czerniakówie. Książka
ta, ciesząca się niezwykłą popularnością (o
czym świadczy fakt, że ukazuje się jej piąte
wydanie) ma -w pewnym sensie walor doku­
mentu. Ukazuje bowiem Czerniaków — jego
zwyczaje, tradycje, folklor, jakiego już- nie ma.

TEATR

Ryszard Górski — LUDOWY DRAMAT XIX
WIEKU. Wyd. Państwowy Instytut Wydawni­
czy, Instytut Badań Literackich Polskiej Aka­
demii Nauk. — Jest to praca naukowa, poświę­
cona zarówno kwestiom ogólnym związanym z

rozwojem dramatu ludowego w dziewiętnasto­
wiecznej Polsce jak i —•.specjalnje — biografii
oraz twórczości J. K . Gąląsięwlęza. Ponieważ
samo pojęcie ,,dramatu ludowego” ma w nauce

szereg różnych znaczeń, jeden z rozdziałów

książki poświęcony jest dziejom dyskusji 1 ba­
dań nad teatrem ludowym. Dalsze partie książ­
ki omawiają m. in. tradycje dramatu ludowe­
go, dzieje teatru ludowego oraz — twórczość

poprzedników Galasiewicza, aktora i dramatur­
ga, twórcy popularnych widowisk ludowych
(4-1911). .

ZOOLOGIA

Bernard Heuvelmans — NA TROPACH NIE­
ZNANYCH ZWIERZĄT. Wyd. Wiedza Powsze­
chna, str. 510, cena 45 zł. „Świat nie Jest Jesz­
cze dokładnie zbadany — stwierdza autor

książki — z pewnością najrozmaitsze dziwacz­
ne czy olbrzymie zwierzęta ukrywają się dotąd
w odległych zakątkach świata”, o czym wy­
dają się świadczyć nie tylko przytoczone przez
Heuvelmansa niezwykle liczne i często bar­
dzo dokładne relacje, ale i przemawiające za

nimi fakty odkrywania jeszcze teraz zwierząt,
o których sądzono, iż wymarły przed miliona­
mi lat.

TECHNIKA

Henryk Greniewski — CYBERNETYKA NIE-
MATEMATYCZNA. SERIA: INFORMACJA I
STEROWANIE. Wyd. Polskie Towarzystwo Cy­
bernetyczne. Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego, str. 515. Cena, wraz z to­
mem II zawierającym zbiór wykresów —80 zł.

Książka stanowi elementarny zarys cyberne­
tyki przeznaczony dla humanistów i biologów
nie znających metod matematycznych.

ZAGADNIENIA USTROJOWE

Tadeusz Dmoch, Eugeniusz Szadurski —

SEJM POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDO­
WEJ. Wyd. Książka i Wiedza, str. 126, cena 10
zł. (Zarys historyczny polskiego parlamenta­
ryzmu, Sejm w systemie politycznym PRL,
struktura 1 organizacja Sejmu, jego kompe­
tencje).

ORDYNACJE WYBORCZE DO SEJMU I RAD
NARODOWYCH. Wyd. Książka i Wiedza, str.

86, cena 4 zł.

rzeźbiarskimi w latach 1550—
1554. Dekoracje te uzupełnio­
no jeszcze w 1576 roku.

Wielki prostokąt dwupię­
trowej fasady bramnej w kie­
runku poziomym dzielą trzy
kondygnacje, zwieńczone bo­
gatymi fryzami upodobnionymi
do attyk. Zbliżających się do
siedziby Piastów od strony
miasta, witają już z daleka
widoczne posągi wspaniałego
fryzu, rozczłonkowanego w

dolnej części I piętra. Nad
wejściem do zamczyska czu­
wają portrety fundatorów:
mecenasa sztuki Jerzego II
oraz jego małżonki Barbary.
Posągom gospodarzy zamku
towarzyszą postacie rycerzy w

pełnym uzbrojeniu.
Drugi fryz zdobiący fasadę

budynku bramnego, jest nie
mniej imponujący. W dolnej
części II piętra utworzono ga­
lerię popiersiową królów i
książąt polskich. Jako pierw­
si ukazują się czterej władcy
legendarni: kołodziej Piast z

Kruszwicy, Ziemowit, Lech,
Ziemomysł — a wreszcie za

nimi pojawia się Mieszko,
pierwszy polski władca histo­
ryczny. Galeria symbolicznych
„portretów” Piastów, zgrupo­
wanych w porządku genealo­
gicznym, sięga aż do dolno­
śląskiego księcia Fryderyka
II na Legnicy i Brzegu, ojca
Jerzego II. Znakomici przod­
kowie, ukazani w monumen­
talnych rzeźbach, dopominają
się, w imieniu fundatora rene­
sansowego zamku w Brzegu,
o pełnię suwerenności polskiej
władzy na Śląsku.

Ponad fasadą bramy zam­
kowej wznosi się wypukło
rzeźbiony Orzeł Polski. Rzeź­
ba znakomita, pełna wyrazu.
Widoczną z daleka tarczę z

godłem państwa polskiego o-

brąmiono mniejszymi herbami
dawnych ziem polskich... U-
rodzony w niewoli czeskiej
Jerzy II mógł używać jako
herbu jedynie orła z półksię­
życem na piersi, (godła dziel­
nicy śląskiej). Jako lennik ko­
rony czeskiej nie był -całko­
wicie samodzielnym władcą:
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Zamek w Brzegu. Bramo,
Piastowska.

Fragment fryzu z popiersiami Piastów na bramie zamku
Brzegu.

podlegał zwierzchniej władzy
cesarzy niemieckich. Jednak z

wielką odwagą ten bezsilny
politycznie książę brzeski u-

mieścił nad główną bramą
zamku piastowskiego w Brze­
gu orła bez półksiężyca, go­
dło Polski samowładnej. W
ten sposób renesansowy me­
cenas sztuki przekazał poto­
mnym nie tylko wspomnienie
o polskiej przeszłości Brzegu
— lecz również nadzieję, swo­
ją i swego pokolenia, w to, że
Dolny Śląsk do Polski po­
wróci.

Rzeźbiarski wystrój bramy
wjazdowej zapowiadał monu­
mentalną wspaniałość całej
budowli. Sień w przyziemiu

. bramy prowadziła na rozle­
gły dziedziniec arkadowy, o-

toczony czterema ramiona­
mi renesansowego pałacu.
Manifestując łączność ślą­
skiej kultury z Polską,
książę Jerzy II Piast, spo­
krewniony również z Ja­
giellonami, rozbudował swą
nadodrzańską siedzibę na po­
dobieństwo krakowskiego
Wawelu. Podobnie jak na Wa­
welu, skrzydła zamkowe zdo­
biły wielopiętrowe krużganki
kolumnowe, a niezliczone de­
koracje rzeźbiarskie, barwne
polichromie i freski rozsła­
wiły tę. piastowską budowlę
jako jedno z najświetniejszych
dzieł sztuki w środkowej Eu­
ropie.

Niestety zamek w Brzegu w ł

oryginalny sposób łączący ce­
chy włoskiego „palazzo” z pol­
skimi tradycjami artystyczny­
mi i upodobaniami — nie za­
chował się tak dobrze jak Wa­
wel. Po wygaśnięciu rodu Pia­
stów przeszedł w niemieckie
ręce. Szczególnie tragiczny, dla
dziejów zamku, stał się okres
podboju Śląska przez Prusa­
ków. W roku 1741 wojska kró­
la pruskiego walczące z Hab­
sburgami o ziemię brzeską o-

brały to dzieło sztuki za cel
swej artylerii, zamieniając re­
nesansowy pałac w częściową
ruinę.

Tragiczna historia śląskiego
zabytku ma jednak swoje ra­
dosne zakończenie. W dwa­
dzieścia lat po odzyskaniu
zi.em nadodrzańskich Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, w

imieniu Polski Ludowej, pod­
jęło decyzję o odbudowie pia­
stowskiego zamku w Brzegu.
Prace są w toku. Odbudowa
zostanie zakończona przed 300-
setna rocznicą wygaśnięcia ro­
du Piastów, która . będzie u-

roczyście obchodzona w Brze­
gu w 1975 roku.

Ale już dzisiaj zamek w

Brzegu stanowi prawdziwą a-

trakcję dla turystów. Zainte­
resowanie budzi również re­
nesansowy ratusz tego mia­
sta, jak i malownicze renesan­
sowe, i barokowe kamienice
zabytkowego śródmieścia. Do­
brze by się więc stało,, gdyby
krakowskie biura turystyczne
uwzględniły, w swoich pla­
nach wycieczek krajowych, to
centrum staropolskiej sztuki
nad Odrą.
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Leszek Maruta

HUMORESKA

PISARZ“

Każdą książkę inaczej przeżywa...
RYS. L . SZALECKI

iszczak był z zawodu
~r\ dentystą, podobno nawet
! J bardzo utalentowanym,
t „To młody, doskonale

JL zapowiadający się sto­
matolog” mótaiono o nim

z uznaniem. Ale Piszczak nie
był szczęśliwy. Marzyła mu się
inna, świetniejsza kariera...

„Świat jest pełen młodych,
świetnie zapowiadających się
dentystów — mawiał z przeką­
sem. — Ja chcę zostać pisa­
rzem!"

Nie omijał nigdy żadnej im­
prezy literackiej, żadnego spot­
kania, czy wieczoru autorskie­
go. Potrafił godzinami, z naj­
większą czcią i nabożeństwem,
wpatrywać się w wyblakłe ob­
licza literatów, odczytujących na

głos swe utwory. A potem zbli­
żał się do nich na palcach i py­
tał z przejęciem: „Mistrzu, co

należy robić, aby zostać pisa­
rzem?”

— Pisać, pisać i jeszcze raz pi­
sać — odpoioiadali mu literaci,
najstarsi wiekiem i doświadcze­
niem.

— Czytać, czytać i jeszcze raz

czytać — radzili pisarze średnie­
go pokolenia.

— Przede wszystkim, chłopie,
zapuść brodę i wąsy — pouczali
go najmłodsi. — Żadnego fili-
sterstwą, strój psychodeliczny.
We włosach jakieś kwiaty, ko-

Zwykł był przy tym notować
sobie w notesie co celniejsze
myśli autorów, ciekawsze opisy
przyrody czy też fragmenty dia­
logów. Wieczorami uczył się ich
na pamięć. Wszystko dla podbu­
dowy przyszłej pracy.

„Ogary poszły w las — recy­
tował sobie wieczorami. — Echo
ich grania słabło coraz bardziej,
aż wreszcie utonęło w milczeniu
leśnym...”

„Był na Żmudzi ród możny
’

... : się
wywodzący, wielce skoligacony
i w całem Rosieńskiem nad
wszystkie inne szanowany..."

Ale literatura jest niezmierzo­
na i niezgłębiona, i Piszczak,
mimo upływu lat, jeszcze nie
zdążył przeczytać wszystkich
autorów.

Do czterdziestego roku życia
poznał zaledwie dzieła starożyt­
nych, do sześćdziesiątki — lite­
raturę Oświecenia, a dobrze pod
osiemdziesiątkę zabrał się do­
piero do studiowania wielkich
realistów wieku dziewiętnaste­
go. Sam Balzak zabrał mu pięć
lat życia.

Czując zbliżającą się starość,
Piszczak pojął z przerażeniem,
że literatura tak go pochłonęła,
iż nie starczy mu już czasu na

własną oryginalną twórczość!
Książki wypełniały mu całe ’

mieszkanie, piętrzyły się nawet

szula i bluzka również w kwia­
tuszki, spodzień bordo, u szyi
gustowny dzwonek, okulary a la
Romuald Traugutt, łańcuch, mo­
że być szczerozłoty, jakieś ele­
menty cygańskie i hinduskie,
ogólny niepokój, dewiza: „Mi­
łość zamiast wojen!”.

Idąc za tą poradą, Piszczak
pewnego dnia przyszedł do swe­
go gabinetu w absolutnym prze­
braniu. Z Wąsami, brodą i dłu­
gimi włosami, opadającymi na

ramiona, w maleńkich okra,- Billewiczów, od Mendoga
głych, niebieskich okularach,
fantastycznym surducie w

kwiatki i z medalionem na szyi.
Piszczak stał się osobiiwo-
ścią świata lekarskiego. Pa­
cjenci, nawet przy najcięższych
zabiegach, pękali ze śmiechu,
wyli radośnie przy dłutowaniu,
ryczeli przy otwieraniu komory
zęba, pokładali się z uciechy
przy borowaniu, a niektórzy na­
wet dawali sobie wyrywać po
dwa, trzy zdrowe zęby, byleby
tylko móc ujrzeć Piszczaka.

Ale Piszczak nie miał zamiaru
dłużej marnować się przy bor­
maszynie i „koziej nóżce". Za
radą średniego pokolenia pisa­
rzy postanowił zabrać się do
intensywnego czytani a.

Codziennie rano wstępował
do księgarń, znosząc do domu
naręcza książek. Resztę zaś dnia
spędzał, pogrążony w lekturze.

w łazience. Zamiast na łóżku,
sypiał na Prousfcie, śniadał na

Kafce, rozmyślał siedząc na Ca­
musie.

Każdą nową pozycję wydaw­
niczą witał zgrzytaniem zębów,
wygrażał debiutanckim tomi­
kom, urągał pracom krytyków.
Mimo to, kupował, kupował, ku­
pował...

Zdałoby się, że istotnie w jego
pracowitym żywocie zabrakło
czasu na pisanie. Ale to nie­
prawda. Jego najbliżsi twierdzą,
że tużprzedśmierciąZakwi-
tła wreszcie twórczość samo­
rodna, że trysnął spod cudzych
ksiąg strumień żywiołowego ta­
lentu. Biedak, w ostatnich
dniach swego życia, pisał w na­
der ciężkich warunkach, leżąc
na brzuchu na Szekspirze, przy­
walony Kraszewskim, podparty
Iwaszkiewiczem.

Pokazano mi znaleziony przy
nim karteluszek. Z czcią wzią­
łem do ręki ten owoc całego
życia. Oto co przeczytałem:

„Było Już południe, kiedy K.

wyszedł z mieszkania. Zeszedł po
schodach, stopień po stopniu i
dotarł wreszcie do bramy. Przed
domem zamiatał chodnik dozorca,
Malinowski.

— Co słychać, panie Malinow­
ski? — zapytał go K.

— Po staremu — odparł dozor­
ca. — Wszystko po staremu...”
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Cieszyłam się bardzo na

ten wyjazd. Miało to być
moje pierwsze zetknię­

cie z Azją. Z opowiadań
przyjaciół, prawdziwych obie­
żyświatów, wiedziałam już,
że ludzie tam inni, że życie
toczy się inaczej, że klimat
męczący. ,

Właśnie ó.w klimat. Tak na­
prawdę nie uświadamiałam
sobie upału, jaki tu panuje
przez okrągłą dobę. Zdumieni
Laotańczycy na widok moich
cierpień wyjaśniali mi cier­
pliwie, że u nich teraz zima,
że to dla nich okres wytchnie­
nia i że prawdziwe upały za-

czną się dopiero za kilka ty­
godni. No cóż, musiałam nie
po raz pierwszy przypomnieć
sobie o względności zjawisk i
poprzestać na rzewnych west­
chnieniach do naszej prawdzi­
wej zimy.

Rozpoczęłam wędrówkę po
Vientiane, stolicy Laosu, peł­
nej uroku, ale i nie pozbawio­
nej swoistego prymitywu.
Brak twardej nawierzchni na

wielu jezdniach, a szczególnie
brak chodników dla pieszych
zmuszał do czujności wobec
aut i chronienia się przed tu­
manami kurzu, jaki za sobą
pozostawiały.

Miasto położone nad Me-
kongiem posiada swoją część
dawną, z epoki kolonialnej, z

charakterystycznymi dla tego
okresu willami' i pałacykami,
rezydencję króla, kiedy bawi
w Vientiane, jego stała sie­
dziba bowiem mieści się w

dawnej stolicy Laosu — Lu-

Ewa Lott LAOS
"■ 1,1 ■

w dzień

ong Prabang. Stosunkowo li­
czne pagody nie wyróżniają­
ce się niczym szczególnym,
ani wiekiem, ani wyrazem ar­
tystycznym. Świątynie Bud­
dy zachwyciły mnie dopiero
w kilka dni później w Luong
Prabang — mieście prześlicz­
nie położonym w kotlinie gór­
skiej.

Centrum handlowe stolicy,
skoncentrowane na kilku uli­
cach, stanowi w ciągu dnia
najżywszą część miasta. Ma­
łe sklepy, sąsiadujące gęsto o-

bok siebie, wychodzą daleko

EUROPA

ZACHODNIA

tylko
SPORT?

Prasa Wielkiej Brytanii,
kraju, który jest kolebka
futbolu, ostatnio zajęła się
tą tematyką wyjątkowo in­
tensywnie. Przyczyniły się
do tego ekscesy, jakie miały
miejsce po meczach piłkar­
skich w różnych miastach.
Np. w Londynie grupy ki­
biców zdewastowały dwie

stacje metra, w Birmingham
zdemolowano bar. zniszczono
autokary itd., itp.

Jakie są źródła tych wy-
i bryków?
; Wbrew temu, co można by

przypuszczać, wydarzenia te
nie były następstwem ja­
kichś skandali na boiskach.
W Więlkiej Brytanii bowiem
piłkarze zawodowi grają, ca

prawda, bardzo twardo, nie
na ogół niebrutalnie. Istnie­
je tam coś w rodzaju nie pi­
sanej umowy; każę ona trak­
tować nogi przeciwnika ja­
ko warsztat pracy, który na­
leż;/ szanować.

A więc?
Sprawą zajęli się nie tylko

policjanci, ale i socjologowie.
Jeden z nich, Jan Taylor z

uniwersytetu w Glasgow,
długoletni entuzjasta futhn-
lu, wystąpił z oryginalną .te-

;; orią.
W wielkim skrócie, wg

Taylora, sytuacja, przedsta­
wia się następująco: w la­
tach 30-tych i zaraz po woj­
nie kluby piłkarskie wywo­
dziły się na ogół z lokalnych
kolektywów robotniczych,
plebejskich. Tu ciekawostka:
jak pisze Taylor. du'a z naj-

I bardzie; słynnych klubów
maja wyjątkowo skromny ro­
dowód. Znanu i w Polsce z

meczów z Górnikiem Zab­
rze, Tottenham Hotspur był
z początku wiejskim zespo­
łem grającym na bagnach w

Tottenham, a klub Chelsea
został utworzony nrzez gru­
nt bywalców w piwiarni w

Fulham. Do końca lat 40-
tych gracze byli źle wyna-

gradzani, a kibice odczuwali
swój wpływ na klub, mogli
Si? z nim identyfikować.

Później, zwłaszcza w osta­
tnich 10 latach. piłkarstwo
zawodowe stało sie istnym
przemysłem, zmieszczaniało.
Odnosi się to zarówno do za­
wodników, którzy zaczęli
zarabiać coraz więcej, jak do
publiczności, złożonej w du­
żej mierze z warstw lepiej
sytuowanych oraz do samej
oprawy meczów (sztuczne e-

świetlenie, kryte trybuny,
wyścielane siedzenia). Pozo­
stała jednak część widzów,
którzy nie mogą sobie poz­
wolić na lepsze miejsca i
wciąż traktują mecz jako o-

kazję do wyrażenia niezado­
wolenia ze swej sytuacji so-

cialnej. Pnzostaje to w zwią­
zku z ogólna sytuacja życio­
wą tych ludzi, którzy w wal­
ce klasowej stale przegrywa­
ją: z pracodawcami, policją,
sędziami. Odebrano im na­
wet wszelkie złudzenia, że
maja jakiś wnłpw na klub,
na are ..swoich" zawodni­
ków. Stąd frustracja i jej

^konsekwencje w postaci
ekscesów. *

Tak się złożyło, że w osta­
tnim okresie wielonakładowy
zachodnioniemiecki. magazyn
ilustrowany „Stern” zajął się
również piłkarstwem od
strony innego zjawiska: wy­
jątkowej brutalności na bo­
iskach NRF. Pełne zawodo­
wstwo wprowadzone tam w

ostatnich latach przyniosło
krańcowe zbrutalizowanie g
gru na boiskach ligowych.
„Stern” zamieszcza alarmu­
jące wypowiedzi zawodni­
ków, trenerów. lekarzy,
działaczy. Zwycięstwo za

wszelką cenę stało sie tam
hasłem — regułą. System
wynagradzania zawodników,
który obok płac miesięcznych
przewiduje premię za zwy­
cięstwa, wysokie miejsce w

tabeli ligowej i strzelone
bramki, przyczynił się w du- i

żej mierze do bezpardonowej
walki o... pieniądze.

*

W okresie, gdy nabrzmie­
wają negatywne zjawiska w

dwóch krajach będących po­
tęgami piłkarskimi (Anglia, i
NRF sa aktualnie mistrzem
i wicemistrzem świata), nie
od rzeczy bodzie spojrzeć jak
wyglada atmosfera w na­
szym futbolu, który nie zali- ,

cza. sie do potęg.
Można stwierdzić z satys­

fakcja. że mamy sie czym
pochwalić. W ostatnich latach
nastaniła wyraźna poprawa ;

atmosfery nn boiskach i. wi­
downiach. W cieszących się
największym zainteresowa­
niem rozgrywkach 7 i 71
liai ildść przewinień na bois­
kach snodłą wyraźnie. Bar­
dzo rzadko spotykamy sje. z

przejawami gry wręcz bru­
talnej.

Konsekwentna, praca wy­
chowawcza. właściwo, poli­
tyka. kar i postawa sędziów
— -rzyniosb/ owoce.

Warto zwrócić też uwane

na pewne cha-akterystyc-ne
zjawisko: im len-zy fechni-
rznie zesnó’. tum gro har­
dziej fair. Faule sa na cnót
bronią zawodników oor-ej

'

wyszkolonych cza te1 bodą­
cych w słabszej formie, któ­
rzy inaczej nie mogą spro- i
stać przeciwnikowi...

(Z. P-)

poza swoje wnętrze, prezentu­
jąc nieprawdopodobnie szero­
ki asortyment towarów. Z łat­
wością odróżnić można dwa
rodzaje obsługi. Według pier­
wszego, kupiec celebruje
klienta, tzn. oferuje mu krze­
sło, docieka jakiej jest naro­
dowości, by ewentualnie po­
służyć się jego językiem, py­
ta o jego zdrowie i zachwala
swoje towary jako najlepsze
w mieście. Nawet jeśli klient
interesuje się tylko gąbką do
mycia, nie przeszkadza to

sprzedawcy w zachwalaniu lo­
dówek i zaprezentowaniu ca­
łego arsenału materiałów
Wykazuje przy tym niezwy­
kły dynamizm działania i wy-
myślą przeróżne chwyty, by
klient uległ czarowi kupna.

Taka jest sceneria w skle­
pach hinduskich. Zupełnie ina­
czej wygląda ona natomiast u

Chińczyków. Nie wiem, czy
„rewolucja kulturalna” i tu­
taj poprzestawiała pewne na­
wyki i zburzyła tradycje w

dziedzinie handlu, a może nie­
nawiść do Amerykanów, któ­
rych tu pełno, spowodowała
ich wręcz wrogą rezerwę do
białego? Najczęściej nie robili

najmniejszego wysiłku dla
zrozumienia nie-Azjatów i de­
monstracyjnie spoglądali w

sufit.

Nowsza część miasta zdra­
dza już pewne koncepcje ur­
banistyczne i domyślać się na­
leży, że jej przyszła rozbudo­
wa koncentrować się będzie
wzdłuż głównego, bardzo sze­
rokiego bulwaru, u wylotu
którego wzniesiony został
laotański łuk triumfalny. Nie­
liczne, ale już pojawiające się
domy budownictwa miejskie­
go,- bardzo przypominają styl
naszych bloków europejskich.
Przeznaczone są one głównie
dla młodej kadry urzędników
państwowych, kształcących się
zajgranicą, a nie zawsze do­
statecznie zamożnych, by bu­
dować własne locum. Wszę­
dzie jednak dominują biedne
i bardzo biedne domki drew­
niane na wysokich palach,
mające Chronić swoich miesz­
kańców. przed wodą w okresie
deszczu i przed koszmarem
różnych gadów.

Większość Laotańczyków
tkwi w prymitywie- i zacofa­
niu. Zaledwie kilkanaście pro­
cent dzieci znajduje miejsce w

szkołach. Kraj liczący dwa mi­
liony mieszkańców (osiem mi­
lionów Laotańczyków mieszka

poza Laosem, głównie w Sy-

jamie) rozbity jest na dwie
części.

Atmosfera wojny i wzajem­
nej wrogości, pogłębiana przez
Amerykanów, spycha ten kraj
w coraz większą ruinę gospo­
darczą i moralną. Kwitnie
przemyt, handel narkotykami
prostytucja.

„Vientiane by night” do­
starcza wszelkich możliwych
na-bardziej wulgarnych roz­
rywek, próbując doścignąć w

tym względzie sąsiedni Bang­
kok i Sajgon. Amerykanie,
hipnotyzując reakcyjne i sko­
rumpowane rządy takich kra­
jów, jak Syjamu, Laosu czy
Wietnamu Południowego za

pomocą imponujących sum.

uczą ich młode generacje roz­
wiązłości. cynizmu i kultu do­
lara, i starają się zabijać w

nich wszelkie naturalne in­
stynkty narodowe, wolnościo­
we, ambicje twórcze.

A ludność tu jest z natury
spokojna, gościnna. Żyznej
ziemi w bród, tylko nieznacz­
na jej część poddawana jest
uprawie. Podatków chłop
praktycznie nie płaci, potrze­
by ma niewielkie, produkcja
towarowa na wsi prawie nie­
znana. Gdzie więc przyczyna
wojny!?

Tak jak na całym .Półwy­
spie Indochińskim, walki w

Laosie toczą się przede wszy­
stkim o wolność tego kraju,
przeciw amerykańskiej okupa­
cji, przeciw bombom „madę in
USA”, które zburzyły odwie­
czny spokój laotańskich wio­
sek. Każdy, kto światły w

Laosie, zdaje sobie sprawę, że

gdyby Amerykanie opuścili
ich kraj, sami Laotańczycy
szybko potrafiliby uregulować
między sobą sporne problemy.
Garstka sprzedajnych do gra­
nic wyobraźni prawicowych
generałów odeszłaby wraz z

nimi, by hulać za granicą za

zrabowane i zdeponowane od
dawna w europejskich ban­
kach dolary.

Dlatego Laotańczycy z taką
nadzieją spoglądają na ze­
spół kilku domków w cen­
trum Vientiane, gdzie do dźiś

rezyduje stały przedstawiciel
Pathet Lao, tow. Shot — uoso­
bienie dawnych rządów koali­
cyjnych, ostatni łącznik mię­
dzy premierem Souvanna

Phoumą a laotańską lewicą.
Za skromnym ogrodzeniem
stacjonuje tu blisko stu żoł­
nierzy Fathet Lao, Shot, jego
żona i dzieci. Przez okrągłą
dobę czuwa wśród nich polski
oficer z Międzynarodowej Ko­
misji Kontroli. Jego obecność

ma zagwarantować osobiste

bezpieczeństwo przedstawicie­
lom księcia Souphanouvonga.
Krucha to gwarancja. Prowo­
kacje mnożą się bez przerwy.
Żołnierze Pathet Lao,. chro­
niący tej enklawy, muszą być
przygotowani na wszystko.
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DOBRE WARUNKI mieszkaniowe to ciągle je­
szcze dotkliwy problem spolęczny na Węgrzech.
Choć w okresie władzy ludowej zbudowano w kra­
ju ok. 1 min nowych mieszkań, to jednak ilość ta

okazała się dalece niewystarczająca w stosunku do

potrzeb. Trzeba dodać, że w ciągu ostatnich 20 lat

na Węgrzech wyburzono wiele domów mieszkał-,
nych (ok. 200 tys. mieszkań). Jeszcze obecnie prze­
prowadza się renowację około 100 tys. mieszkań
rocznie. W latach 1966—1970 plan przewiduje odda­
nie do użytku 300 tys. mieszkań, a w następnym
planie pięcioletnim, budowę 400 tys. mieszkań.

Warto w związku z ogólną sytuacją mieszkanio­
wą na Węgrzech zaznaczyć, że w Budapeszcie, pod­
czas II wojny światowej, ponad 70 proc, domów zo­

stało uszkodzonych, a 21 tys. całkowicie zburzonych.
Uszkodzone d<wny zostały odbudowane, a ponadto,
w ciągu 20 lat zbudowano 29 wielkich kompleksów
mieszkalnych.

Szczególnie ostatnie dziesięciolecie charakteryzuje
się dynamicznym rozwojem węgierskiego budow­
nictwa mieszkaniowego. W 1961 r. przystąpiono do
realizacji 15-letniego planu budownictwa mieszka­
niowego na Węgrzech,, który przewiduje wybudo­
wanie 1 min mieszkań. W ramach realizacji tego
planu na terenie Budapesztu, w latach 1961 — 68
wybudowano 83 tys. nowych mieszkań, dla około
300 tys. osób. Obecnie, według najnowszych danych
statystycznych, na każde 100 mieszkań przypada
średnio 313 użytkowników, podczas gdy w 1941 r.

odpowiednio — 382. w 1960 — 343. Tak więc sytua­
cja mieszkaniowa mieszkańców Budapesztu syste­
matycznie poprawia się.

Specjaliści opracowali-już perspektywiczny plan
budownictwa mieszkaniowego Budapesztu na okres
do 2000 roku. Według ich obliczeń ludność tego mia­
sta wzrośnie w tym czasie i 2 min (stan obecny)
do 2,3 min, i w ciągu najbliższych 30 lat niezbędne
jest wybudowanie 400 tys. nowych mieszkań.

W biurach dzielnicowych rad narodowych Bu­
dapesztu czeka na załatwienie około 130 tvs. podań.1
Tak duża liczba oczekujących na mieszkania z przy­
działu kwaterunkowego, tłumaczy się niskim ko­
mornym. Kształtuje się ono mniej więcej na pozio­
mie 5 proc, zarobków pracowniczych i 2—4 proc,
miesięcznych dochodów rodziny. W okresie przed
wyzwoleniem wydatki na komorne przekraczały
miesięczny zarobek robotnika.

Ostatnio jednak na Węgrzech mówi się o koniecz­
ności uporządkowania systemu opłat za mieszkania
nie zmienionych od 1946 r. Jak twierdzą ekonomiści,
zachodzi pilna potrzeba stworzenia rynku mieszka­
niowego, który w ramach wyraźnych ustaleń usu­
nąłby ograniczenia w sprzedaży i kupnie mieszkań.
Niemniej rady narodowe w dalszym ciągu bęia się
kierować dotychczasowymi zasadami rozdziału,
według których około 70 proc, wszystkich nowych
mieszkań powinni otrzymać pracownicy bezpośre­
dnio zatrudnieni w produkcji. Z tego 20 proc, prze­

widuje się dla nowożeńców.

Tadeusz Derlatka

„Pokojowa”

NRF - FRANCJA

„Warunek: magazyn i ję­
zyk niemiecki" — pod takim

tytułem opublikotoał zacho-
dnioberliński dziennik „Der
Tagesspiegel" — artykuł na

temat gospodarczej infiltracji
przez Niemcy zachodnie Al­
zacji i Lotaryngii. Tytuł ar­
tykułu został zaczerpnięty z

typowego ogłoszenia, które

często pojawia się w tamtej­
szych gazetach. Są to ogło­
szenia różnych firm zachod-
nioniemieckich, które szuka­
ją przedstawicieli handlo­
wych i jako warunek, rzecz

fasna. stawiają znajomość ję­
zyka niemieckiego. Ekspan­
sja handlowa jest tylko czę-

• ścią zagadnienia. O wiele

ważniejsze jest lokowanie się
firm zachodnloniem.ieckich w

tych pogranicznych obsza­
rach francuskich — Jeśli tak

można powiedzieć, na stałe.

Według analizy profesora
francuskiego Etienne Juillar
w latach od 7955 do 7968 —

30 procent wszystkich miejsc
pracy w Alzacji i Lotaryngii
zostało stworzonych przez

firmy niemieckie. Jeśli u-

względnić pewną ilość zakła­
dów przemysłowych, które

zostały zbudowane przy po­
mocy kapitału zachodnionie­
mieckiego. reprezentowanego
przez banki i przedsiębior­
stwa innych krajów zacho­
dnich, można stwierdzić, że
co najmniej połowa nowych
miejsc pracy w Alzacji i Lo­
taryngii w ostatnich kilku­
nastu latach powstała i jest
kontrolowana, przez kapitał
zachodnioniemiecki. Trzeba
też przypomnieć masowe wy­
kupywanie ziemi w Alzacji i

Lotaryngii przez Niemców.

Nic dziwnego, że Francuzi
coraz częściej podnoszą alarm
i przy okazji przypominają
cele imperializmu niemiec­
kiego i ich realizacje w la­
tach 1870 i 1940:

W Alzacji i Lotaryngii
działa już około 100 wiel­
kich, czysto niemieckich za­
kładów przemysłowych. Nie

oznacza to jednak, że sytua-

MHM"
■

Zabójstwo w Viareggio, ód wielu tygodni szeroko omawia­
ne przez najpoważniejsze gazety Włoch, nie należy, by tak
rzec, do normalnej kategorii. Parę miesięcy temu 13-letni u-

czeń,. Ermanno Lavorini, mieszkający^ wraz z rodzicami w

nadmorskiej miejscowości Viareggio, nie powrócił na noc dd
domu. Następnego dnia ktoś nieznany, zadzwonił do jego mat­
ki, żądając wysokiego okupu za wydanie rzekomo porwanego
dziecka. Rodzice Ermanna, ludzie niezamożni, ,z trudem po­
życzyli pieniądze,- ale nikt się więcej nie odezwał. <

Po trwających ponad dwa miesiące poszukiwaniach policja,
naprowadzona na ślad zeznaniami starszego kolegi Ermanna.
odnalazła zwłoki chłopca zakopane na plaży. Ten, który miej­

sce grobu wskazał, twierdził początkowo, że to on nie chcą­
cy zabił Ermar.na podczas kłótni o muszlę morską. Jednym
. słowem, tragiczny spór dziecięcy. Wszelako dalsze śledztwo
ujawniło sprawy odrażające i już bynajmniej nie dziecięce.
Okazało się, że mały Ermanno nie został wcale zabity na

plaży, lecz zmarł w jednej z luksusowych willi w Viareggio,
od nadużycia narkotyków lub od zbyt mocnego zastrzyku odu­
rzającego w czasie orgii, do jakiej został wciągnięty przez
swych nieco starszych kolegów. Ci znów działali, za pieniądze.

na zlecenie seksualnych maniaków jak najbardziej dorosłych,
bogatych i nie pozbawionych wnływów.

W Viareggio. w Pizie, we Florencji działał cały gang wcią­
gający uczniów szkolnych do tej dochodowej „dolce vita”.
Wszystko wskazuje, że śmierć Ermanna była przypadkowa i
tylko dzięki temu tragicznemu wypadkowi gang, a raczei
jeden z gangów, został odkryty. Gdyby chłopiec żył, gang
nadal funkcjonowałby w najlepsze.

Ta ponura sprawa głęboko poruszyła włoską opinię publi­
czną i różne środowiska dyskutują nad wnioskami, jakie z

dramatu w Viareggio należy wyciągnąć. Z punktu widzenia
.socjologicznego owa dyskusja daje więcej do myślenia niż
sama zbrodnia. Tradycyjne koła katolickie, w tym „Osserua-
tore Romano”, oceniają rzecz niezwykle prosto: wszystkiemu
winne są. niemoralne filmy i wydawnictwa pornograficzne.
Trzeba natychmiast zaostrzyć cenzurę obyczajową — taki
wniosek zgłosiła frakcja chadecka w parlamencie. Istotnie,
pornografia zalewa Włochy. Ale widzenie w pornografii głó­
wnego źródła demoralizacji młodzieży jest kompletna ślepo­
tą społeczna. Typowym braniem skutków za przyczynę.

Czyimi dziećmi są chłopcy z gangu w Viareggio? — zapy­
tuje „Unita”. Ci chłopcy są produktem społeczeństwa, w któ­
rym pieniądz stał się głównym wykładnikiem wartości czło­
wieka i życia. Wysokość i złudna łatwość zarobków, jakimi
korumpowali dzieci w Viareggio degeneraci seksualni, była
silą napędową gangów. Podobny dramat mógł rozegrać się w

każdym innym mieśeie włoskim. Wszędzie młodzież widzi pe­
wien Wzór życia, bezwzględności społecznej i amoralności. Je­
dni buntują się przeciwko takiemu światu, ale tych czeka
ciężka droga — inni, jak chłopcy z plaży w Viareggio, akcep­
tują go i gotowi są płacić każdą cenę za bilet do „lepszego”
towarzystwa.

Wybijanie na czoło tylko problemów pornografii staje sie
często świadomym mieszaniem proporcji i prowadzi do zama­
zania istniejących we Włoszech prawdziwych, społecznych
źródeł demoralizacji. Korzystają na tym skrajnie reakcyjne
koła, które nawet przy okazji tragedii w Viareggio starają się
upiec własną pieczeń. W jednym z tygodników można było
przeczytać niewiarygodne wprost stwierdzenie: „Nic dziw­
nego, że biedny Ermanno zginął w tak ponurych okoliczno­
ściach — jego rodzice nie mają ślubu kościelnego!”

cja mas pracujących ulega
radykalnej poprawie. Rok

rocznie ok. 40 tys. bezrobot­
nych musi szukać zatrudnie­
nia w NRF. „Pokojowa” eks­
pansja zachodnioniemieckiego
imperializmu odbywa się
dziś pod przykrywką haseł

zbudowania Zjednoczonej
Europy.

odłużna sala ma o-

Ekoło
dwudziestu me­

trów długości. Ścia­
ny izby wyłożone są

wetu, a podłoga po
kryta gumą. Na ścia­
nach wiszą obrazy. Przy
regularnie rozstawionych
stołach po cztery krzeseł­
ka. Na stołach stoją ta­
lerze, z których paruje
smakowita zupa. Górni­
cy zajadają ze smakiem i

rozprawiają z ożywie­
niem, tak jakby siedzie­
li u siebie w domu za

rodzinnym stołem, albo
w jakiejś przytulnej res­
tauracji- Zwykła stołów-

Michał Kandra

Pod­
ziemna

stołówka
CSRS

ka, powiecie. Owszem, z

tą tylko różnicą, że znaj­
duje się... na dnie kopal­
ni, czterysta metrów pod
powierzchnią ziemi. Ja­
dalnię wybudowali gór­
nicy i nie mogą się teraz
nachwalić jej użytecznoś­
ci. Całe życie nosili z so­
bą do kopalni tylko zim­
ne jedzenie, słoninę, sa­
lami, chleb, kawę. Teraz,
od razu pod ziemią, kil­
ka metrów od stanowis­
ka pracy mogą zjeść cie­
płą, gotowaną strawą.

W Jelszawie, gdy o-

twierano nową kopalnię
magnezytu — Mikowa,
stwierdzono, że jeśli wy­
dobycie będzie dokony­
wane przy pomocy naj­
nowocześniejszych środ­
ków technicznych, to i
troska o pracujących mu­
si odpowiadać wymaga­
niom nowoczesności.

Kopalnia Mikowa, jed­
na z najnowocześniejszych
i największych w Euro­
pie, znajduje się jeszcze
stale w rozbudowie. Przed
czterema laty w tym
miejscu rosły lasy. Dziś
funkcjonuje tu kopalnia
i wybudowany obok za­
kład przerobu magnezy­
tu.

Mikowa jest jedyną z

licznych koualni wscliod-
niosłowackiego zagłębia

magnezytowego, które ze

względu na bogactwo
znajdujących się tam złóż
i ilości wydobycia stawia
Czechosłowację wśród
czterech największych na

świecie producentów ce-
' ramiki hutniczej (po

ZSRR, USA i Węgrzech).

końcu XIX wieku francu­
skie winnice zaatakowała
filoksera — maleńki, lecz
niezmiernie złośliwy szko­
dnik winorośli. Wyrządził
on straty obliczane w mi­
liardach franków. W Al­

gieru w tym samym czasie, kolonowie
osiedlać się zaczęli już na dobre. Wil­
gotne doliny pod Algierem i Konstan­
tyna, duże nasłonecznione płaszczyzny
koło Oranu, słoneczne stoki w rejonie
Mascary, Tlemken, i innych miejsco­
wości doskonale nadawały się do upra­
wy winnej latorośli. Powstawały win­
nice, rosły fortuny. Borgeau — najwię
kszy magnat win w La Trappe pod
Algierem „obejście” miał nie gorsze
od francuskich magnatów.

W lecie 1962 r. najgorętszym od stu

lat, jak go określano, Algieria zapisa­
ła w inwentarzu niepodległości 350 tys.
ha winnic dostarczających 114 całej
produkcji rolnej tego kraju i ponad 56
proc, eksportu (poza, eksportem wy­
robów płynnych), w których znalazła
zatrudnienie połowa ludności pracu­
jącej.

Winnice właśnie owocowały, gdy o-

puszczone przez kolonów farmy zajęli
dawni pracownicy, tworząc komitety
zarządzania — zaczątek spółdzielczości
w rolnictwie algierski:... Zorganizowa­
no pierwsze winobranie w niepodle­
głej Algierii i przystąpiono do normal-

!, nych prac w winnicach. Powstawały

wówczas -pytania, czy po zebraniu wi­
nogron zaorać winnice i siać pszenicę,
czy też zostawić uprawy od dawna już
w Algierii przyjęte?

Winna latorośl zakorzeniła się tu

głęboko, stanowiła jednak część gospo­
darki Francji. Tam znajdotoał-o zbyt
wino algierskie. 50 proc, produkcji tego
wina, zwłaszcza z suchych dolin oroń­
skich to wino wytrawne, mocne, o in­
tensywnej barwie, stanowiące uzupeł­
nienie dla win francuskich.

W 1962 roku eksport wina algierskie­
go do Francji utrzymał się bez zmian
— 14,5 min hektolitrów. Ale już w

1963 r„ gdy rozpoczęła swą zbrodniczą
działalność francuska OAS, import
francuski spadł do 6,3 min hektoli­
trów.

Coraz pilniejsza stawała się sprawa
zabezpieczenia pewniejszych rynków
zbytu. Z drugiej strony wyłoniła się
konieczność dostosowania produkcji do
wymogów rynku wewnętrznego. Al­
gieria — kraj islamu — spożywa jedy­
nie około 3 proc, produkowanego wina.
Istnieje na rynku wewnętrznym duże
zapotrzebowanie na rodzynki, sok wi­
nogronowy i świeże winogrona. Nato­
miast winnice algierskie dostosowane
były wyłącznie do produkcji win.

Do realizacji nowych, zadań w tym
zakresie przystąpiono stopniowo. W
1967 roku było 7600 ha winnic dających
winogrona nadające się do spożycia w

Anna Jackowska ALGIERIA

S alalia
©wi

stanie świeżym. Zebrano na nich 30
tys. kwintali owoców świeżych. Wy­
łaniał się problem nowej techniki u-

praw, doboru winorośli i przechowy­
wania owoców.

Sporządzono też plan trzyletni za­
stępowania co roku 15 tys. ha winnic
starych i nierentownych uprawami ja­
rzyn, roślin przemysłowych i owoców.
Prowadzone są badania nad wprowa­
dzeniem do uprawy nowych gatunków
winorośli nadających się do produkcji
rodzynek i winogron do spożycia w

stanie świeżym., zarówno dla rynku
wewnętrznego jak i no eksport. Pora
dojrzewania winogron u Algierii może
bowiem zapewnić zbyt na rynkach eu­
ropejskich. Prowadzi się też dokładne

studia nad systemem i techniką pro­
dukcji i sprzedaży wina.

Równocześnie powstało biuro sprze­
daży produkcji, sprawujące kontrolę
nad 2 tys. winnic, którymi dysponuje
w Algierii 88 spółdzielni. zajmujących
się produkcją wina. Biuro ma 20 labo­
ratoriów kontrolnych i prowadzi bada­
nia nad uruchomieniem produkcji
szampana, koniaku i soku winogrono­
wego. Poszukuje się rynków zbytu.

Wielkim osiągnięciem a zarazem

wielką pomocą dla gospodarki algier­
skiej była decyzja ZSRR zakupienia 5
min hektolitrów wino, algierskiego ro­
cznie, do 1972 roku. Tak więc wino al­
gierskie zdobywa sobie nowych klien­
tów.
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igdy nie wierzyłam
w duchy, ale ostatnio
jestem skłonna zre­

widować ten pogląd. Wszy,
stkiemu zaś winna podar­
ta teczka i piecyk łazien­
kowy Przy okazji kłopo­
tów ż tymi tak oczywiście
materialnymi przedmiota­
mi. miałam bowiem kontak­
ty z... duchami. Nie wie­
rzycie, no to posłuchajcie!

Moja teczka skórzana pę­
kła w jednym miejscu i
trzeba ją było koniecznie
zeszyć. Kto miał to zrobić?
Oczywiście któryś z pra­
cowników punktów usługo,
wych o jakich rozwoju z

błyskiem w oku i dumnie
wypiętą piersią przy okazji
sesji i narad — wygłasza­
ją oracje przedstawiciele
przemysłu terenowego, —

spółdzielczości i Izby Rze­
mieślniczej.

Zaniosłam więc teczkę
do pracowni szycia chole­

Polskie Wydawnictwo Muzyczne
na Międzynarodowych Targach Książki

Wzorem lat ubiegłych i w

tym roku PWM bierze udział w

Międzynarodowych Targach
Książki w Warszawie. W czasie
trwania tej wielkiej imprezy
kulturalnej na stoiskach PWM
znajdzie się wiele nowości z

których na szczególną uwagę
zasługują wydawnictwa związa­
ne ze 150 rocznicą urodzin Sta­
nisława . Moniuszki. Jest to m.

in. album opracowany przez A.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków

— Miasto przeprasza Odbiorców
za przerwy w dostawie energii
elektrycznej: — w dniach 19, 20,
21i22maja,odgodz.7do18,
przy ul. Czerwonego Prądnika l
(za torami PKP), Błękitnej, Ra­
domskiej, Żuławskiej, Gdyń­
skiej, Trębacza. Bliższych in­
formacji udziela Rejon Energe­
tyczny I, tel. 586-30, wewn. 454.

Ponadto: — w dniu 19 maja,
od godz. 6 do 16, przy ul. Ko­
mandosów . 5, 7, Słomianej,
Dworskiej 30, 32, Kapelanka —

w dniach 19 i 20 maja, od godz.
7 do 15, przy ul. Wadowickiej
27—44, — w dniach od 19 do 21
maja, od godz. 7 do 15, przy ul.
Kobierzyńskiej 100—102, Gwieź­
dzistej, Obozowej. Bliższych in­
formacji udziela Rejon Energe­
tyczny nr 3 „Podgórze”, tel.
586-80, wewn. 555.

Żegluga zaprasza

W niedzielę statki pasażerskie
odpływać będą z przystani o-

bok Wawelu do Bielan o godzi­
nie: 9, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
18.

Z filharmonii

Nasze radości
Przypomniano nam wczoraj w

chwalebnym cyklu „Muzyka
polska w 25-leciu PRL" Sinfo­
niettę Tadeusza Bairda, po­
wstałą w roku 194S. Twórczość
tego kompozytora stanowi dla
wielu teoretyków prawdziwą
zagadkę. W jaki sposób ten

człowiek, mógł łatwo zaprezen­
tować się w nowych, ciekawych
formalnie kompozycjach, a dla­
czego równocześnie stare jego
rzeczy są miłe dla naszego u-

cha? Powiedziano jednak, że
estetyką Bairda jest estetyka
wyboru, nie atrakcyjności, es­
tetyka doskonałości, nie ory­
ginalności. I dlatego wczoraj
z prawdziwie entuzjastyczną
aprobatą przyjęliśmy tę Sinfo­
niettę, którą w Filharmonii
Krakowskiej prowadził gościn­
nie Witold Krzemieński. Pros­
tota muzyki Bairda w tym u-

tworze idzie w zawody z at­
mosferą pięknego uniesienia.

II Koncert skrzypcowy Ka­
rola Szymanowskiego grała
Wanda Wiłkomirska. Jest to te­
go rodzaju artystka, która
przez znakomite opanowanie
strony technicznej wykonywa­
nego utworu, może całą uwagę
słuchaczy skupić na treściach
muzycznych. Jej Koncert
skrzypcowy Szymanowskiego
trzymał w napięciu, szczególnie
ostatnia część wznosząca się
jak gdyby jakiś szczyt górski,
podniosła i wesoła zarazem, za­
sługuje na nasze gorące brawa.

Z dużą sprawnością poprotoa-
dził Witold Krzemieński Kon­

wek (firma St. Górzyński,
Pędzichów 3). I tutaj po
raz pierwszy przekonałam
się, że w usługach pracują
nie żywi ludzie lecz... du­
chy. Oczywiście o pracy
nie ma mowy. Czy ktoś
kiedy słyszał, żeby duchy
pracowały? Tak więc na

Pędzichowie odmówiono mi
naprawy teczki. Duch cho­
lewkarza szepnął tylko,
abym poszła na ul. Długą
47 do pracowni reperacji
szewskiej i wszelkiej innej.
Poszłam. Już w witrynie
witał klienta optymistycz­
ny napis: ekspres — usłu­
gi. Ale w środku, znowu
...duch. Nawet nie chciał
oglądnąć teczki. Gdy zaś
bardzo napierałam odrzekł
grobowym głosem; proszę
przyjść jutro, albo pojutrze,
teiaz nie, bo jestem głodny
(a więc nawet duchy pod.
legają tej materialnej do­
legliwości?) i ...zniknął.

Pozostała jeszcze ostatnia
■nadzieja. Przy ul. Długiej
8 jest sklep z galanterią
skórzaną Tutejszy duch
był bardziej przychylny. —

Obiecał przyjąć teczkę do
naprawy ale wykonać ją
dopiero za... 12 dni.

Ha, ha, ha! zaśmiałam się
strasznym głosem. To był
śmiech nerwowy. Przeraże­
nie zjeżyło mi bowiem włos
na głowie Spowodowała je
zaś inwazja duchów na na­
sze usługi. Niedawno, przez
dwa tygodnie miałam ze­
psuty piecyk łazienkowy.
Nie pomogły prośby ni gro­
źby zanoszone do pewnego
fachowca z tej branży. Nie

zjawiał się. No bo, czy duch
może się zjawić?.,, (hz)

Prosnaka ,,Stanisław Moniusz­
ko” oraz nowa pozycja Tadeu­
sza Kaczyńskiego „Dzieje sce­
niczne Halki” w opracowaniu
graficznym A. Młodzianowskie­
go.

Jedną z najciekawszych ksią­
żek wydanych w ostatnich la­
tach przez PWM jest „Drukar­
stwo Polskie do końca XVIII
wieku” — napisała ją M. Przy-
wecka-Sanecka.

Ogółem na Targach w War­
szawie PWM przedstawi 500 ty­
tułów. Będą to książki, nuty,
partytury, albumy itp. (P)

Wypadki, kraksy...
® Ambulatoria Chirurgicz­

ne przy ul. Siemiradzkiego i
al. Pokoju udzieliły wczoraj
pomocy ok. 110 pacjentom. **

W mieście zanotowano wczoraj
tylko 4 i to niegroźne wypadki
drogowe • W komunikacji
tramwajowej zanotowano tylko
jedną przerwę na ulicy Karme­
lickiej od godz. 12.30 do 12.50.

Przyczyną przerwy w ruchu
było uszkodzenie przewodu
jezdnego 0 Spokojny dzień
miała krakowska Straż Pożar­
na, gdyż w Krakowie nie reje­
strowano ani jednego pożaru.

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19-30 —

Koncert symf. Wykonawcy: Or­
kiestra PFK i Wanda Wiłko­
mirska- Dyryguje W. Krzemiń­
ski. W programie utwory Bair­
da, Szymanowskiego, (II konc.

skrzypc.), Lutosławskiego.
• Park im. H. Jordana (Al.

3 Maja 11): godz. 16.39 — uro­
czystości z okazji 25-lecia PRL
i 80-lecia założenia Parku im.
dr II. Jordana w Krakowie.

• W Pawilonie Wyst. przy pl.
Szczep. 3a czynna od dzisiaj w

godz. 11—18 wystawa jubileu­
szowa 15Ó-lecia ASP w Krako­
wie.

•KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „Przez Algierię na Saha­
rę” — prel- ilustr. wygł. red. E.
Rudzka-

NIEDZIELA
• TPPR (Rynek Gł. 20): godz.

19 — Występ teatru poezji i
muzyki „Łada” pt. „Gwiazda

nimy, 12. ukleja, 14. krewny,
15. spaliny, 20. Infeld, 21.
orczyk, 22. ^wypadki, 24. sa­
sanka, 26. retorta, 27. tech­
net.

PIONOWO: 1. inspekt, 2.
oszczep, 3. Boer, 4. uran, 5.
spaniel, 6. pigment, 11. Go­
plana, 13. Arpad, 14. Kongo,
16- antygen, 17. megafon, 18.
Schacht, 19. cyrkiel, 23. ko­
ty, 25. Ares.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 98, z dnia
26/27 IV. 69- nagrody książko­

„Tajemnice Krakowa”

Kolejna wycieczka z cyklu
„Poznajemy tajemnice Krako­
wa” odbędzie się 19 maja. Zwie­
dzanie nowych dzielnic miasta
— autobusem. Miejscówki na

wycieczkę do nabycia w biurze
Koła Grodzkiego PTTK, Baszto­
wa 6, p. 2 od 15.30 do 19.30.

cert na orkiestrę Witolda Lu­
tosławskiego. Wydaje mi się, że
— wbrew określeniom zawartym
w drukowanym programie fil­
harmonii — ta rzecz Lutosław­
skiego, kompozytora o zasłużonej
sławie, przepojona jest muzyką
ludową, ma wiele intonacji lu­
dowych. Analogia do Koncertu
staromiejskiego Wiechowicza z

jego prawie że cytowaną pieś­
nią weselną o chmielu, szcze­
gólnie w pierwszej części Kon­
certu na orkiestrę W, Lutosław­
skiego narzuca się sama przez
się.

W sumie wczorajszy koncert
w Fiharmonii zarówno u. sa­
mym zestawieniu programo­
wym jak i dla. wykonania —

zasługuje na przychylność, za­
mieniająca się z biegiem kon­
certu w prawdziwy entuzjazm.

*

IV ubiegły czwartek Pań-
t.wowa Wyższa Szkoła Muzycz­
naw Krakowie ofiarowała
pięknu koncert swej starszej
siostrzycy Akademii Sztuk
Pięknych w 150-1 ecie jej istnie­
nia. Ewa Buk.ojemska (forte­
pian) grała Chopina i Skriabi­
na, trio PWSM (B. Bieniasz, M.
Wyka, A. Koślacz) wykonało
Trio Artura Malawskiego, ka­
meralny zespół wokalny PWSM

pod dyrekcją J. Przybylskiego
wykonał utwory Rameau oraz

Mikołaja Gomółki a na orga­
nach zespołowi wokalnemu to­
warzyszył J. Kulig. Ponadto
zespół smyczkowy dal Vival-
diego z „Pór roku", „Jesień" i
„Zimę”. (R1

Problem strychów w nowoczesnym budownictwie jest nadał
nie rozwiązany. W taki oto sposób suszą wyprane ubiory mie­
szkańcy Wzgórz Krzesławickich.

Fot. W. Klag

Postulaty...

A Wysoka zabudowa miasta

A Uporządkować Kraków!
Odbywające się we wszystkich dzielnicach Krakowa spot­

kania wyborców z kandydatami na posłów 1 radnych charakte­
ryzują się dużą frekwencją (200—300 osób) oraz ożywioną dys­
kusją (po kilkunastu dyskutantów na każdym spotkaniu).
Na spotkaniu w Nowej Hu­

cie wyborcy postulowali m. in.
by utworzyć dzielnicową bry­
gadę kanalizacyjną do wyko­
nywania potrzebnych remontów.
Na spotkaniu w Chemobudowie
wnioskowano, by uporządko­
wać rejon pętli w Bronowicach
oraz podjąć bardziej zdecydo-

Barwny film

o współczesnej Syberii
Film Jerzego Bossaka pt. „273

dni aoniżej zera”, który wczo­
raj wszedł na ekran kina „A-
pollo” przekazuje polskiemu
widzowi syntetyczne spojrzenie
na Syberię — kraj stanowiący
jedną ósmą część globu, będący
dziś terenem przeprowadzanej
na gigantyczną skalę operacji
rozwojowej- Film o charakterze

wybitnie dokumentalnym, o cie­
kawej barwnej fotografii jest
na pewno cennym przyczynkiem
do poznania jednego z najbar-1
dziej niedostępnych obszarów
ziemi. 1

Odznaczenia na 25-lecie PRL
Z okazji 25-lecia Polski Lu­

dowej oraz „Dnia Budowla­
nych”, za wybitne zasługi w

pracy zawodowej i za działal­
ność społeczną otrzymali wyso­
kie odznaczenia państwowe pra­
cownicy „Chemobudowy — Kra­
ków”.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski zostali
odznaczeni z-ca dyr. inż. M- Jasz-
czanin i Józef Głowicki. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali J.

Praca partyjna na AM
W Akademii Medycznej od­

było się ostatnio Plenum Ko­
mitetu Uczelnianego Partii,
poświęcone ocenie pracy or­
ganizacji za okres ubiegłego
roku. Referat z ramienia eg­
zekutywy KU wygłosił tow.
Cz. Bryniak. Ocenił cn dzia­
łalność za okres sprawozdaw­
czy oraz nakreślił nowe kie­
runki pracy na rok 1969. W

dyskusji dominowały proble­
my: reformy studiów i dzia­
łalności organizacji młodzie­
żowych. Zabierając głos, I
sekretarz KD PZPR Staro
Miasto tow. S. Gąciarz pozy­
tywnie ocenił dorobek Aka­
demii Medycznej, zwracając
uwagę na odpowiedni dobór
metod pracy partyjnej, (nin)

Uwaga!
PRZYJMIEMY kwalifikowa-

ną maszynistkę do pracy w re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”.
Zgłoszenia w sekretariacie re­
dakcji, w godz. 10—12 .

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. usuwanie

wad, 8. pszczele gospodar­
stwo, 9. przysmak z wiep­
rzowej nogi, 10. w konser­
wie nazywa się skumbria, 12.
marzenie każdego ucznia, 14.
leninowski plan elektryfika­
cji Rosji radzieckiej, 15.
kompozytor „Kniazia Igora”
20. abonament na cykl im­
prez, 21. grupa wysp koło
Alaski, 22. myśl prześladują­
ca, 24. magazyn broni, 26.
tytuł powieści Nałkowskiej,
27. gorczyca.

PIONOWO: 1. obelisk z

jednolitego bloku kamienne­
go, 2- naczynie laboratoryjne
3. najtrudniejszy fragment
natarcia, 4. rozgłos, sława. 5.
stado owiec, 6. rybki hodo­
wane w akwariach, 11. 1. VI.
1969 r. stanie przed urną, 13.
rozkaz dla psa, 14. surowiec
dla przemysłu ceramicznego,
16. ongiś siedziba mistrzów
Zakonu Krzyżackiego, 17.
pierwsza stolica Polski, 18.

powstanie zbrojne, 19. urzęd­
nik ambasady, 23. imię Lon­
dona, 25. usuwanie chłopów
przez feudałów z uprawia­
nej przez nich ziemi,

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
27. V. br. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 118”.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ.
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 98.

POZIOMO: 7. Knossos, 8-
krupnik, 9. spichrz, 10. ano­

wane kroki dla zabezpieczenia
mienia publicznego.

Wśród poruszonych w dysku­
sji problemów zwracają uwa(;
postulaty dotyczące spraw
związanych z wychowaniem
młodzieży, koniecznością prze­
chodzenia na wysoką zabudowę
Krakowa oraz większą troską
o czystość i estetyczny wygląd
miasta, (ż)

100-lecie

„Theatrum Anatomicum"
W dniu 17 bm. odbędzie

się w Krakowie w budynku
Zakładu Anatomii Opisowej
AM przy ul. Kopernika 12

konferencja naukowa organi­
zowana z okazji setnej rocz­
nicy powstania „Theatrum
Anatomicum”.. W godzinach
południowych nastąpi odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej
ku czci prof. Kazimierza
Kostaneckiego. (p)

Dzierwa, St. Koleśniak, Fr. Ko­
ściółek, T. Stasierski, J. Waśko i
St. Skowronek. 9 pracowników
otrzymało Srebrne Krzyże Za­
sługi a 5 — Brązowe.

W uznaniu zasług położonych
w dziedzinie usprawnienia pro­
dukcji krajowej, Zjednoczenie
Budownictwa Zakładów Chemi­
cznych nadało odznakę i tytuł
„Racjonalizatora Produkcji” —

St. Koleśniakowi, J. Kuralowi i
mgr inż. J. Gawłowi, (pg) I

MAŁA KRONIKA
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Spotkania
przedwyborcze

Grzegórzki
O17.V. — godz. 17 w świe­

tlicy ZBoWiD, ul. F . Ko­
na 14

Kleparz
• 17.V —godz-18wSzko­

le Podstawowej nr 58, ul.
Zielińska 50.

018.V. — godz. 16, Brono-
wice Małe, Szkoła Pod­
stawowa ul. Katowicka
50.

0 Godz. 18. Dom Kultury
w Toniach.

Nowa Huta
017.V. — godz. 12 w sali

posiedzeń Prezydium
DRN,

018.V. — godz. 10. Klub
Osiedlowy, Ruszczą,
godz. 16, Szkoła Podsta­
wowa, os. Branice,
godz. 16, Szkoła Podsta­
wowa nr 76, os. Lubocza.

Podgórze
018.V. — godz. 9 w sali

obrad DRN Podgórze, —

Rynek Podgórski 1.

Zwierzyniec
018.V. — godz. 16, Dom

Kultury w Chełmie.

TELEFON 209-95

INTERWENIUJE

Tynk odpadł
10 bm. otrzymałam klucze

do nowego mieszkania na os.

Kalinowym 21, m. 160. W tym
samym dniu odpadł tynk z

całego sufitu. Ponadto „odbie­
rający blok" zrobił celowo
dziurę w suficie aby ściekała
woda, która rzekomo dostała
się podczas budowy budynku.
Nie mogę się wprowadzić do
mieszkania. Zwracałam się w

tej sprawie do ADM. Napra­
wę mają wykonać za 2—3 ty­
godnie. Tymczasem powiedzia­
no mi, że muszę opłacić czynsz
za pełny miesiąc — oświadcza
ob. S.

Dyr. DZBM w Nowej Hucie ob.
Cader zapewnia, że sprawę wy­
jaśni. O ile okaże się, że lo­
kator nie może wprowadzić się
nie z własnej winy, nie będzie
obciążony czynszem za miesiąc
bieżący.

Lek. ADAMOWI
TRĘBACZOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI

KOLEŻANKI I KOLEDZY
SZPITALA KOLEJOWEGO

Z okazji „Dni Oświaty Książ­
ki i Prasy” kino studyjne „Sztu­
ka” wyświetli w dniu 18 maja
br. o godz. 12 .30 następujące fil­
my krótkometrażowe: „Suita
Polska”, „Czas przemiany”,
„Puławy — godzina zero”,
„Stocznia”, „Energia” i „Pierw­
sza zmiana”.

północy” (w jęz. ros.) . Udział
wezsną: A. Sarachanowa, N.
Karasińska, P. Kirklewski i J.
Klita. Przy fort. M. Iwanejko.
Wstęp wolny.

• Klub „Bałamutka” (Szcze­
pańska 5): godz. 11 — filmy o-

światowe i bajki — godz. 12 —

Koło MK zwiedza wystawę
ASP. Oprowadza B. Schonborn.

Ślubowanie
przez radio

Rozgłośnia Krakowska Pol­
skiego Radia nada w nie­
dzielę dnia 18 maja 1969 r.

o godz. 19.15 — na fali śred­
niej250minafaliUKF
68,75 MHz sprawozdanie
dźwiękowe ze ślubowania
osiemnastolatków na wielkim
zgromadzeniu młodzieży
ziemi krakowskiej.

we otrzymują: H- Brożek,
Tarnów, Szpitalna 6, A. A-

chalej, Kraków, Garncarska
14/2c, E. Pawlikowska, Trze­
binia, Kościuszki 23, K. Mos­
kal, Kraków, Odrowąża 16/5,
J. Dobrowolski, Klucze O-
sada Fabr. 16, T. Wroński,
Bieżanów 77, pow. Kraków,
A. Hodoly. Kraków, Litew­
ska 4/3, K. Domiczek, Trze­
binia — Rafineria, A. Kla-
siński, Kraków 28, os. Kolo­
rowe 18/16, J. Paszkowski,
Słopnice 337.

NAGRODY WYSLEMY

POCZTĄ.

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Uroczyste posiedzenie
Senatu z okazji jubileuszu 150-
lecia Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie — 18, STA­
RY (Jagiellońska 1): Poskro­
mienie złośnicy — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Puzuk — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Niemcy (zamkn.) — 18, LUDO­
WY (Majakowskiego): Filip z

prawdą w oczach — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Mi­
łość szejka — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Sindbad

Żeglarz — 11, KAWIARNIA

„LITERACKA”: Kabaret Wo­
dewil — 22, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Trędowaty
— 22, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 7): Krowoderskie zuchy —

19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Dyli,

żans — 19.15, STARY: Poskro­
mienie złośnicy — 19.15, KA­
MERALNY: Trzy siostry —

19.15, ROZMAITOŚCI: Krewnia-
ki (zamkn.) — 11, Każdy kocha

Opalę — 19.15, LUDOWY: Ślu­
by panieńskie — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Carmen — 14,
GROTESKA: Sindbad Żeglarz
— 17. JAMA MICHALIKA: Trę­
dowaty — 22, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 19. ;

SOBOTA
APOLLO: Fantomas wraca

(fr.-wł., 14 lat) — 10, 12.30, 273
dni poniżej zera (poi., 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Barwy walki (poi., 14 lat) —

19. DOM TURYSTY: Dywer­
sanci (Jug., 14 lat) — 20. DOM
Żołnierza: Zbrodnia bez

przedawnienia (NRD, 14 lat) —

15.45. KIJÓW: Kleopatra (USA
16 lat) — 10.30, 15.15, 19.15.
KULTURA: Opowieść atlan­
tycka (poi., 11 lat) — 13, 20.15.
MELODIA: Dywersanci (Jug.,
14 lat) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Ostatni po Bogu (poi., 14

lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . MIK­
RO: Dokąd idziecie. Sfinks 67
— 14.30, Gra bez reguł (czes.,
16 lat) — 16, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Synowie Katie
Elder (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Angelika 1 król (fr., 16 lat) —

15, 17, 19.15. Strachy (poi. arch.)
— 21.00 . SZTUKA: Kapryś­
ne lato czes., 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. UCIECHA: Arsen

Łupin contra Arsen Łupin (fr. -

wł., 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
UGOREK: Upadek Cesarstwa

Rzymskiego (USA, 12 lat) —

16, 19. WANDA: nieczynne.
WARSZAWA: Pan Wołody­
jowski (poi., 14 lat) — 16.15,
19.30. WIEDZA: PKF. Rabusie
z krainy błot. Melodie cygań­
skie — 18. WISŁA: Koty (fr.
13 lat) — 11, 20. Człowiek z M-3

(poi. 16 lat) —. 16, 13. WOL.
NOŚĆ: Pan Wołodyjow­
ski (poi. 14 lat) — 16.15, 19.30.
WRZOS: Lalka (poi. 14

lat) — 15.45,’ 19. ZUCH: Ta­
bliczka marzenia (poi. 14 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Ży­
cie małżeńskie „On” (fr., 16

lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Król Edyp (wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. SWITM.

SALA: Lalka (poi., 14 lat) —

15.30 . 19.30. Światowid: win­
netou III s. (Jug., 11 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Judex albo zbrodnia
ukarana (fr., 16 lat) — 15, 17.15
19.15. SFINKS: Kierunek Ber­
lin (poi., 11 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk:
Wielki wyścig (fr., 11 lat) —

16, 19.

PODŁĘZE — Orion: Bokser

(poi., 14 lat) — 17.30. PROKO-
CTM — ZZR: Pierwszy dzień
wolności (poi., 16 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik:
Weekend z dziewczyną.

SKAWINA — Junak: Czło­
wiek z M-3 ..

ZIELONKI — Krakowianka:
Szecherezada.

REWIA VARIETE (Błonia)
— 19.

NIEDZIELA
CHEMIK: Barwy walki (poi.,

14 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
TURYSTY: Diabeł morski

(radź., 11 lat) — 20. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Zbrodnia bez przedawnienia
(NRD, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Królowa śniegu
(radź.) — 11, Godziny nadziel

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Dywersanci (jug., 14 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Ostatni po
Bogu (poi., 14 lat) — 15.30, 17.30
19.30. MIKRO: Zamek z bajki
(NRD, 7 lat) — 11, Gra bez re­
guł (czes., 16 lat) — 16, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Młody
las (poi. arch.) — 21.00.
SZTUKA: Przegląd filmów
kr. metr, o sztuce — 12.30,
Kapryśne lato (czes., 16 lat) —

10, 16, 18, 20. UCIECHA: Arsen

Łupin contra Arsen Łupin (fr. -

wł., 14 latl — 12, 15.30, 18, 20.30.
UGOREK: Bajki — 10, 11, 12,
Upadek Cesarstwa Rzymskiego
(USA, 12 lat) — 16, 19. WAR.

SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi., 14 lat) — 10, 13, 16.15,
19.30. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Dwaj z Teksasu (USA
11 lat) — 11, 13.15, Człowiek z

M-3 (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
Koty (fr. 18 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Pan Wołodyjowski
(poi., 14 lat) — 9.30, 13, 16.15,

19.30. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Lalka (poi. 14 lat) — 15.45, 19.
ZUCH: Tabliczka marzenia

(poi., 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Życie małżeńskie „On” (fr.,
18 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11, Król E-

dyp (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Winnetou III s. (jug., 11

lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Kierunek
Berlin (poi., 11 lat) — 16, 18, 20,

PŁASZOW — Energetyk:
Wielki wyścig (fr., 11 lat) —

16, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Bokser

(poi., 14 lat) — 15.30, 17.30.
SKAWINA — Hutnik: Hasło

Korn.
Pozostałe kina — jak w sobotę

REWIA VARIETE (Błonia):
15i19.

SOBOTA
WAWEL: (9—17). SUKIF.NNI-

ce: Otwarcie wystawy 150-le-
cie ASP w Krakowie godz. 11 .

DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): Pol. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—15). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): Dawne

plany Krakowa i Warszawy
(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): Poczet królów

polskich (10—15). NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): (10—
15). LENINA: nieczynne. PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 3):
Wyst. ,,150-lecie Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie

(11—18). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—14). HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Dzieje i
kultura Krakowa (9—14).
PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): (10—13). ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): (11—
15). BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): Kraków w litera­
turze pięknej (10—15). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa fotografiki studen­
tów. DWOREK J. MATEJKI

(Krzesławice): (10—17). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA św. WOJ­
CIECHA! Dzieje Rynku Krak.

(10—18).
NIEDZIELA

SUKIENNICE: 150-lecle ASP
w Krakowie cz. I 1818—1918

(10—16). DOM SZOŁAYSKICH:

(10—16). CZARTORYSKICH (Ja­
na 19): (9—15). NOWY GMACH

(Al. 3 Maja 1): (10—16). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczep. 4):
150-lecle ASP w Krakowie cz.

II (1918—1939). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—13).
BIBLIOTEKA PUBL.: nieczyn­
na. PODZIEMIA KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA: (10—15).
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. PEDIATRYCZNY: Prąd­
nicka 35. CHIRURG. DZIEC.i

Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Strze.
lecka 1. CHIRURG. DZIEC.I

Kopernika 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395.00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Floriań­

ska 15, Rakowicka 12, Batore­
go 1, Waryńskiego 24, pl. Boh.
Getta 11, N. Huta — os. Tea­
tralne 29 (tlen), Centrum A.
bl. 3 (tlen).

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 10.05 „Okoliczności ła­
godzące” — frag. książki Ot-

winowskiego. 10.25 Utwory
Glinki i Bizeta. 10.50 „MHD —

czyli przewrót niewykluczo­
ny”. 11.00 Dla kl. VII—VIII
— wych. obywatelskie. 11.20
Koncert ork. mand. 11.49 Ga­
wędy rodzinne. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 „Koncert z po­
lonezem”. 12.45 „Rolniczy
kwadrans”. 13.00 Dla kl. III i
IV — Jęz. poi. — „W Krako­
wie” — słuch. W. Chotom-

skiej. 13.20 Muz. lud. naro­
dów radź. 13.30 Tr. Wyścigu
Pokoju. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14.00 Wyścig Pokoju.
14.05 Czy znasz tę książkę —

zagadka literacka. 14 .30 Wyś­
cig Pokoju. 14 .35 Koncert z na­
grań ork. PR i TV. 15.00 Wy­
ścig Pokoju. 15.05 Wiad. 15.10

„Po prostu my” — spotk. dys­
kusyjne. 15.20 „Duchy gór” —

wypowiedź inż. L. Utrackiego.
15.30 „Podróż bez biletu” —

magazyn geograficzny. 15.50
Dla dzieci — „Ucho wodza”.
16.00 Tr. z zakończenia VII e-

tapu Wyścigu Pokoju. 16.30

„Popołudnie z młodością". 18.00
Wiad. 18.05 „Lista przebojów”
— Studia Rytm. 18.50 Muzyka
i aktualności. 19.15 „Pół żar­
tem, pół serio”. 19.30 „Węd­
rówki muzyczne po kraju”.
20.00 Dziennik. 20.25 Przeboje
minionych lat. 20.45 Kronika

sportowa. 21 .00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22 .30 Rewia
ork. tan. 23.00 Dziennik. 23.10
Ork. tan. 0 .05—3.00 Program z

Warszawy.

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6 .40 Publicystyka g
międzynarodowa. 6.50 Muzyka
i aktualności. 7 .15 Próg. pog. g
(KR). 7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30 B
Dziennik. 7.55 Piosenki 25-le- g .

cla. 7.59 Pogodne melodie. 8.10 B
Muz. 8 .35 Próg. pog. (KR). 8.30 @

Wiad. 8.35 „Imiona Polski” —

aud. dok. 9 .00 Zespoły B. Har- a

dego 1 J. Miliana. 9.30 Wiad.
9.35 Muz. 10.05 Muz. lud. Nor- bj
węgli. 10.25 Teatr PR — „On-
draszek” — słuch. 11 .25 Kon- a

cert Chopinowski. 11 .55 Kom. K

ost.wód.12.05„Zkrajuize g
świata”. 12.25 Mel. rozrywk.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Pierwsze kaczeńce” — frag.
pow. 14 .00 Wiad. 14.05 Piosen­
ki. 14.30 Opowiadania St. Że­
romskiego. 14.45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem. 15.25
Tr. z Rzeszowa. 16.00 Wiad.
16.10 Na krakowskiej antenie
16.25 Piosenka przypomni ci... H

16.40 Rozmowa przed mikrofo­
nem (KR).'17.00 Gra zespół or­
ganowy Rozgł. Krak. 17.15
Dziennik krak. 17.25 Muzyka, g
19.00 Przegląd wydarzeń „E- |
cho dnia”. 19.17 Zespół pieśni |

i tańca. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tyg. — K. Flagstad
— sopran. 20.30 Samo życie —

aud. satyryczna. 20.40 Burt
Bacharach — iiowa fala w

muzyce. 21.10 Przegląd film.
„Kamera”. 21,25 Muz. tan. 22 .00
Z kraju i ze. świata. 22 .30 62

lekcja jęz. franc. 22 .45 „Radio
kabaret • trzy po trzy”. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. programu
X Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 11 .00 Rozgłośnia Harcer­
ska. 11.40 „Omnibusem pę
Edisonli”, 12.05 Dziennik. 12.15
Musical morski. 13.15 Nowoś­
ci Programu III. 14.00 Maga­
zyn przebojów. 14 .30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Tr. z Wyści­
gu Pokoju. 15.05 Koncert ży­
czeń. 16.00 Tr. z zakończenia
VIII etapu Wyścigu Pokoju —

w Zielonej Górze. 16.35 Wiad.
16.40 Tygod. przegląd wyda­
rzeń. 16.55 Teatr PR „Koniec
świata o ósmej” — słuch. St.
Lema. 17 .45 Zespół, „The Ven_
tures”. 18.05 Wyniki gier licz­
bowych. 18.10 Piosenki żoł­
nierskie. 18,20 Muz. tan. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 20.00
Dziennik. 20.10 „O czym mó­
wią w świecie”. 20.25 Wiad,
sport. 20.30 „Matysiakowie”.

21.00 Muz. tan. 21.30 Zespół Dzie.

wiątka. 22 .00 Przeboje starej
Warszawy. 23.00 Dziennik. 23.10
Muz. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Pro­
gram z Krakowa.

PROGRAM II
6.30 Wiad. 6.40 Próg. pog.

(KR). 6 .50 Muz. 7 .30 Dziennik.
7.50 Muz. 7.59 Próg. pog. (KR).
8.00 „Moskwa z melodią 1

piosenką słuchaczom polskim”
8.30 Wiad. 8 .35 Radio-proble-
my. 8.45 „9 kwadransów z lit.
1 muz.” (KR). „Pedagogika
serdeczna”. Zespoły młodz. z

Tarnowa i Sierszy. Słuchamy
po raz pierwszy. Diariusz

krakowski. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 „Siedem dni w kra.

ju i na świecie”. 12.30 Muz.

operowa. 13.30 Z nagrań ze­
społu „Studio M2”. 13.55 „Pro­
gram z dywanikiem”. , 15.00
Dla dzieci — „Kruszynka i
Antoś” — słuch, wg E. Kaest-

nora. 15.45 Niedzielne rendez
vous. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Radiowa lista prze­
bojów. 16.20 Fel. Wł. Loranca.
16.30 Koncert Chopinowski —

z nagrań B. Janisa. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18,00 Te­
atr Poezji — „O sławnych
Cyda wyprawach” — ballada

starohiszp. 18,22 Mel. rozryw­
kowe. 18.45 „Niezapomniana
Edith Piaf”. 19.00 Wiad. 19.05
Muz. 19.15 Spraw, dźwiękowe
ze ślubowania 18-Iatków na

Wielkim Zgromadzeniu Mło­
dzieży ziemi krakowskiej, (KR)
20.00 Wieczór lit.-muz. „Teatr
gwiazd”. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21 .33 Krak, aktual.
noścl sport. 21.40 Mel. rozryw­
kowe. 22.00 Wiad. 22 .05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 22 .25
Tr. z Rzeszowa. 22.35 Niedziel­
ne spotkania z muzyką. 23.41
Jazz. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

SOBOTA

10.25 v„Mój stary” — film

poi. 11.55 Dla szk,: Zoologia
dla klas VII „Ssaki”. 12.25—
14.45 Przerwa. 14.45 Program
dnia. 14 .50 Kurs rolniczy. 15,25
Dylematy ludzi uczciwych (KR)
15.35 XXII Wyścig Pokoju.
16.40 Dziennik. 16.55 Z cyklu:
„W świecie sztuki” — Wawel.
17.25 Transmisja przebiegu
spotkania przedwyborczego z

udziałem I sekretarza KC
PZPR w- Wł . Gomułki. 20.00
Dobranoc. 20.10 Dziennik. 20.35

„Te rozkoszne dziewczęta” —

film fr. 22.15 Program roz­
rywkowy — Latające gwiazdy, g
23.15 Kronika Wyścigu Poko- |]
ju (z Poznania). 23.30 Program
na jutro.

NIEDZIELA
9.10 Program dnia. 9 .15 Kurs

rolniczy. 9.50 „Przypominamy
— radzimy”. 10.00 „Coraz I

szybciej, coraz lepiej” — film g

prod. ONZ. 10.30 ,,Pozdrowienia g
od przyjaciół”. 11 .45 Spotkania
z przyrodą. 12 .10 Dziennik.
12.25 „Przemiany”. 13.00 PKF. g
13.10 „Sezam muzyczny” (z I

Poznania). 13.45 Galeria Tre- I

tiakowska. 14 .20 „My — 69”. g
15.30 „Czemu służy literatura”
— fel. lit. 15.55 XXII Wyścig
Pokoju. 16.45 „Klub sześciu |

kontynentów”. 17.25 Teatr:
„Kochankowie z Nohant”. 18.25 !

„Mała historia polskiego fil- g
mu” — z cyklu: „W starym g
kinie”. 19.20 Dobranoc. 19.30 g
Dziennik. 20.05 Letnie waka­
cje — film ang. 21 .35 Pegaz p]
22.30 Kronika Wyścigu Poko­
ju i wiad. sport. 22 .50 Prog­
ram na jutro. .

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, cl.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
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kładnym adresem Wysyłającego - i przesłać w zamkniętej
kopercie, opatrzonej hasłem „KONKURS FILMOWY” pod
adresem: Redakcja „Gazety Krakowskiej*', Kraków, Wie­
lopole 1.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 31 maja
1969 roku. Obowiązuje data stempla pocztowego.

Między Uczestników konkursu, którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, zostaną rozlosowane nagrody, których spis
podajemy na str. 1.

Pomysł i opracowanie konkursu: Gwłdon Miklaszewski

podstawić litery I wpisać je do kratek wokół rysunku. Po

wpisaniu wszystkich liter w kolejności od 1 do 178 otrzy­
mamy rozwiązanie konkursu!

Przykład: gdyby w tekście znalazł się tytuł „JADĄ GOŚ­
CIE, 191, 201, 192, 183” — to do kratki z numerem 191

wpiszemy literę J, do kratki z numerem 201 literę A, do 192

literę D i do 183 - Ą, gdyż tytuł filmu brzmi „Jadą goście,
jadą”. Proste, prawda?

Rozwiązanie konkursu (bez tytułów filmów!) prosimy na­
pisać na kartce papieru wraz z imieniem, nazwiskiem i do-
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Z
okazji przypadającego w bieżącym roku XXV-lecia

Kinematografii PRL — i związanymi z tą rocznicą
„Dniami Filmu Polskiego" — oraz XX-lecia „Gazety
Krakowskiej”, Wojewódzki Zarząd Kin w Krakowie

i Redakcja naszego dziennika ogłaszają niniejszy WIELKI

KONKURS FILMOWY, do którego zapraszamy wszystkich
Czytelników bez różnicy płci i wieku!

W tytułach filmów polskich, które są przedmiotem roz­
mówek na fysunku, niektóre wyrazy zostały zastąpione sze­
regiem liczb. Należy te wyrazy odgadnąć, w miejsce liczb
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